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Rok VI 


RZECZPOSPOLITA 


Ey DZIENNIK ' POLITYCZNO - GOSPODARCZY 


WARSZAWA, ŚRODA 21 GRUDNIA 1949 ROKU 


Przybycie delegacji polskiej do Moskwy 
na uroczystości 70-lecia urodzin 
Generalissimusa Stalina 


Przemówienie 
gen. Franciszka Jóźwiaka - Witolda 
Pociąg z darami przybył do Moskwy 


W poniedziałek po południu przybyła do Moskwy na uroczystości, zwią 


zane z obchodem 70-lecia urodzin Józefa Stalina, 


delegacja polska, na 


której czele stoi członek Rady Państwa, członek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Najwyższej Izby Kontroli — gen. Franciszek Jóźwiak-Wi- 


told. 


Stalin 
o patriotyzmie 


Siła patriotyzmu radzieckiego 
polega na tym, że jego podsta- 
wą są nie przesądy rasowe czy 
nacjonalistyczne, lecz głębokie 
oddanie i wierność narodu wobec 
swej Ojczyzny Radzieckiej, brat- 
nia przyjaźń mas pracujących 
wszystkich narodów naszego kra- 
ju. Patriotyzm radziecki kojarzy 
harmonijnie tradycje narodowe i 
ogólne interesy żywotne całego 
ludu pracującego Związku Ra- 
dzieckiego. Patriotyzm radziecki 
nie dzieli, lecz przeciwnie, zespa- 
la wszystkie narody i narodowo- 
ści naszego kraju w jedną brat- 
nią rodzinę. W tym właśnie na- 
leży dopatrywać się podstaw nie- 
złomnej i coraz bardziej zacieś- 
niającej się przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego. Równo- 
cześnie narody ZSRR szanują pra 
wa i niepodległość narodów ob- 
cych krajów i zawsze wykazy- 
wały gotowość do współżycia w 
pokoju i przyjaźni z sąsiednimi 
państwami. W tym należy do- 
patrywać się podstawy rosnących 
i zacieśniających się więzi na- 
szego państwa ze wszystkimi mi 
łującymi wolność narodami, 

(O wielkiej wojnie narodowej 

Związku Radzieckiego) 


| Na dworcu Białoruskim delegację 
powitali: przedstawiciele Komitetu 
Obchodu 70-lecia urodzin J. Stalina, 
przedstawiciele ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR, moskiewskiej 
Rady Delęgatów oraz przedstawicie- 
le społecznych organizacji stolicy ra 
dzieckiej. 


Delegację przywitali poza tym pra 


cownicy ambasady R.P. w Moskwie 
z charge d'affaires Zambrowiczem 
na czele, a także akredytowani w 
Moskwie przedstawiciele dyploma- 
tyczni krajów demokracji ludowej. 


Z ramienia organizacji radzieckich 
do członków delegacji polskiej ze 
słowami serdecznego powitania 
zwrócił się sekretarz komitetu mos- 
kiewskiego WKP(b) I. Parfionow. 
W odpowiedzi prezes Franciszek 
Jóźwiak wygłosił następujące prze- 
mówienie: 

„Towarzysze! Przybywamy z Pol- 
ski jako wysłannicy narodu, który 
wyzwolony został spod jarzma hitle 
ryzmu przez bohaterską Armię Ra- 
dziecką, dowodzoną przez jej wiel- 
kiego Wodza Generalissimusa 
Stalina. 

Przybywamy jako wysłannicy na- 
rodu, który dźwignął się z ruin dzię 
ki pomocy Związku Radzieckiego. 
Przybywamy jako wysłannicy naro- 
du, którv buduje dziś radośnie i z; 
entuzjazmem fundamenty  socjaliz- 
mu dzieki pomocy i radom Wielkie- 
go Stalina. 

Przyjeżdżamy 


jako wysłannicy 


= polskiej kasy robotniczej i jej Par- 


Dni Pracy Stalinowskiej 


w fabrykach 


i warsztatach 


w całej Polsce 


Czcząc jak najsprawniejszą pracą 
i najlepszą jakością produkcji 70 ro- 
cznicę urodzin Generalissimusa: Stali- 
na, robotnicy polscy manifestują swe 
uczucia do Wielk ego Wodza proleta- 
riatu światowego w pięknie udekoro- 
wanych fabrykach wzmcżonym, jak 
uczucia, tętnem pracy. 

Przodownicy pracy Zjednoczonych 
Zakładów Przemysłu Gazów Tech- 
nicznych: Edmund Maciejewski, Mi- 
kołaj Korzewnikow oraz Henryk 
Książek osiągają normę dzienną o 
25 proc. wyższą od dotychczas wy- 
konywanej. 

Zespół, złożony z robotników dzia 
łu polerowniczego Fabryki Narzędzi 
Lekarskich w składzie: Stanisław Bo 
Trzyma, Aleksander Konatkowski, Bo 
lesław Grochowski, Eugeniusz Ku- 
nicki, Grzegorz Popko i Wacław Sa- 
wicki osiągnęli w Dniu Pracy Stali- 
nowskiej normę o 30 proc. wyższą od 
dotychczas wykonywanej. 


Robotnice Państwowej Fabryki 
Przetworów Chemicznych „Dobro- 
lin": Sutek, Dąbrowska, Kowalska, 


Jagodzińska, Zajbt i Olesińska — po 
stanowiły osiągnąć 20 grudnia 240 
proc. normy. 


Podobne zobowiązanie przyjęli 
przodownicy pracy Warszawskiej Fa 
bryki Platerów (dawniej Henne- 


berg) i Warszawskiej Garbarni Nr 1. 

Fabryka Fosfatu w Kielcach zwięk 
szy w tym dniu swą produkcję o 15 
proc., Państwowy Tartak Nr 1 o 50 
proc. a tartak Nr 2 o 30 proc. 

W Zakładach Wapiennych Piech- 
cin (woj. pomorskie) brygady Mać- 
kowiaka i Kranca uczczą Dzień Pra- 
cy Stalinowskiej, podwyższając o 15 
proc. swój dotychczasowy najlepszy 
wynik. Transportowcy Z brygady 
Mieczysława Wiśniewskiego zwięk- 
szą swoją normę © 30 proc. Pracow- 
nicy umysłowi zobowiązali się w tym 
dnia ułożyć pokłady na bocznicy ko 
lejowej, 

Piacookaicy Pe - Pe - Ge w Gru 
dziądzu w dniu 20 bm. podniosą wy 
dajność vracy od 10 — 15 proc. Za- 
łoga Pomorskiej Odlewni i Emalier 
ni w Grudziądzu przekroczy swą wy 
dajność o 10 proc. Podobne zobowią= 
zania powzięły również inne zakła- 

y pracy na Pomorzu. 

aózdicy kopalń „Bierut“, „Jan 
Kanty“ i „Sobieski“ osiągną maksy- 
malną wydajność. Załoga Warszta- 
tów Kolejowych DOKP zwiekszy 
swą wydajność w Dniu Pracy 
Stalinowskiej o 20 proc. 

Robotnicy Parowozowni w Rzeszo- 
wie zobowiązali się w dniu 20 bm. 
zwiększyć swą norme ze 116 proc. do 
155 proc. przy równoczesnym skró- 
ceniu czasu pracy z 8 do 6 godzin. 


Zobowiązania zwiększenia wydajno- 
ści pracy i wykonania dodatkowych 
robót podjęli również pracownicy od 
cinka drogowego, uczniowie szkoły 
ślusarskiej, pracownicy biurowi oraz 
pracownicy dworcowi w Rzeszowie 
i Staroniwie. 

Na zebraniach licznych innvch za- 
kładów pracy załogi podejmowały 
zbiorowe i indywidualne zobowiąza 
nia. 

Społeczeństwo Dębicy  gremialnie 
uczci dzień 20 grudnia przez upo- 
rządkowanie dwóch wielkich ulie w 


mieście. ; z j 
Hufiec „Służby Polsce woj. po- 
znańskiego zadeklarował 10.726 juna 


tii, która zjednoczyła swe szeregi 
dzięki wskazaniom i nauce Wielkie- 
go Stalina, 

Przybywamy w poselstwie ze 
skromnymi darami od polskich ro- 
botników, chłopów, żołnierzy, ofice- 
rów, artystów i uczonych, inżynie- 
rów i techników, kobiet i mężczyzn, 
dzieci i młodzieży, których serca tę- 
tnią gorącą wdzięcznością i miłością 
do Towarzysza Stalina. Przybywa- 
my, aby w ich imieniu w 70 roczni- 
cę Jego urodzin przekazać z serca 
płynące pozdrowienia i życzenia dłu 
gich lat życia wielkiemu Wodzowi i 
Nauczycielowi — Józefowi Stalinowi 

Naród polski, polska klasa robot- 
nicza widzą w Towarzyszu Stalinie 
nie tylko wodza i nauczyciela brat- 
nich narodów radzieckich, ale widzą 
w nim Wodza i Nauczyciela proleta 
riatu całego świata, wszystkich pro- 
stych ludzi całej kuli ziemskiej, któ 
rzy pragną pokoju. 

Naród polski, polska klasa robot- 
nicza, budując radośnie nowe szczę- 
śliwsze życie, zapatrzony jest w 
Towarzysza Stalina jako swego, u- 
kochanego przyjaciela, który zawsze 
w najtrudniejszych chwilach nasze- 
go narodu był nam pomocą, radą, 
nauką. 

Naród polski, polska klasa robot- 


do Generalissimusa Stalina. 


Załoga huty „Ostrowiec* m. 


głosi: 


zania zobowiązujemy się w rocznicę 
Twoich urodzin dać ponad plan dodat 
kową produkcję wartości około 36 mi- 
lionów zł. Współzawodnictwo pracy 
do 21 grudnia obejmie całą załogę hu- 
ty”. 

Załoga Zakładów Starachowickich: 


„Budujemy nasze zakłady i nasze 
miasto świadomi, że to, co stworzymy, 
służyć będzie sprawie dobrobytu, spra 
wie pokoju, naszej robotniczej spra- 
wie. Jednocząc się pod Twoim prze- 
wodnictwem w walce o pokój, postana 
wiamy wzmóc siły obozu pokoju i po- 
stępu podniesieniem produkcji i wzmo 
żeniem tempa budownictwa socjali- 
stycznego, zobowiązując się dać ponad 
plan produkcję o wartości 46.926.530 
oto 


Rolnicy Spółdzielni Produkcyjnej 
im. „15 Grudnia* w Szczawienku woj. 
wrocławskim: 

„Wyrażamy swe uczucia radości 
wraz z milionami robotników i chło- 


ko - dniówek. | 
(Dokończenie na str. 2j) 


gów całego Świata, walczących o po- 
kój i lepsze jutro dla naszego poko- 


„W dowód wdzięęztości. i przywią 4 


nieza wie, że kochać Towarzysza 
Stalina — to kochać partię klasy ro 
ESY to kochać masy pracują- 
ice, proletariat światowy, to walczyć 
[o wolność i szczęście milionów pro- 
|stych ludzi, którzy jeszcze jęczą pod 
jarzmem imperializmu, kochać To- 
a odci Stalina — to walczyć o po 
ój! 

Przyjechaliśmy, abv zapewnić To 
warzysza Stalina, iż historyczny 


w stosunkach między narodem pol- 
skim a narodami Związku Radziec- 
kiego, że wieczysta braterska przy- 
jaźń naszych narodów jest i będzie 
zawsze nierozerwalna”. 


W godzinę później przybył na 
Dworzec Białoruski specjalny po- 
ciąg. wiozący dary od społeczeństwa 
polskiego dla Generalissimusa 
Stalina. 

Pociągowi towarzyszyli obywate- 
le: Barszczewski, Skrzydłowska i 
Kasprzak oraz brygada 8 kolejarzy 
polskich. e 

Dary spoleczeństwa polskiego 
przewiezione zostały do muzeum im. 
Puszkina, gdzie otwarta będzie wy- 
stawa podarunków, przesłanych Ge- 
neralissimusowi Stalinowi przez ma 
sy pracujące całego świata. 


Oto dalsze urywki tego potężnego chóru głosów: 


in. I h 
| lenia, których Ty jesteś przewodni- 


kieņ i wodzem i zobowiązujemy się 
do Żi 'grudnia zasadzić -130 drzewek 
owocowych, wyremontować do 1 stycz 
nia 1950 r. pawiłon na pasieki, a do 
dnia 8 stycznia oddać do użytku żło- 
bek i przedszkole”. ś 

Chłopi-ludowcy z pow. wąbrzeskie- 
go: 

„Radziecki chłop i robotnik w żoł- 
nierskich mundurach przynieśli nam 
wolność. Armia Radziecka ofiarowała 
nam bezinteresownie 150 koni, które 
stanowiły dla nas wielką pomoce. I 
wielokrotnie później byliśmy świadka- 
mi pomocy, jakiej udzielał Polsce brat 
ni Związek Radziecki. Dzisiaj w dniu 
Twych urodzin drogi Przyjacielu Pol- 
ski, Towarzyszu Stalin, możemy Cię 
zapewnić, że nadal w codziennym ży- 
ciu pogłębiać będziemy przyjaźń pol- 
sko-radziecką*, 

Chłopi wsi prodtkcyjnej im. Gen. 
Świerczewskiego w Mokrem w pow. 
grudziądzkim: 


„Święcić będziemy radośnie dzień 21 
grudnia, a miłość do Ciebie, kochany 
Wodzu, manifestować będziemy w 
swej pracy dla dobra Polski socjali- 


przełom, jaki dzięki Niemu nastąpił. 


Ńr. 350 (1916) 


WYDAWCA: 
Wydawmiczo a 
Czytelnik", 


Spółdzielnie 
Oświatowa 
Warszawa 
ske 12 


ulica W fej 


Cena 5 zł 


W redakcji „Prawdy” 


lenin, Stalin i Mołotow 


Rada Narodowa 


Stołeczna Rada Narodowa na u- 
roczystym posiedzeniu odbytym w 
w dniu wczorajszym wśród żywio- 


neralissimusa Józefa Stalina uchwa 
lóła jednomyślnie następujący 
adres: 


Depesze listy i uchwały 
polskiego Świata pracy 
w przededniu wielkiej rocznic 


Tysiącem serdecznych tonów brzmią depesze, listy i uchwały polskiego 
świata pracy robotników, chłopów, kobiet i młodzieży miast i wsi polskich 


stycznej i narodów  miłujących po- 
kój”. 

Gminna Rada Kobieca ZSCh — Ko- 
ło Inowrocław Wschód: 

„Wielkiemu bojownikowi o pełne 
równouprawnienie kobiet i stworzenie 
lepszych warunków dla matki i 'dzie- 
cka wyrażamy swe najgorętsze uczu- 
cia i życzenia długich lat życia dla 
dobra wszystkich narodów ` miłują- 
cych pokój“, 

Chłopki ZSCh z pow. Nowe Miasto: 

„Z okazji Twych urodzin, Ojcze lu- 
dzi wszystkich ras, miłujących pokój, 
zobowiązujemy się podnieść gospodar 
kę i kułturę wsi pomorskiej i z rewo- 
lucyjnym zapałem uczyć się marksiz- 
mu-leninizmu*. 

Związek Nauczycielstwa 
w depeszy swej głosi: 

„Drogi Nauczycielu! My, nauczycie- 
le i pracownicy oświatowi Polski Lu- 
dowej, zrzeszeni w Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego, w dniu Twoich 
Urodzin ślemy Ci z głębi serca płyną- 
ce pozdrowienia. 

Zapewniamy Cię, największy Nau- 
czycielu naszych czasów, że dołożymy 
wszystkich sił, by w duchu najgłębszej 
przyjaźni z narodami Związku Ra- 
dzieckiego i ofiarnej walki o pokój i 
socjalizm, wychować nasze młode po- 
| kolenie", 


Polskiego 


Z całego świata płyną depesze 
z życzeniami dla Generalissimusa Stalina 


Związek Radziecki: 

Współzawodnictwo socjalistyczne 
ku czci 70-tej rocznicy urodzin Wo- 
dza mas pracujących całego świata 
— Józefa Stalina przynosi wspania- 
łe rezultaty, Setki zakładów przemy 
słowych w ZSRR meldują o nowych 
osiągnięciach produkcyjnych. 

w ślad za masami pracującymi sto 
licy radzieckiej meldują 0 poważnych 
osiągnięciach robotnicy potężnych 
uralskich zakładów przemysłowych 
im. Ordżonikidze, Załoga zaciągając 
„Wartę Stalinowską* wykonała przed 
terminem roczny plan produkcji. 

W mieście Stalińsk tysiące górni- 
ków i hutników zaciągnęło „Warty 
Stalinowskie*. 

Poważne sukcesy we współzawod- 
nictwie ku czci Wielkicge Jubilata 
osiągnęły masy prącujące Ukraińskiej 
SRR, 

Energetycy Republiki Białoruskiej 
włączając się do współzawodnictwa 
ku czci 70-tej rocznicy urodzin Sta- 
lina, kończą prace przy uruchomie- 
niu kilkudziesięciu nowych elektrow 
ni kołchozowych. 

Cukrownie Republiki Łotewskiej 
witają historyczną datę przedtermi- 
nowym wykonaniem rocznego planu 
produkcji. 

Robotnicy wielkiej fabryki włókien 
niczej w stolicy Turkmeńskiej SRR 
— Aszhabadzie, realizując zobowią- 
zania ku ‘czci 70-tej rocznicy urodzin 
Stalina — wyprodukowali ponad plan 
ckoło 3.000.000 mtr. tkanin i 220 ton 
przędzy. 


O przedterminowym wykonaniu zo 


bowiązań podjętych dla uczczenia 
Wielkiego Jubileuszu donoszą ze 
wszystkich obwodów i Republik 
Związku Radzieckiego. 

Austria: 


Austriacką prasa postępowa pu- 
blikuje artykuły, poświęcone 70-tej 
rocznicy urodzin J. Stalina. 


Dzienniki publikują również de- 
peszę powitalną do Józefą Stalina, 
wystosowaną przez komunistyczną 
frakcję związku zawodowego pracow 
ników instytucji państwowych. 

Niemcy: 

Jak donosi agencja ADN Kongres 
młodzieży wiejskiej w Schwerin 
przesłał depeszę powitalną Genera- 
lissimusowi Stalinowi w której w 
imieniu młodzieży wiejskiej Niem ec- 
kiej Republiki Demokratycznej, prze- 
syła Wodzowi postępowej ludzkości 
jak najserdeczniejsze życzenia, Nie- 
miecka młodzież ludowa zapewnia, 
że pracować będzie nad pogłębieniem 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
nad utrwaleniem demokracji w Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej. 


DELEGACJE ZAGRANICZNE 
PRZYBYWAJĄ DO MOSKWY 


Na uroczystości  70-lecia urodzin 
Józefa Stalina przybyła do Moskwy 
delegacja mas pracujących Bułgar- 
skiej Republiki Ludowej. 


Na czele delegacji stoi W. Czer- 
wenkow, G. Ozankow i M. Nejcze. 


Do Moskwy przybyłą już na uro- 
czystości 70-lecia urodzin Józefa Sta 
lina delegacja pracujących Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej z 
Walterem Ulbrichtem į G. Dertinge- 
rem na czele, 

Chiny: 

Prasa chińska poświęca wiele uwa 
gi zbliżającej się rocznicy  70-lecia 
urodzin Józefa Stalina, 

Dzienniki pekińskie oraz innych 
miast publikują artykuły o Stalinie, 
zamieszczają życiorysy Józefa Stalina, 
wspomnienia o Stalinie oraz liczne 
fotografie Wielkiego Jubilata. 

Dzieła Józefa Stalina i książki o 
Stalinie są rczchwytywane natych- 
miast po ukazaniu się w sprzedaży. 
W ciągu jednego dnia sprzedano w 
Pekinie ponad 11.000 książek o Sta- 
linie w języku chińskim. 

Rumunia: 

Z załego kraju napływają wiado- 
mości o nowych sukcesach produk- 
cyjnych we współzawodnictwie ku 
czci dnia urodzin Józefa Stalina. 

W całym kraju odbywają się uro- 
czyste akademie i zebrania, na któ- 
rych robotnicy, młodzież i inteligen- 
cja pracująca omawiają życie i dzia 
łalność Józefa Stalina. 

Stany Zjednoczone: 

Koła pestępowe Stanów Zjedno- 
czonych przygotowują się do uczcze 
nia 70-tej rocznicy urodzin Józefa 
Stalina. 

Rada Narodowa Towarzystwa Przy 
jaźni Amerykańsko - Radzieckiej cr- 
ganizuje specjalną sesję, na której 
wygłoszone będą referaty o roli Jó- 


zefa Stalina w utworzeniu Państwa 
Radzieckiego i zbudowaniu socjaliz- 
mu, o Stalinie, jako przywódcy koa- 
licji antyfaszystowskiej w wojnie 
przeciwko Niemcom hitlerowskim i 
o roli Stalina w walce o utrwalenie 
pokoju. 

Artykuł pt. „Stalin — Lenin dnia 
dzisiejszego“ opublikował  miesięcz- 
nik „Political Affaires“. Czasopismo 
zawiera również artykuły, poświęco 
ne życiu i działalności Józefa Stali- 
na oraz Jego zasługom dla całej po- 
stępowej ludzkości, 

Włochy: 

10-ta rocznica urodzin Generalissi- 
musa Stalina zestała uczczona w Rzy 
mie na publicznym posiedzeniu Ko 
mitetu Centralnego Partij Komuni- 
stycznej Włoch, w czasie którego prze 
mawiał sekretarz generalny Partii — 
Togliatti. 

Posiedzenie odbyło się w sali tea- 
tru „Adriano“, 
nej publicznością. Na trybunie zasied 
li członkowie Komitetu Centralnego 
oraz poslowie i senatorzy Partii, 

Liczne rzesze ludności, zebrane na 
placu przy teatrze, słuchały przemó- 
wień transmitowanych przez głośn'ki. 

Palmiro Tegliatti wygłosił przemó 
wienie, które będzie opublikowane 
w dniu urodzin Generalissimusa Sta 
lina w specjalnym wydaniu dzienni- 
ka „Unita“. Wydanie to zostanie prze 
słane Generalissimusowi Stalinowi i 
zawierać będzie podpisy redaktorów 
i pracowników administracji į drukar 


ni dziennika w Rzymie. Mediolanie, 


| Turynie i Genui. 


w redakcji 
dług obrazu malarza radzieckiego). 


łowych manifestacji na cześć Ge-. 


szczelnie: wypełnios, 


j 


wY 


gazety „Prawda“ w 1917 r, (we- 


(fot. AR) 


o —— 


i lud Warszawy 


w hołdzie Józefowi Stalinowi 


„Rada Narodowa bohaterskiej sto- 


| licy Polski — Warszawy, z okazji 70 


rocznicy Waszych urodzin, przesyła 
Wam, Bojownikcwi i Organizatorowi 
pierwszego państwa socjalistycznego, 
Wodzowi milionowych mas ludzi pra 
cy w całym świecie — serdeczne wy- 
razy czci i najgorętsze życz nia dłu- 
gich lat zdrowia i osobistej pomyśl. 
ności dla dobra nas wszystkich. 

Lud Warszawy, budując radośnie | 
ofiarnie swą socjalistyczną przy- 
szłość, czerpie obficie naukę z do 
świadczeń i osiągnięć Związku Ra. 
dzieckiego i stosuje coraz powszech- 
niej bolszewickie metody w codzien- 
nej pracy dla szybszej realizac; o- 
cjalizmu. W  ustawicznej wałce o 
szybsze tempo pracv w walce z = 
giem klasowym cicemy by Warsza- 
wa była coraz bliższą ideału, jakim 
jest dla nas Wasza niezwyciężona bo 
haterska i piękna stolica Moskwa, 
chcemy być bliżsj ideału człowieka 
radzieckiego, którego symbolem i 
wzorem dla nas jesteście Wy, Wasze 
bohaterskie życie, Wasza zwycięska 
walka, Wasze nauki | Wasż. praca. 

Lud Warszawy nigdy nie zapomni, 
że tylko dzięki rozgromieniu barLa. 
rzyńskich hord hitlerowskich przez 
niepokonaną pod Waszym dowództ- 
twem Armię Radziecką, może budo- 
wać nowe, lepsze, szczęśliwsze, spra- 
wiedliwe — socjalistyczne jutro. 

Lud Warszawy nigdy nie zapenni, 
że Wasza nieustępliwa walka w ob-5 
nie postępu i pokoju — pozwala mu 
budować swoje ukochane miasto z 
wiarą w przyszłość świata, przysz- 
łość k ".ury i człowieka, 

Rada Narodowe i masy pracujar2 
Warszawy łączą się wraz z całą lud- 
nością pracującej Polski i proletar'a 
tu świata w głębokim hołdzie "d'a 
Was, naszego wielkiego przyjaciela 
i wodza. 

Ślemy Wam gorące życzenia dal. 
szych zwycięstw na drodze budow- 
nictwa socjalizmu w świecie, a jed- 
nocześnie przyrzekamy iść wiernie po 
drodze wytyczonej przez Was i pode 
kierownictwem PZPR realizować w 
naszej stolicy Wasze nauki i wskaza- 
nia." 


Wyniki wyborów 
w Bułgarii 


SOFIA, PAP. — Centralna Komi- 
sja Wyborcza ogłosiła komunikat o 
wynikach odbytych w niedzielę wy- 
borów do Wielkiego Zgromadzenia Na 
rodowego i okręgowych rad narodo- 
wych. 

Ogółem uprawnionych do głosowa- 
nia było 4.752.049. 

Faktycznie głosowało — 4.698.979 
czyli 98,89 proc. 

Na kandydatów Frontu Patriotycz 
nego padło 4.588.899 głosów, czyli 
97,66 proc. F 


Protest górników polskich 
przeciw barbarzyństwu 
kapitalistycznemu w Nigerii 


W czasie strajku w miejscowości 
Enuga w Nigerii policja angielska za 
biła 40 górników. W związku z tym 
Zarząd Główny Związku Zaw. Górni- 
ków wysłał na ręce ministra kolonii 
Wielkiej Brytanii, p. Creech Jcnesa 
depeszę, protestującą przeciw nieludz 
kim metodom postępowania ze straj- 
kującymi. 

Niech nasz głos protestu — brzmi 
depesza — będzie dla władz brytyj- 
skich dowodem, że klasa robotnicza 
całego świata oburza się na tego ro- 
dzaju postępowanie wobec robotników 
w krajach kolonialnych. 1 


Godziny urzędowania 
w okresie świątecznym 


Prezes Rady Ministrów ustalił na- 
stępujące godziny urzędowania: w sę- 
bote 24 grudnia rb. da godziny 12, we 
wtorek dnia 27 grudnia urzędowanie 
normalne. 
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Dni Pracy Stalinowskiej 


(Dokończenie 


Ze wszystkich zakładów pracy do 
noszą o przedterminowym wykona- 
niu zobowiązań. 

Załoga Fabryki Sygnałów Kolejo- 
wych na Pomorzu wykonała na 5 dni 
przed terminem urzadzenie wentyla 
cyjne w spawalni i aodatkowo wy- 
budowała nowy aparat kluczowy. 

Pracownicy umvsłowi Bydgoskiej 
Fabryki Narzędzi przedterminowo, 
w ciągu niesnełna 3 dni. przekopali i 
wybetoncwali kanał odpływowy w 
pilnikarni. : 

8 pracowników Pomorskich Zakła 
ców Materiałów Elektrotechnicznych 
poza godzinami pracy przebudowało 
stary piec do wyteniania, rszczędza- 
jąc na robociźnie 270 tys. zł. 

Załora fr"r=bj kotłów i maszyn w 
Toruniu 15 bm. zrealizowała 101.8 
rroc. zaplanowanej rocznej produk- 
cji 
"Brygada młodzieżowa Kasprzaka 
w Kopalni „Bytom“ woj. ślaskie, już 
w pierwszych dniach erv*"'ą osiąg- 
neła ponad 300 proc. normy. 

50-osobowv zesnół ZMP-owców ze 
brał 80 ton złomu craz uporządko- 
wał teren kopalni. 

Koło ZMP przv PDT w Bytomiu 
zorganizowało 16 brygad młodzieżo- 


wych dla usprawnienia obsługi, a 
ZMP-owry Snółdzielni Progres" 
zwiększyli wydajność pracy o 20 


proc., podnosząc jednocześnie jakość 
produkcji. 


Na 4 dni przed zapowiedzianym 
terminem robotnicy wvtwórni Pol- 
skiego Monopolu Tvtoniowego w Po 
znaniu wvkonali w 115 proc. plan 
rrodukcji i ukończyli montaż agre- 
gatu nawilżajaceżo. 

Ekipa elektromonterów Żupy Sol 
rej w Bochni zainstelnwała w przy- 
fniesznnvm tempie światło elektry- 
czne dla kolonii górniczej w Gorza- 
wie. 

Załoga Zakładów Urządzeń Kotlar 
skich w Krakowie uruchomiła ku- 
źnię i 9-tonowy młot mechaniczny. 

Załoga Wvtwórni Nr 8 w Wolbro- 
miu przyśpieszyła wykonanie planu 
rocznego o 14 dni. 

Pracownicy Warsztatów Instytutu 
<€-vhowecowego w Białej wybudowa 
li ponad plan 1 szybowiec z serii 
„IS-2%* Mucha. 

25.000 par obuwia ponad plan wy 
konała załoga Południowych 7skla- 
dów Obuwia. 

Mieszkańcy gminy Wrzeszcz 
prawili 500 metrów drogi. 

W Krakowie uruchomiono przed- 
terminowo wielki młvn i łus”czarnię. 

Dodatkowy plan produkcji warto- 
ści pół miliarda zł. wykon? -"toga 
wrocławskiego oddrishi CSP oraz 
zrzeszonych spółdzielni, a nadto 
nrzekazała dziatwie szkoły podsta- 
wowej Nr 49. we Wrocławiu podarki 
wartości 900.000 zł. 

Załogi PGR okregu wrocławskie- 
go wykonały plan dostaw zbóż na 11 
dni przed terminem i przekroczyły 
roczny plan dostaw tuczników o 400 
sztuk. 

Rckotnicy fabryk warszawskich wy 
pełnili już niemal całkowicie zobowią 
zania, 

M. in, w fabryce czekolady ..Fuch- 
sa“ wyremontowano kilka maszyn. 

Zobowiązania wykonała również za, 
łoga fabryxi Wedla. 

W Państwowych Zakładach Mecha- 
nicznych w Ursusie zakończono nie- 
mal całkowicie produkcję 480 trakto 
rów. W kuźni zakładów mechanicz- 
nych „Ursus“ uruchomiono nową pra 
sę automatyczną. Liczba robotników, 
biorących udział we współzawodniet- 
wie pracy, wzrosła o przeszło 500 o- 
sób. 

Również wywiązała się ze 
zobowiązań załoga Elektrowni 
szawskiej. 


na- 


swych 
War- 


ze str. l-ej) 
Rzucone przez załogę zakładów 
starachowickich hasło masowego 


tworzenia zespołów dla studiowania 
życiorysu Józefa Stalina, objęło sze 
rokie masy społeczeństwa polskiego. 


W Kielcach pracuje już ponad 70 
zespołów, w Radomiu około 100, w 
Czestochowie ponad 200. 


Na terenie Gdańska czynnych jest 
obecnie 200 kursów samokształcenio 
wych, na które uczęszcza przeszło 
4.000 robotników z różnych  zakła- 
dów pracy. 

Również chłopi z woj. gdańskiego 
zorganizowali ponad 300 kół. 

W Rzeszowie pracownicy TOR, roz 
wiiajac intensywnie stalinowską ak 
cję samokształceniową, wezwali do 
współzawodnictwa załogi TOR w ca 
łym kraju. 

Zarząd koła gromadzkiego ZSL w 
Rzes"ewie rfunqdował 20 biblioteczek 
marksistowskich dla przodujących 
gromad. 

W pow. Łańcut powstało już 12 
wiejskich kół samokształceuiowych. 


UROCZYSTE ZEBRANIA 


W przededniu 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina w miastach. wsiach, 
w zakład»ch prarv. uczelniach, insty 
tncjach i orsanizaciach. odbywają 
sio iroczyste zebrania. które prze- 
kształcaja sie w mocna manifestacje 
czci i miłości dla Wielkiemo Stalina. 

M. in. w wni, nomorskim liczne a- 
kademie odhuty się we wszystkich 
zesnołach PGR. 

Przeszła 1.000 zehrań fabrvcznvch, 
szkolnych mminnvch i gromadzkich 
odhvło sie w wani. kra*Frwskim z u- 
dziolam 1/4 miliona osób, 

W zakładach nrorv  PRialaqgnatoku 
oraz calean wosiowńóńdztwa odbvłv sie 
uroczyste aFadnmie na których ro- 
ctniv zanoznawali sie z żvciem 
Józefa Stalina i meldoweli o realiza 
cji zobowiazań. nadietvch dla ucz- 
czenia rocznicy Jego urodzin. 

Młodzież wiejska woj. gdańskiego 
orzygotowuje uroczvste chrhody 70 
roazniev urodzin Józefą Stalina na 
dzień 21 grudnia. W 180 świetlicach 
wiejskich wvstapi ona z bogatym 
nrogramem artvstvcznym oraz urzą 
dzi akademie we wszystkich miejsco 
wościach. które nie posiadają jesz- 
cze świetlic, 

AKADEMIE W STOLICY 

W Warszawie wczoraj odbyło się 
wiele akademii poświęconych uczcze- 
niu 70 rocznicy urodzin Generalissi- 
musa Stalina, 

Uroczysta akademia m. inn. odbyła 
się w sali konferencyjnej Centrali 
Spółdzielni, 

Zebraniu przewodniczył prezes CZS 
prof. Oskar Lange. Z wielkim zain- 
teresowaniem wytłuchali zgromadze- 
ni referatu na temat „Życie i dzieło 
Józefa Stalina“. 

Z entuzjazmem uchwalono wysłanie 
adresu spółdzielczości polskiej do Ge 
neralissimusa Józefa Stalina, 

Odświętnie udekorowany hangar lot 
niczy był miejscem zgromadzenia 2- 
tysięcznej rzeszy pracowników „LOT“. 

Referat, obraznjący życie Józefa 
Stalina wywołał wśród zebranych o0- 


,wację na cześć przywódcy światowe- 


go obozu pokcju i demokracji, 

Część oficjalną zakończono rozda- 
niem cennych nagród jak radia, rowe 
ry, kupony na ubrania, skórzane tecz 
ki, zegarki, ufundowanych przez mi- 
nistra Komunikacji dla 26 czołowych 
przodowników pracy. Ponadto z Fun 
duszu Współzawodnictwa Pracy 141 
robotnikom „Lotu“ przekazano ną- 
grody pieniężne. 

Zakończyła akademię część arty- 
styczna. Na akademii w Urzędzię Wo 
jewódzkim przemawiał członek KW 
PZPR Konecki. 
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RZECZPOSPOLITA 


Dalsze rewelacje szpiegów francuskich 
Oskarżona Bassaler 


wywiadu francuskiego Yvonne Bas- 
saler przed Rejonowym Sądem Woj 
skowym we Wrocławiu, potwierdzi- 
ła autentyczność licznych ujawnio- 
nych instrukcji szpiegowskich, jakie 
otrzymywała od swych przełożonych 
Badany następnie oskarżony Feldei- 
sen przedstawił przygotowania do 
akcji sabotażowej w przemyśle pol- 
skim, poczynione na zlecenie dyplo- 
matów francuskich. 


B. PRACOWNICA RZĄDU VICHY 


Yvonne Bassaler omawiając swą 
działalność przed przybyciem do Pol 
ski zeznała, że od roku 1942 praco- 
wała w Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych rządu Vichy, zaś po wy 
zwoleniu wstąpiła do armii. a następ 
nie do służby wywiadowczej, 
| Sąd ujawnił dokumenty zawarte 
w aktach sprawy, a mianowicie ory 
ginały odkomenderowan!:a  Bassaler 
w randze aspiranta dp „służby doku- 
mentacji zagranicznej I kontrwywia- 
du“, wystawicne przez odpowiednie 
placówki francuskiego ministerstwa 
wojny. 

Tak jak w pierwszym dniu swego 


przesłuchania oskarżona uchyla się 
od odpowiedzi na pytania dotyczące 
znaczenia poszczególnych skrótów j 
szyfrów francuskich placówek wy- 
wiadowczych. Przeczy również, jako 
by sporządziła własnoręcznie obszer 
ny i szczegółowy schemat centrali 
francuskisgo wywiadu w Paryżu, na 
którym to schemacie widnieje jej pod 
pis i data opracowania. Potwierdza 
natomiast autentyczność listu Jało- 
szyńskiego zawierającego konkretne 
instrukcje szpiegowskie, a także o- 
trzymane od mjr, Humma za pośred 
nictwem konsula Monge instrukcje 
ze zleceniami dla poszczególnych 
agentów. 


BYŁA SZEFEM SZPIEGOÓW 
NA D. ŚLĄSKU 
Przesłuchiwana przez przewodni- 
czącego Sądu, Yvonne Bassaler o- 
świadcza że była szefem siatki szpie 
gowskiej na terenie Dolnego Śląska, 
gdzie zbierała informacje wojskowe, 
polityczne i gospodarcze. Ona też 
otrzymywała pieniądze ambasady 
w Warszawie, które z kolei wypłaca 
ła swym agentom. Jak wynika z u- 
jawnionego wykazu otrzymanych 
przez nią pieniedzy, jej łączne wyna 
grodzenie za listopad i grudzień ub. 
roku wyniosło 244 tys. zł. 


Odczytany został list pisany przez 
ówczesnego attache wojskowego Fran 
cji w Warszawie, gen. Tessier do 
oskarżonej w którym generał dono- 
si jej, iż ,,..przyjedzie do niej z Alfre 
dem (tj. z majorem Humm) gdyż sły 
szeli o pewnym młodym Francuzie 
w Z.gorzelcu, którego należy zwerbo 
wać jako agenta“, 


PRZESTROGA OJCZULKA B. 


Innym razem Tessier pisał, iż „oj- 
czulek B.* przestrzega Bassaler, aby 
miała się na baczności przed : czuj- 
nością polskiego Urzędu Bezpieczeń- 
stwa, gdyż — jego zdaniem — czę- 
ste przyjazdy generała do Wrocła- 
wia mogą wzbudzić podejrzenia. 

Przewodniczący: Kim był wspom- 
niany w tym liście „ojczulek B*? 

Bassaler: To był wicekomsul Boit- 
te. 


RAPORT SZPIEGA Z LOTNISKA 


Z kolei odczytane zostają własno- 
ręczne zapiski sporządzone przez o- 
skarżoną, jako materiał do raportu 
wywiadowczego. W jednym z nich 
figurują zdania: „Od 160 do 180 lu- 
dzi, czterech wartowników przy bra- 
mie, w środku 10 ludzi dwa reflek- 
tory“. 

Przewodniczący: Co to jest? 

Oskarżona: To jest raport otrzyma- 
ny od Kubisiaka, który rozpracawal 
pewne lotnisko. 


MINISTER — 
KOLABORACJONISTA 


Prokurator: Oskarżona wspomnia- 
ła, że pracowała w 1942 r. w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych. Kto 
był wówczas ministrem? 

Bassaler: Pucheux. 

Prokurator: Co się z nim stało? 

Bassaler: Po wyzwoleniu został roz 
strzelany. 

Prokurator: Za co? 

Bassaler: Nie wiem. 

Prokurator: Czy nie za współpra- 


z 
z 


ca z Niemcami? 


Bassaler: Nie wiem. 
„RADOŚĆ ALFREDA“ 


W innym ujawnionym liście gene- 
rał Tessier, nazywając 
„moja kochana Mizou*, 


pisze do 


cskarżoną | 4 w 


W trzecim dniu procesu agentów | kiego. To, co nam przysłałaś jest | 


na wagę złota”. 

W charakterystyce służbowej pod- 
pisanej przez majora Humm — ów 
szef wywiadu francuskiego w Polsce 
stwierdza, że Yvonne Bassaler wy- 
konywała wszelkie zlecenia, przysto 
sowując się szybko do otoczenia. 

Odczytany list generałą Tessier do 
oskarżonej wzywa ją, zby nie tylko 
jsama zbierała wiadomości wywia- 
uu. ze, ale i wptywała w tym kie- 
runku ną innych. Genoral Tessier po 
leca też Bassaler, aby otworzyła so- 
bie wiasne konto w instytucji ban- 
kowej w Paryżu. 

W oedpomviedzi na pytania swojego 
©inońcy, Yvonne Bassaler stwierdza, 
że dla francusk'ego funkcjonariusza 
| kc uacnega wyjazd do kolski moż 
liwy był tylko wtedy, kiedy się zs- 
bowiązywał do wspołpracy z wywia 
dec. 

JEJ SZEF 


Ujawniony z kolei ackument jest 
zezwoleniem dla oskarżonej Bassa- 
ler na noszenie w Paryżu cywilnego 
ubrania, „ze względu na dobro służ 
by* w końcowym etapie jej przygo- 
towań do wyjazdu do Polski. Pismo 
to podpisał major Dellarue. 

Fuzewodniczący:: Kim był mhjor 
Dellarue? 

Bassaler: To był m)j szef. 

W zakończeniu swych zeznań Bas- 
saler odpowiedziała na kilka pytań 
oskarżonego Bukisowa, który stwier 
dził, że wywiad francuski w Polsce 
był w kontakcie z wywiadem bry- 
tyjskim. 


ORYGINAŁY DOKUMENTÓW 
W RĘKACH 
SPRAWOZDAWCÓW PRASOWYCH 


W czasie przerwy, przewodniczący 
Sądu major Bojko przyjął dzienni- 
karzy polskich i zagranicznych, któ- 
rym udostępnił oryginały wszelkich, 
ujawnionych w toku rozprawy do- 
kumentów. Dziennikarze przejrzeli 
cytowane w toku rozprawy dokumen 
ty, spisane na urzędowych blankie- 
tach ministerstwa wojny w Paryżu 
oraz francuskiego aparatu wcjskowe 
go w Warszawie. 


Udostępniając dziennikarzom ob- 
szerną korespondencję między gen. 
Tessier a cskarżoną, przewodniczący 
Sądu prosił dziennikarzy aby. wyko 
rzystali jedynie zawarte w tych li- 
stach instrukcje szpiegowskie, po- 
wstrzymując się od cytowania intym 
nej i ściśle prywatnej treści tej ko- 
respondencji. Dziennikarze mieli moż 
ność stwierdzenia, że schemat orga- 
nizacji francuskiego wywiadu, wbrew 
raprzeczeniom  oskarżomej Bassalew, 
jest sporządzony przez nią własno- 
ręcznie, gdyż przedstawiono im dla 
perównania charakteru pisma wiele 
innych, napisanych przez nią doku- 
mentów. 

Schemat ten wywołał żywe zainte 
resowanie dziennikarzy, gdyż ujaw- 
nia światowy zasięg wywiadu fran- 
cuskiego, który — jak wynika z in- 
formacji Bassaler — działa m. in, tak 
że na terenie Ameryki Północnej, 
Wielkiej Brytanii, Włoch oraz kra- 
jów skandynawskich. 


| 


Zespół międzynarodowych dzienni 
karzy, przysłuchujących się proceso 
| wi został ostatnio zwiększony przy- 
byciem korespondenta amerykań- 
skiej agencji „Associated Press“, p. 
Ormona Goddfrey oraz korespondent 
ki agencji „Telepress*, p. Rhody Mil 
ler. W ten sposób na procesie obecni 
są w tej chwili przedstawiciele pię- 
ciu światowych agencji prasowych i 
dwóch wielkich dzienników. 


NIEMIECKIE ZEZNANIA 
FRANCUSKIEGO OBYWATELA 


Po krótkiej rczpzawie przy 
drzwiach zamkniętych, Sad wysłuchał 
zeznań, składanych po niemiecku 
przez obywatela francuskiego, Feldei 
sena. 

Na pytanie przewodniczącego, czy 
przyznaje się do winy, Oskarżony 
Feldeisen odpowiedział:. „Tak jest“. 

Oskarżony zeznał, że w roku 1946 
starał się o paszport francudki w kom 
sulacie we Wrocławiu. Tam zetknął 
się z de Merć, który kazał mu zło- 
żyć życiorys oraz przeprowadził z 0- 
skarżonym długą rozmowę, dopytu- 
jąc się jak wielka jest produkcja 
przemysłowa fabryk i kopalni poło- 
żonych w miejscowości, gdzie za- 
mieszkiwał Feldeisen. W rozmowie 
tej de Mćere szkalował ustrój Polski 
Ludowej i  podjudzał oskarżonego 
przeciwko władzom polskim. Na ko 
niec zaproponował oskarżonemu 
współpracę z wywiadem francuskim, 
Szczególności nakłonił go do u- 
działu w akcji sabotażowej w prze- 


niej: „Dziękuję ci za kopertę, którą myśle polskim. 


mi przysłałaś, Sprawiłą ona Alfre- 
dowi wielką radość 


nigdy nie zdobyliby się na nic ta- 


Pierwszym zadaniem  Feldeisena 


Twoi koledzy | miało być zniszczenie pewnej huty 


szkła. 


Oburzający wyrok w procesieMannsteina 


BERLIN. (PAP). Z Hamburga do 
noszą, że brytyjski sąd wojskowy o0- 
głosił wyrok w procesie zbrodniarza 
wojennego, b. marszałka  hitlerow- 
skiego, Mannsteina, który podczas 
wojny popełnił liczne zbrodnie wo- 
jenne i zbrodnie przeciw ludzkości 
w Polsce i w ZSRR. 

Mannstein skazany został na 18 lat 
więzienia. Sąd brytyjski uzasadnił 
łagodny swój wyrok tym, że Mann- 
stein rzekomo dopuścił się — zda- 
niem sędziów — swych zbrodni bez 
premedytacji. Sąd odrzucił te punk- 
ty aktu oskarżenia, które stwierdza 
ły, że Mannstein cdpowiedzialny jest 
za masowe mordy popełnione na lud 
ności polskiej oraz za  bestialskie 
traktowanie polskich i radzieckich 
jeńców wojennych. 


Wyrok sądu, który uwzględnił cy 
niczne wywody obrońców, opłaca- 
nych przez komitet, utworzony przez 
Churchilla, wywołał głębokie obu- 
rzenie w kołach demokratycznych 
Niemiec. 


Nowa ofiara 


ministra Scelby 


RZYM, PAP, — 18 bm. zmarł w 
szpitalu w jednym z miast Lucanii 
robotnik rolny — Giuseppe Novella, 
ranny przez policję w czasie zajmo- 
wania ziem, leżących odłogiem. 

Na wezwanie Generalnej Konfe- 
deracji Pracy, w niedzielę we wszy- 
stkich miastach Włoch odbyły się 


De Mórć zapewniał przy tym, że 
oskarżenemu nie będzie groziło żad 
ne niebezpieczeństwo penieważ on, 
jako reprezentant rządu francuskie- 
go, osłoni go w razie potrzeby swoim 


autorytetem. ` 3 
„De Mere mówił mi — ciągnie o- 
skarżony — że powinieniem pomóc 


władzom francuskim w działalności 
zmierzającej do obniżenia polskiej 
produkcji przemiysłowej. Wyvrnaczył 
mi termin do jakiego miałem mu 
zameldować co uczyniłem w tym kie 
runku“. 

Po powrocie do domu oskarżony 
zwrócił się do niejakiego Rudolfa Hil 
schera, pracownika huty, o którą cho 
dziło de Mêrė, z propozycją udziału 
w akcji sabotażowej. Halscher, b. 
członek NSDAP, obiecał unierucho- 
mić hutę w krótkim czasie, 

Feldeisen udał się do kosulatu fran 
cuskiego we Wrocławiu i tam zamel 
dował de Merće o wynikach swoich 
sabotażowych poczynań. De Mere 
wypłacił wówczas oskarżonemu 6 tys. 
zł. jako „zwrot kosztów“ i przyrzekł 
wysokie wynagrodzenie po zniszcze- 
niu huty. 

Przewodniczący: Czy de Mere za- 
proponował oskarżonemu stałą współ 
pracę z wywiadem francuskim na 


terenie Polski? 

Oskarżony: Tak, zapytał mnie czy 
nie chcę należeć do ich organizacji. 

Przewodniczący: Dlaczego de Me- 
re namawiał oskarżonego do tej 
wspóipracy? 

Oskarżony: De Mere wiedział, że 
jestem specjalistą w aziedzinie bu- 
dowy i obsługi radioaparatów, Wi- 


b. współpracowniczka Vichy zaufaną gen. Tessier 


docznie byłbym im potrzebny róww ` 
nież i do tych celów. 

Na ławie oskærżonych  Feldeiaery 
rozpoznaje Bukisowa, stwierdzając, 
iż kontaktował się z nim kilkakrot= 
nie, 

xeldeisen ułatwiał Bukisowowi 
przeprowadzenie operacji szpiegow* 
skich oraz przekuzywał za jego po 
średnictwem listy dlą de Mere. 

W odpowiedzi na pytania prokura 
tora oskarżony przyznaje, że pomoc 
świadczona  Bukisowowi dotyczyła 
rozpracowania obiektów wojskowych, 
Feldeisen wskazał Bukisowowi dro- 
gę wiodącą do tych obiektów oraz 
znajome osoby pracujące w ich obrę 
bie. 

Prokurator: Co znajdowało się w 
kopercie, którą oskarżony przesłał 
de Mere za pośrednictwem Bukiso- 
wa? Czy nie były to plany lotniska? 

Oskarżeny zaprzecza, natomiast 
oskarżony Bukisow wyjaśnia, że w, 
istocie były to plany obiektów woj: 
skowych. 

Odpowiadając na pytania obrońcy 
oskarzony Feideisen oświadczył, ża 
w roku 1937 z polecenia władz fran 
cuskich prowadził działalność szpie» 
gowską na terenie Niemiec. 

Oskusżony próbuje dalej bronić 
się tłuajyczeniem, że de Merė wciąg 
nął go do współpracy z w em 
francuskim szantażując denuncjacją 
do władz polskich. Feldeisen nie spra 
cyzował jednak na jakiej podstawią 
miałby być zadenuncjowany, 

Dalszy ciąg rozprawy prowadzoną 
przy drzwiach zamkniętych. 1 

Następne posiedzenie Sądu odbęa 
dzie się w dniu 20 b. m. ad 


DS r A N Wr 1 ŚM N E ajj 
Max Reimann piętnuje 
militarystyczne projekty Adenauera 


BERLIN. PAP. — Agencja «--N 
podaje przemówienie Maxa Reiman- 
na, przywódcy partii komunistycznej 
w Zachodnich Niemczech, wygłoszo- 
ne na ostatnim posiedzeniu plenar- 
nym marionetkowego parłamentu w 
Bonn ,a poświęcone planom remili- 
taryzacji 'Trizonii, 

Oświadczenie Adenauera wobec jed 
nego z korespondentów amerykań- 
skich w sprawie remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich — stwierdził Rei- 
mann — wywołało ogromne oburze- 
nie wśróć ludności zachodnio . nie- 
mieckiej i wszystkich miłujących po- 
kój ludzi na kuli ziemskiej. 

Nie minęło jeszcze 5 at od chwili 
bezwarunkowej kapitulacji faszyzmu 
hitlerowskiego, mie wyschły jeszcze 
łzy dzieci i matek, które straciły 


swych ojców 1 synów podczas. tej fa-| 


szystowskiej rozbójniczej wejńty, nie 
został” jósZcze "zawarty traktat „poko- 
jowy, wojska okupacyjne stacjonują 
jeszcze w Niemczech, ojczyzn. nasza 
rozbita jest na części, a nasze domy 
są wciąż jeszcze w gruzach, — a mi- 
mo to wszystko jeden z polityków 
niemieckich chce znowu włożyć na 
młodzież niemiecką żołnierski mun- 
dur. 

Zapytuję pana — oświadczył mów- 
ca zwracając się do Adenauera — w 
czyim interesie i na czvje polecenie 
żąda pan włączenia niemieckiego 
kontyngentu wojskowego do obcej 
armii, którą nazywa pan „euro U: 
ską“? 

Mówca stwierdził dalej, że polity- 
ka Adenauera odpowiada tym celom 
politycznym imperializmu a..glo- 
amerykańskiego, które znalazły Wy: 
raz w pakcie atlantyckim i w unii 
zachodniej. 

Ażeby uzyskać władzę nad ekono- 
miką i ludźmi w Niemczech Zachod- 
nich mocarstwa zachodnie wyrzekły 
się układu poczdamskiego, ror ity 
Niemcy i wprowadziły w życie statut 
Zagłębia Ruhry i statut okupacyjny 

My, komuniści niemieccy, nie chce: 
mu dopuścić do powtórzeni i się hań- 
by minionych czasów. Ni: chcemy 
by w interesie imperialistów niemiec 
kich i zagranicznych kierowano mło- 
dzież niemiecką przeciwko Niemcom 
w Niemieckiej Republice Demc! ca: 
tycznej, przeciwko narodom Wscho- 
du i południowego Wschodu, które 
wywalczyły sobie wolność. 

Naród niemiecki Pota odu pak: 
i przywrócenia swej jedności pan- 
e a w ramach republiki demo- 
kratycznej. Narodowi niemieckiemu 
potrzebne jest zawarcie sprawiedl- 
wego traktatu pokojowego przez 
rząd ogólno - niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz wycofanie z 


Dokerzy francuscy odmówili 
wyładowywania broni 
amerykańskiej 


PARYŻ. PAP. — Postępowa prasa 
francuska donosi, że dokerzy i ro- 
botnicy portowi w Saint Nazaire od- 
mówili wyładowywania broni ame- 
rykańskiej, która przybyć ma w naj- 


bliższym czasie do Francji. 

Dziennik  „Humanite Dimanche“ 
stwierdza, że robotnicy portowi i do- 
kerzy Saint Nazaire od wielu mie- 
sięcy są bezrobotni lub zatrudnieni 
częściowo. 

W ubiegłym tygodniu delegacja do- 
kerów udała się do Rady Miejskiej 
portu, domagając się pracy i zasiłków 
dla bezrobotnych. Mer — socjalista 
zaproponował pracę przy wyładowy- 
waniu broni amerykańskiej. Jednakże 
dokerzy odmówili kategorycznie, 0- 
świadczając, że wolą „zginąć z głodu, 
niż pracować dla pod'.gaczy wojen- 
nych“. 

Dziennik dodaje, że w ślad za do- 
kerami z Saint Nazaire poszli robot- 


wiece protestacyjne przeciwko krwa| nicy portowi Dunkierki, Marsylii i 


wym atakom policji 


innych portów, 


r 


Niemiec wszystkich w „sk okupacyja 
nych, tak by mógł on zbudować sos 
bie pokojowe życie. Należy położyć 
kres szowinistycznej nagonce wojene 
nej i propagendzie remilitzryzacjł, 
Naród niemiecki potrzebuje przyjazę 
nych stosunków ze wszystkimi naro 
dami, zwłaszcza zaś z narodami 
Wschodu i południowego Wschodu, 2 
narodami Związku Radzeckiego 4 
krajów demokracji ludowej, jak rów 
nież z Chińską Republiką Ludową, 

Max Reimann stwierdził, że na z..uk 
protestu przeciwko  remiljtaryzacji 
odbyły się już w Niemczech Zachod. 
nich liczne strajki i zebrania, na któ- 
rych uchwalane są rezolucje protes 
stacy jne. 

Kończąc, Max Reimann poddał kry 
tyże stanowisko przywódców socjal: 


demokratycznych i stwierdził, że r ʻe 


ciwko polityce Adenauera walczyć 
można skutecznie jedyhić "c irzucając 
pakt atlantycki i unię za-hoc..ią. 


Protest Rady Narodowej 
we Francji 


PARYŻ. (PAP). W dalszym ciągu 
napływają protesty polskich organie 
zacji społecznych przeciw prześlado» 
waniom działaczy polskich we Fran 
cji. 

Rada Narodowa Polaków we Frań 
cji ogłosiła następującą rezolucję: 

„Rada Narodowa Polaków we 
Francji protestuje przeciwko wysie= 
dlaniu inspektorów oświatowych 


nauczycieli polskich z Francji oraz 
przeciwko ich prześladowaniu. 
To postępowanie władz francuse 


kich jest ciosem, wymierzonym w 0e 
światę polską we Francji, jest wye 
raźnym pogwałceniem polsko - fran 
cuskiej konwencji kulturalnej i ma 
na celu utrudnienie dzieciom pole 
skim we Francji pobierania nauki 
w jezyku ojczystym oraz utrzymania 
wiezi kulturalnych z krajem. 
Wychodźstwo polskie we Francji, 
mimo niesłusznych represji ze stro= 
ny władz francuskich, nadal czuwać 
będzie nad wychowaniem młodego 
pokolenia w łączności z Polską w 
duchu pokoju i przyjaźni polskow 
francuskiej. | 


Kongres francuskich 
socjalistów 
jednościowych 


PARYŻ (PAP). Zakończył tu dwue 
dniowe obrady krajowy kongres partił 
socjalistów jednościowych. Na kongre 
sie obecni byli przedstawiciele francue 
skiej partii komunistycznej i republie 
kanów postępowyeh, jak również przed 
stawiciele Vietnamu i demokratyczne= 
go zrzeszenia afrykańskiego. 

Przyjęto jednomyślnie rezolucję, któ 
ra podkreśla doniosłość  przymierzy 
łączących Francję z krajami demokra- 
tycznymi, a w szczególności przymie- 
rza francusko-radzieckiego oraz do- 
maga się przywrócenia normalnych 
przyjacielskich stosunków z krajami 
demokracji ludowej, uznania Nowych 
Chin, zaprzestania wojny z Vietna- 
mem i podjęcia kroków uniemożliwia 
jących ponowne zbrojenia niemieckie. 
W dziedzinie polityki wewnętrznej re 
zolucja wypowiada się za jednością 
akcji ze wszystkimi siłami postępowy 
mi kraju w celu przywrócenia praw- 
dziwie demokratycznych stosunków, 


. z 


Nowy skład rządu 
Australii 


MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Sydney o nowym składzie 
rządu australijskiego, na czele któ- 
rego stanął leader partii liberalnej 
— Menzies. 5 foteli ministerialnych 
obsadzili przedstawiciele partii agra- 
riuszy, przy czym leader tej partii— 
Fadsen — objął tekę ministra finan- 
sów. 14 foteli ministerialnych obsa« 


dzili przedstawiciele partii liberalnej, 


* 


RZECZPOSPOLITA 


Wiktor Grosz 


Nieugięty obrońca pokoju 


We wczorajszej „Trybunie Lu- 

du“ ukazał się artykuł Wiktora 
Grosza, który w obszernych 
fragmentach podajemy poniżej: 

P odobnie jak Lenin, tak też Stalin 
wiązał zawsze sprawę pokoju ze 
sprawa rozbrojenia, wskazując na im- 


perialistyczne zbrojenia, jako na pod- | 


stawowy czynnik przygotowywania no 
wej wojny. Stalinowskie propozycje 
rozbrojeniowe są zawsze 
nigdy nie sprowadzają się do ogólni- 
ków. Właśnie dlatego imperialiści, 
którym potrzebne jest gadanie o roz- 
zbrojeniu a nie samo rozbrojenie, sy- 
stematycznie odrzucają radzieckie pro 
pozycje rozbrojeniowe. Tak było w cią 
gu ubiegłego ćwierówiecza, tak jest 
też dzisiaj. 

Ale, rzecz prosta, Stalin ani przez 
chwilę nie łudzi się, że walka dyplo- 
matyczna prowadzona przez radziecką 
politykę zagraniczna i działalność de- 
maskatorska potrafią same przez się 
zapewnić obronę pokoju. Stalin uczy 
partię i naród radziecki nieustannie, 
że najważniejszym czynnikiem obrony 
pokoju jest moc i potęga Związku Ra- 
dzieckiego, jego zdolność do tego, aby 
odpowiedzieć „podwójnym ciosem“ na 
każdy cios wroga. 

I dlatego cała gigantyczna działal- 
ność Stalina jako budowniczego Związ 
ku Radzieckiego była decydujacym 
czynnikiem w polityce zagranicznej 
pierwszego państwa socjalistycznego. 
Stalinowskie pięciolatki, przekształce- 
nie ZSRR w potęgę przemysłowa, 
wspaniały rozwój kołchozowego rolni- 
ctwa, braterskie współżycie narodów 
radzieckich — wszystko to są czynni- 


konkretne, , 


nich, którzy pchali Hitlera do bezkar 
nej agresji na wschodzie, byle dopro- 
wadzić do wojny radziecko - niemiec- 
| kiej: 

„Daleki jestem od tego, aby morali 
zować na temat polityki nieinterwen- 
cji, mówić o zdradzie, o przeniewier- 
stwie itp. Rzeczą naiwną byłoby pra- 
|wienie morałów ludziom, którzy nie 
uznają moralności ludzkiej. Polityka 
jest polityką, jak powiadają stare bur 
żuazyjne wygi dyplomatyczne. Należy 
jednakże zaznaczyć, że wielka i niebez 
pieczna gra polityczna, rozpoczęta 
iprzez zwolenników polityki  nieinter- 
wencji, może się dla nich skończyć po 
ważnym fiaskiem“. 

Politycy zachodu, żaślepieni prag- 
nieniem doprowadzenia do wojny anty 
radzieckiej, nie zrozumieli nawet tego 
ostrzeżenia. Odrzucili oni wszystkie ra 
dzieckie próby zmontowania zbiorowe- 
go bezpieczeństwa. Nie udało się Związ 
|kowi Radzieckiemu zbudować antyhit- 
lerowskiego frontu ani w roku 1938, 
roku Monachium, ani też w roku 1939, 
roku napaści na Polskę. Nie mogąc u- 
ratować pokoju z winy imperialistów, 
a międży innymi również z winy' bec- 
kowskiej Polski — Stalin stara się u- 
ratować przynajmniej na pewien okres 
pokój dla Związku Radzieckiego. Pakt 
radziecko - niemiecki zapewnia Związ 
kowi Radzieckiemu lepsze pozycje w 
obliczu przyszłego ataku hitlerowskie 
go, przynosi bez mała dwa lata poko 


ju, wykorzystane dla umocnienia Ar- 
mii Czerwonej, która miała w niedale 
kiej już przyszłości zetrzeć w proch 


'„niezwyciężone* armie hitlerowskie. 


Wojna 1941 — 1945 roku — poza 


ki, na których jak na skale oparła się |tym, że wykazała genialność Stalina 


radziecka pokojowa polityka zagrani- 
czna. 

Socjalizm jest ustrojem pokoju, pod. 
czas gdy kapitalizm niesie wojny, uczy 
Ptalin. Ale jeśli ustrój socjalistyczny 
Mma obronić pokój, musi być silny rów- 
nież w fizycznym sensie tego słowa. 
Dlatego troska Stalina o rozwój i u- 
mocnienie Armii Czerwonej, jego nieu 
błagana walka z wszelkimi agentura- 
mi imper alistycznych wywiadów —- 
wszystko to również stanowi niewzru 
szony fundament socjalistycznej stali 
nowskiej polityki zagranicznej. 

Zagarnięcie władzy w Niemczech 
przez hitlerowców, którym dopomogli 
do tego amerykańsko - angielsko - 
francuscy imperialiści, dowiodło nie- 
zbicie, że międzynarodowa burżuazja 
we wzmożonym tempie przygotowuje 
drugą wojnę światową, zamierzając 
prowadzić ją rękami Hitlera, przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu. 

Wskazując zadania, jakie stawia 
burżuazja światowa przed  hitleryz- 
mem, Stalin równocześnie uczy cały 
świat, że błędem byłoby zakładać ja- 
kiś fatalizm, jakąś nieuchronność suk 
cesów hitleryzmu. Przeciwnie — siły 
demokracji, jeżeli połączą się w celu. 
stąwienia czoła Hitlerowi, potrafią go 
z pewnością zmusić do odwrotu, zażeg 
nają niebezpieczeństwo nowej wojny. 

Widzimy te wysiłki polityki stali- 
nowskiej podczas całego kryzysu hisz 
pańskiego (1936—38), czechosłowackie 
go (1938) i polskiego (1939). Stalin 
wskazuje nie tylko na nikczemność i 
łajdactwo polityki nieinterwencji, ale 
również na groźne niebezpieczeństwo, 
jakie tai ona w sobie dla jej autorów. 
W marcu 1939 roku, na XVIII Zjeź- 
dzie WKP(b) „Stalin mówił wprost 
pod adresem  imperialistów zachod- 


Kronika teatralna 


Państw. Teatr Polski w Poznaniu 
wystąpił z premierą sztuki Gorkiego 
„Dzieci słońca“. 

x 


Wrocławski Teatr Młodego Widza 
wystąpił z premiera komedii obycza 
jowej Blizińskiego „Pan Damazy“. 

x 


Państw. Teatr Ziemi Opolskiej wy 
stawił? „Moralność Pani Dulskiej“. 


* 


Na scenie Teatru Miejskiego w 
"Tarnowie wystąpił gościnnie zespół 
Państw. Teatru Młodego Widza z 
Krakowa. wystawiając sztukę pisa- 
rza radzieckiego  Uspieńskiego pt. 
„Przyjaciele. 


. Najbliższa premierą Teatru Wiel- 
kiego we Wrocławiu będzie montaż 
literacko-dramatyczny poświęcony 
twórczości Aleksandra Puszkina. 


* 


W Państw. Teatrze Dolnośląskim 
w Jeleniej Górze odbvła się premie 
ra sztuki Juliusza Wirskiego pt. 


„Cement“ 
+ 


W Cieszynie odbył się wystep Lu 
dwika Solskiego w komedii „Pan Jo 
wiglew:'* Fredry. Występy wielkięgo 
artysty wywołały olbrzymie. zainte- 
zekowawse +5 Al_Przeń premie 
“rą, nestora sceny nolskiej powitali 
przedstawiciele władz, szkół oraz 1n- 
stytucji społecznych. 


sk 


Pockalański Związek Zespołów Re 
gionalnych w Zakopanem, skupiają- 
cy 17 artvstycznvch zespołów, otrzy 
mat na własność dom „Jutrzenka“ w 
parku Miejskim. w domu „tym mieś- 
cić się bedzie świetlica góralska. ko 
stiumeria i biblioteka folklorystycz- 
na. Zwiazek przystąpił już do remon 
tu w celu przystosowania budynku 
do potrzeb zespołów. 


* 
w Sobatówku, pow. pictrkowskie- 
two Przyjaciół Dziec! 
go Towarzys ARGE 


otworzyło pierwszą w woj. łódzki 
świetlicę dziecięcą. świetlica jest licz 
nie odwiedzana przez dzieci także z 
okolicznych wsl. 


jako wgdza w czysto wojskowym sen- 
sie tego słowa, 
nialną przenikliwość i słuszność jego 
polityki. 

Przecież to jego, Stalina, polityka 
jedności wszystkich sił antyfaszystow 
skich, zatriumfowała w antyhitlerow- 
skiej koalicji narodów: r ] 
amerykańskiego, brytyjskiego i 
nych. 

Przecież to jego, Stalina, świat ca- 
ły pamiętał jako tego, który przestrze 
gał przed groźbą faszyzmu, przed nie 
interwencją jako polityką pobłażania 
agresorom. 

Przecież to on, Stalin, zapowiedział, 
że Armia Czerwona odpowie podwój- 
nym ciosem na każdy cios przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, że  przenie- 
sie wojnę na terytorium wroga i tam 
zakończy ją zwycięsko. 

Przecież to on, Stalin, uczył, że 
Związek Radzięcki jest zasadniczą si- 
łą w walce o pokój, siłą, bez której 
niepodobna zaprowadzić w Europie 
ani na świecie trwałego pokoju. 


Podczas wojny Stalin: wystąpił: jako 
wódz całego światowego obozu anty- 
fhszjjstowskiego, jako” organizator sił, 
które zlikwidowały najgroźniejsze nie 
bezpieczeństwo, jakie zawisło nad 
światem. 

W wirze walk, organizując epokowe 
zwycięstwo stalingradzkie, Stalin znaj 
duje czas, aby wybiec orlim spojrze- 
niem naprzód, w okres powojenny. W 
listopadzie 1942 roku mówi Stalin na 
akademii ku czci Rewolucji Paździer- 
nikowej: i i 

„Wygrać wojnę z Niemcami to zna 
czy spełnić wielką misję historyczną. 
Ale wygranie wojny nie oznacza jesz- 
cze zapewnienia narodom trwałego po 
koju i niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości. Zadanie polega nie tyl- 
ko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz 


in- 


NACZENIE festiwalu sztuk ra- 
Z dzieckich coraz mocniej się 
ujawnia oczom zarówno artystów, 
jak i tłoczącej się namiętnie na 
przedstawieniach publiczności. To 
już nie tylko wielka, gorąca afir- 
macja przyjaźn z bratnim narodem, 
to nie tylko kolosainy „wysiłek ar- 
tystyczny i organizacyjny, ale też 
rzutowanie polskiego teatru w przy- 
szłość, w socjalizm. k 

Wychowany mna wzorech rodzi- 
mych, albo też zachodnich po raz 
pierwszy wchodzi on, na tak wielką 
skalę, w orbitę sztuki socjalistycznej 
i jej zagadnień. Nie tylko dla reży- 
serów i aktorów, ale i dla pisarzy 
naszych cóż za szkoła, cóż za możli- 
wość przezwyciężenia dawnych na- 
wyków estetycznych i problemawych, 
cóż za wgląd w nową rzeczywistość, 
która u nas dopiero zaczyna SIĘ To- 
dzić, jakiż zabieg odmładzający. 

Kto wie czy festiwal ten nie sta- 
nie się przełomowym momentem dla 
polskiej dramaturgii, która przesta- 
nie się wzorować na mieszczańskim 
dramacie | komedii, sięgnie do gte- 
bokiego źródła tematyki _polsktej 
i socjalistycznej jednoczesnie, prze- 
stanie uciekać wstecz od potężnej 
rzeczywistości, którą tworzą zaprzy« 
jaźnione, demokratyczne narody. 

Pisarze Związku Radzieckiego o- 
perują olbrzymim materiałem, któ- 
rego my jeszcze nie posiadamy, wi- 
dzą nowego człowieka, który zdą- 
żył się w ciągu lat trzydziestu SfoT- 
mować i poruszają kwestie, które na 
naszym gruncie są zupełną nowością 
Dlatego też festiwal sztuk radziec- 
kich posiada ogromne znaczenie nie 
tylko artystyczne, ale I wychowaw* 
ć = 
Kto wie, ilu artystów u nas doj- 
rzeje dzięki jego działaniu. Takie 
sztuki jak Treniewa, Sofronowa, no 
i oczywiście Gorkiego pozostaną nie 
tylko w trwałym dorobku naszych 
teatrów, ale, Z koles, z pewnością 
pobudzą do twórczości polskich pi- 
ATE Tak, oczywiście Gorkiego. Ale 
nie w takiej interpretacji w jakiej 
nam go ukazał Objazdowy Teatr 
Wojskowy. Z przepięknej powieści 
Matka“ uczyniono sztukę sceniczną. 
Czterech autorów podpisało się na 
tej przeróbce. No i wyszło coś okrop- 


potwierdziła też ge-; 


radzieckiego, | 


jrównież na tym, żeby uniemożliwić roz 
|poczęcie nowej agresji i nowej wojny, 
jeżeli nie na zawsze, to w każdym ra- 
zie na długi okres czasu”. 

I uniemożliwienie nowej agresji u- 
waża Stalin za możliwe. Nie będzie 
nowej agresji, nowych nieszczęść wo- 
jennych, jeżeli „wielkie mocarstwa, 
które dźwigały główne brzemię wojny 
przeciwko Niemcom hitlerowskim, bę 
dą również w przyszłości działały w 
duchu jedności i zgody“. 

Wiemy, że ten podstawowy waru- 
nek nie został spełniony. Imperialiści 
amerykańscy, niepomni nauki, jaką 
otrzymał Hitler, marzą o panowaniu 
nad światem, montują wojenny blok. 

W swojej walce o pokój Związek Ra 
dziecki liczy przede wszystkim na wła 
sną moc i potęgę oraz na pomoc tych 
państw, które powstały dzięki polity- 
ce stalinowskiej i które łączy z pań- 
stwem socjalistycznym wspólnota ide 
owa. ZSRR, kraje demokracji ludowej, 
ludowe Chiny, Demokratyczna Repu- 
blika Niemiecka — oto olbrzymi, nie 
zwyciężony obóz socjalizmu, walczący 
pod wodzą Stalina o pckój. 

Walcząc o pokój, Stalin w dalszym 
ciągu umacnia niezdobytą twierdzę o- 
brony demokracji i pokoju — Związek 
Radziecki. Wspaniała Armia Radziec- 
ka, która zmiażdżyła najpctężniejszą 
armię, jaką kiedykolwiek wydał kapi 
talizm, armię hitlerowską — ta Armia 
Radziecka jest dzisiaj jeszcze silniej- 
sza, niż była wtedy, kiedy pół Europy 
usłałą kośćmi hitlerowskich kandyda- 


wa jest obok wielu innych rodzajów 
broni potężnym narzędziem, służącym 
w ręku Związku Radzieckiego spra- 
wie obrony pokoju i powołanym do te 
go, aby otrzeźwić bezczelnych podże 
gaczy wojennych. p 

Zgodnie ze swoją kilkudziesięciolet- 
nią tradycją, Związek Radziecki nada' 
wiąże sprawę pokoju ze sprawą rozbro 
jenia. W okresie powojennym, podob 
nie jak w okresie przedwojennym, po 
lityka stalinowska nieugięcie realizu- 
je walkę o rzetelne rozbrojenie. Znów 
jak dawniej — wszystkie prawdziwe, 
konkretne a nie gołosłowne propozy- 
cje rzeczywistego rozbrojenia i zaka- 
zania broni atomowej wyszły i wycho 
dzą od Związku Radzieckiego. 


W swojej nieugiętej i niezmordowa 
nej walce o pokój Stalin — jak zaw- 
sze — cieszy się poparciem nie tylko 
ze strony całego narodu radzieckiego 


i narodów krajów demokracji ludowej, | 


ale również poparciem wszystkich ucz 
ciwych, postępowych,  demokratycz- 
nych i rewolucyjnych sił na świecie, 
sił skupionych w światowym obozie 
obrońców pokoju. 


Wszystkie te siły popierają go, bo 
widzą w Stalinie swojego wodza, ob- 
rońcę tego, co „jęst najdroższe człowie 
kowi pracy i postępu we wszystkich 
krajach, na obu półkulach. Widzą w 
nim niezwyciężonego obrońcę pokoju, 
genialnego człowieka, którego wielki 


umysł i żelazna wola stanowią najpo- 
tężniejszą pozycję w  międzynarodo- 


tów na władców świata. Broń atomo- | wym froncie walki o pokój. 


Pablo Neruda 


on ponadto pomógł je zrodzić, 
i zbudować je, 
i obronić. 


Kiedyś dawniej śnieg i proch 


<atów, w szerokich krainach 


Później przyszli ołowianą falą 


we wszystkich ich odwrotach i 


szeroki pokój rosyjski. 


Irena Krzywicka 


znalazły go naprzeciw znanych. 
którzy chcieli (jak znów dziś) ożywić 

knut i nędzę, bojnźń niewolnych, 

martwy ból milionów biedaków. 

ką BAP CE (PAŁ ZE 
wosłanym przez Zachód, by „bronić kultury". 
Obdarto ich tam ze skór, obrońców 


Drwal 
(Fragment) 


W trzech pokojach starego Kremla 
mieszka człowiek imieniem Józej Stalin. 
Światło późno gaśnie w jego pokoju 
Świat i Ojczyzna nie d”'" mu odpocząć. 
Inni bohaterzy stworzyli państwa, 


Wielki ten kraj jest przeto częścią Jego, 
i On nie może spocząć, bo kraj nie spoczywa 


złoczyńców, 


-+.3a251 


ZSRR Stalin pracował dzień i noc. 


Niemcy, tuczeni przez Chamberlaina. 
Stalin oparł się im na wszystkich długich frontach, > 


ojensywach, 


i daleko, aż do Berlina, jak huragan ludów, 
j przybyli jego synowie, przynieśli 


Tłum. L. A.. PIJANOWSKI 


NOWE SZTUKI FESTIWALOWE 


nego. Nie dlatego nawet, by źle do- 
brano sceny, posiadające wymowę 
sceniczną. Urodzony dramaturg ja“ 
kim był Gorki, nawet powieść na- 
syca dynamizmem teatralnym. To też 
można by powiedzieć, że powieść 
przykrojono na potrzeby teatru wca- 
le znośnie. Ale wszystko  zabijały 
teksty. Sztuczne, pretensjonalne, nie 
żywe, mie mające nic  wspólego 
z ludowym, prostym, wyrazistym 
stylem Gorkiego, były jakąś szmi- 
rowatą karykaturą słów mistrza. 
Matka-robotnica  wysławiała się 
jak hrabina z romansu z „wyższych 
sfer towarzyskich“. a rewolucyjni 
rabociarze mówili jezykiem zaczerp- 
niętym z bulwarowych rcemansów 
W sytuacjach pełnych napięcia pa- 
dały z ust aktorów zdania, jakby 
żywcem wzięte z „Na ustach grze- 


chu“ Magdaieny Samozwaniec. 
Cztery nazwiska, jak powiedzia- 
łam, przypieczętowały to morder- 


stwo na wielkim dziele, którego nie- 
podobna było zagrać dobrze, ope- 
rując takimi tekstami, Ktoś mi po- 
wiedział ną ucho. że teksty te są 
wzięte żywcem z przekładu dokona- 
nego ongi przez wybitną autorkę 
Ale to niczego nie usprawiedliwia 
Jeżel przekład był zły, należało do- 
konać go na nowo. O grze aktorów 
nie podejmuje sie w tych warun- 
kach sądzić. 

Wyborna sztuka Sofronowa „W 
pewnym mieście* weszła na stałe do 
repertuaru warszawskiego w Tea- 
trze Współczesnym. Ponieważ poru- 
sza ona zagadnienia specjalnie pa- 
lące i pasjonujące Warszawę — ur- 
banistyka, budownictwo i związana 
z tym najczulsza troska o człowie- 
ka — zaproponowałabym, aby ojco- 
wie naszegę miasta, BOS i pracow- 
nicy Min. Budownictwa otrzymali 
na nią zniżkowe bilety, Jakże wie- 
le mogliby się z niej nauczyć. Wiel- 
ki problem: hierarchii ważności! Czy 
monumentalną architektura, czy tro- 
ska o to, aby przede wszystkim lu- 
dzie mogli przyzwoicie mieszkać, a 
co za tym idzie z radością i wy- 


ważniejsze są przyszłe pokolenia, 
które bedą podziwiać marmury dzia 
dów, czy obecne, które cieszyć się 
będą zasianą we własnym ogródku 
rzodkiewką oto co zaprząta lu- 
dzi radzieckich, oto co znajduje wy- 
raz w świetnie napisanej sztuce, oto 
co jest wyrazem prawdziwego rozu- 
mienia słowa socjalizm, reprezen- 
towanego w sztuce przez przedsta- 
wiciela władz partyjnych Pietrowa. 

Przedstawienie sztuki Sofronowa 
w Teatrze Współczesnym była po- 
prawne, ale bezbarwne, postacie sła- 
bo zróżnicowane — taki Sorokin na 
przykład, zakała każdej twórczej in- 
stytucji — ledwo charakterologicznie 
zaznaczony, inni aktorzy też grali 
raczej samych siebie, niż mocnych 
w wyrazie ludzi radzieckich. P. Wi- 
lamowski dał raczej dobrodusznego 
mieszczucha, niż komunistę. Ano 
cóż, nasi aktorzy nabędą stylu ra- 
dzieckiego, gdy życie przybierze od- 
powiednie formy. 

Teatr Kameralny wystawił „Dwa 
obozy“ Jakobsona. Tło życia na ja- 
kim się dzieje akcja sztuki, dosyć 
przypomina polskie, z tego względu, 
że zwycięski socjalizm zapanował 
tam stosunkowo niedawno | społe- 
czeństwo musi zwalczyć wiele nale- 
ciałości burżuazyjnych  pozostawio- 
nych w spadku po  kapitaliźmie. 
I tam też jak i u nas, mają miejsce 
powroty z Ameryki różnych osób, 
które tam spędziły czas wojny. Sztu- 
ka maluje dom kompozytora Laagu- 
sa, który radośnie przyjmuje rze- 
czywistość radziecką, przebudowuje 
swoją twórczość (a w każdym ra- 
zie finał swej symfonii) zgodnie 
z wolą ludu, której wyraz dają dwaj 
jego synowie. Stacza on walkę ideo- 
logiczną z przyjacielem - pisarzem, 
który dopiero pod koniec sztuki zda- 
je sobie sprawę z drogi artystycz- 
nej, jaką ma kroczyć, wyrzekając 
się wszelkiego formalizmu, kosmopo- 
lityzmu i resztek liberalizmu bur- 
żuazyjnego Do domu rodzicielski >» 
go przybywa z za oceanu syn trze- 
ci Z żoną Amerykanką i oni to wy- 
rażają drugi obóz, wrogi pomimo 


dajnie pracować dla socjalzmu, czy węzłów pokrewieństwa, nie tylko nie 


Nr 350. Str.  - 


Dary dla Generalissimusa Stalina 


od pracuiących całego świata 


, <w 


„a0Skwia 


U 


w Muzeum itewołu -ji 


oraz adresy 


dary 


wystawiono 


i pisma nadesłane z okazji 70 Rocznicy urodzin Generalissimusa Stalina. 


Trzy wielkie sale zajęte zostały przez dary od pracujących Związku Ra- 
dzieckiego. Obecnie zakończono urządzanie nowych sal z darami, które 
przybyły z krajów całego świata, Na zdjęciu — ogólny widok sali, w któ- 
rej wystawiono dary z państw demokracji ludowej m. in. — z Węgier, Ru- 


munii, Czechosłowacji, Bułgarii, Albanii. 


ofiarowane wodzowi obozu 


postępu i pokoju, Józefowi Stalino- 
wi. 

Podarunki są różne, Obok wspa- 
niałych rzeźb, jedwabnych tkanin, 
„szlachetnych kamieni — przedmioty 
codziennego użytku — narzędzia pra 
cy robotników wielu narodowości. 
obok starych dokumentów ruchu re- 
wolucyjnego — modele wspaniałych, 
nowoczesnych maszyn radzieckiego 
przemysłu. Obok kunsztownie, pre- 
| cyzyjnie, z kości morsa, wykonanej 
rzeżby, bryła węgla wydobyta przez 
radzieckich górników z nowopowsta- 


ñej kopalni. 
Podarunki są różne, ale wyrażają 
to samo — szacunek, miłość jaką 


żywią narody i ludy we wszystkich 
zakątkach świata dla Józefa Stalina, 
nieugiętego bojownika o postęp, 
nowy, sprawiedliwy ustrój społeczny. 
Sale muzeum, w których wysta- 
|wiono padarunki ludzi radzieckich 
— to ilustracja i hiejako kamienie 
milowe historii 
na świecie państwa socjalizmu, 
historia jego zwycięsiw. 
Obywatele ZSRR ze wzruszeniem 
oglądają eksponaty, które pokazują 
wzrost, rozkwit radzieckiej gospodar- 
ki, rezultaty radzieckiej polityki. 
Trudno wyliczyć wszystko, co 
znajduje się w wypełnionych gahls- 
| tami salach muzeum. Obok pierw- 
szego motoru elektrycznego, wyko- 
nanego przez jedną z fabryk, które- 
go model robotnicy ofiarowali Sta- 
linowi znajduje się tam kawał żelaz- 
nej szyny kolejowej wyprodukowa- 
nej w nowcotwartych wielkich za- 
kładach przemysłu stalowego. Nie- 
które z podarków wywołują olbrzy- 
mie zdumienie wśród zwiedzają- 
cych. Tak na przykład: robotnicy 
zakładów optycznych ofiarowali mi- 
kroskop, przez który można zota- 
czyć wyrzeźbione na maleńkim 
Szkiełku postacie wodzów rewolu- 
cji — Lenina i Stalina, Rzeźba ta 
posiada wymiary 0,003 milimetra! 
Przechodząc do dalszych sal znaj- 
! dziemy w gablotach setki pism przy- 


rozwoju pierwszego 
to 


mogący się wczuć w istotę komu- 
nizmu, ale reprezentujący wręcz 
wrogie agentury. 

Tych dwoje „kombinuje“ z mor- 
dercą hitlerowskim, a obecnie agen- 
tem imperializmu, ona lubuje się w 
takich „dziełach sztuki”, jak aba- 
żury z ludzkiej skóry a on pracuje 
nad rozwojem stokrotnie uzjadliwio- 
nych zarazków grużlicy. Jasna rzecz, 
że pomiędzy tymi dwoma obozami 
nie może być porozumienia i że wę- 


sowie wyplują ze wstrętem tę parę 
zdrajców i zboczeńców i nawet ro- 
dzona matka się od nich odwróci. 


Sztuka Jakobsona jest słabsza ar- 
tystycznie od innych sztuk radziec- 
kich, które oglądaliśmy dotąd, bo 
jest statyczna. Akcji właściwie nie 
ma, wrogi obóz jest zdemaskowany 
od pierwszej chwili i choć jego 
związki z obcą agenturą ujawniają 
się nieco później, nie mamy ani 
przez chwile złudzeń, co do tej ame- 
rykańskiej pary. Brak tu wewnętrz- 
nej walki, która jest istotą sztuk 
radzieckich, a wzajemne stosunki 
osób działających, ujawniają się nie- 
mal wyłącznie w czasie składanych 
sobie nieustannie wizyt, jakby ci 
ludze nie mieli nie innego do robo- 
ty, tylko odwiedzać się wzajemnie dla 
toczenia zasadniczych dyskusji. 

W sztukach pisarzy rdzennie ra- 
dzieckich tętni rytm pracy i rytm 
działalności politycznej, Nad Jakob- 
sonem cięży jeszcze balast burżua- 
zyjnego bytowania: rozstrzyganie 
najważniejszych zagadnień w salo- 
nie, w czasie nieustannych przyjęć. 
I to nie rzadko odbiera tym bardzo 
istotnym zagadnieniom ich dynami- 
kę twórczą. 

Teatr Kameralny dał przedstawie- 
nie sumienne i rzeczowe Aktorzy 
inteligentnie t z przekonaniem poda- 
wali tekst. Na pierwszym miejscu 
trzeba wym enić oczywiście zachwy- 
cającego zawsze Zelwerowicza, któ- 
ry ani na chwilę nie kazał nam wąt- 
pić o swojej twórczej młodości. Pe- 
łen wewnętrznej żarliwości był p. 


Milecki. P. Maliszewski 7a wiele ntn- 


kał. P. Lubieńska urccza į niepoko- 
jąca w moli sadystki. P. p Małvnicz. 
Szantyrówna. Wołłejko, « Pichelski, 
Wojdan i Gliński, Gzylewska stana- 
wili resztę utalentowanego zespołu. 


(tot, API) 


Symbole miłości i czci 


W MUZEUM Rewolucji w Mo-,syłanych przez narody ZSRR Stali- 
skwie, kilka sal zajmują po- 

darunki 

l 

| 

Í 


nowi. 


Wśród wielu listów wyróżnia się 
jeden mały, skromny, bez czdób. 
List ten, wraz z równie skromnymi 
podarkami, na które złożyły się 
przedmioty codziennego użytku, broń 
myśliwska, części ludowego stroju, 
przysłał maleńki naród Oroczów. 


Orocze, naród liczący obecnie nie 
więcej jak kilka tysięcy abywateli, 
piszą o swym obecnym życiu, o tym 
że w carskiej Rosji naród ich wy- 
mierał w szybkim tempie, że przed 
Wielką Rewolucją Październikową 
liczył zaledwie kilkuset ludzi, Ustrój 
radziecki dał im warunki do życia, 
pozwolił odrodzić się. Dziś Orocze 
— jak wszystkie inne ludy Związku 
Radzieckiego, budują własną kultu- 
rę. 

W jednej z gablotek żołnierski po- 
darunek: pudełko do tytoniu zrobio- 
ne z pexiglasu. Ofiarodawca — Igor 
Nikolski, starszy sierżant gwardii 
walczył z Niemcami na szlaku od 
Moskwy do Berlina. Na wieku pu- 
dełką wyrzeźbił on Order Zwycię- 
stwa, a na jednej ze ścian szlak 
bojowy, jaki przeszła jego jednost- 
ka wojskowa. Obok podarunku w 
gabłotce, spoczywa list. Igor Niko!- 
ski pisze w nim: 


„Ja, uczestnik wojny przeszedłem 
w bojach ciężką drogę, chciałem po- 
dziękować Ci za zwycięstwo. Nie je- 
stem jubilerem moje narzedzia 
to igła, nożyk.1 męka, a miejscem 
pracy było mi pole boju. W pudeł- 
ku nie ma złota, ani drogich ka- 
mieni. W nim zawarta jest miłość 
żołnierza do swego Wodza, Przyj- 
mij ten podaruvek od żołnierza 
Wielkiej Wojny za Ojczyznę. Napi- 
sałem jakem myślał, zrobiłem tak 
jak potrafiłem". 


Wśród masy podarunków znaleźć 
można skromny dar chińskiego kuli- 
sa, amerykańskiego robotnika z za- 
kładów Forda, murzyńskiego robot- 
nika z plantacji bawełny. Są tu po- 
darunki ludzi z krajów demokracji 
ludowej, którym Armia Czerwona 
przyniosła wyzwalenie: z Czechosło- 
wacji, Polski, Albanii, Węgier, Ru- 
munii, Bułgarii. 


Pod pismem ludu koreańskego 
z podziękowaniem dla Stalina za wy- 
zwolenie spod okupacji japońskiej 
i wyzysku rodzimych kapitalistów 
widnieją podpisy 16 milionów oby- 
wateli. 

Wspaniałe podarki nadesłał Stali- 
nowi lud chiński zwycięsko walczą- 
cy o swą wolność. Na jednej ze 
ścian wisi portret wodza nowych lu- 
dowych Chn, Mao-Tse-tunga. Na 


SEO i portrecie widniej ; 
zły krwi nic tu nie znaczą. Laagu- | p widnieje napis: „Naszemu 


Wodzowi towarzyszowi Stalinowi 
od Mac-Tse-tunga', 


Podarunki, których część tylko 
znalazła pomieszczenie w salach Mu- 
zeum Rewolucji mówią o miłości, 
czci 1 szacunku ludów całego świata 
dla Wodza obozu postępu i pokoju. 


(8. T.) 
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Albert Kamienny 


„Formuła 18-go kwietnia* 


Rzym, w grudniu. 
W yrażenie i pojęcie 
nia“ dotyczy układu stosunków i sił w 
koalicji rządowej, ukształtowanej na 
podstawie wyborów 1948 roku. Wszys 
cy mówią tu i piszą nieustannie o tej 
formule, że jest za ciasna, że nie od- 
powiada więcej, znacznie zmienionej 
od tego czasu rzeczywistości i zmienio 
nemu układowi sił. Opozycja nie tylko 
pisze o tym, ale w ciągu blisko 2-let- 
niego okresu jaki m nął od wyborów, 
wykazała namacalnie, że bardzo zna- 
czna część byłych wyborców  chadee- 
kich wyzwoliła się z antykcmunistycz- 
nego „zaczarowania”, jakim otumaniła 
ją reakcja watykańsko - amerykańska. 

Trzy tygodnie temu odbyły się wy- 
bory municypalne w w żnym cśr.dku 
miejskim Castellamare, w nierozwinię 
tej gospodarczo i na ogół monarchisty 
cznie nastaw:onej Kampan i (Neapol). 
Absolutna większość obywateli tego 
miasta głosowała na Garibaldiego, to 
jest na Front Demokratyczny. Podob- 


Obrona po!skiej szkoły 

PARYŻ (FAP). Z okazji 5-lecia| 
istnienia we Francji Związku Kobiet 
im. Marii Koncpnickiej odbyło się 
w Paryżu uroczyste zebranie, na któ- 
rym jednogłośnie uchwalono protest 
przeciw wydaleniu nauczycieli pol- 
skich. 

Na adres Rady Narodowej Polaków 
we Francji napływają od polskich 
organizacji prowincjonalnych liczne 
depesze protestacyjne przeciw bez- 
prawnemu postępowaniu władz fran- 
cuskich. 

Komentując wysiedlenie nauczycieli 
polskich paryska „Gazeta Polska“ 
podkreśla, że szkolnictwo polskie we 
Francji zostało odbudowane jedynie 
dzięki wysiłkowi i pomocy ze strony 
rządu Polski Ludowej. Ostatnie za- 
rządzenia — stwierdza dziennik — 
uzasadniają najgłębszy niepokój ca- 
łej Polonii francuskiej, wywołany 
widomymi przygotowaniami do za- 
głady polskiej szkoły we Francji. — 
W tej sytuacji obrona szkoły pol- 
skiej jest hasłem, które na pewno 
skupi całe wychodzstwo. 


Orędzie 
Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju 


PARYŻ. PAP. — Biuro Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju odbyło ostatnio 


zebranie, w którym m. in. wzięli u- 
dział: przewodnicząca Światowej De 
mokratycznej Federacji Kobiet — 
Cotton, przewodxiczący Związku Pi- 
sarzy Radzieckich — Fadiejew, uczo 
ny brytyjski — Bernal i Petro Ne- 
nni. Na posiedzeniu uchwalono treść 
orędzia, które zostanie “wysłane do 
wszystkich parlamentów świata, wzy 
wając je, by domagały się ód rzą- 
dów zakazu broni atomowej, wszczę- 
cia rozmów międzynarodowych w ce- 
lu zakończenia wojny w Grecji, Viet- 
namie i Indonezji oraz w celu pod- 
"pisania paktu pokojowego między 
wielkimi mocarstwami. 

Orędzie wyraża również protest | 
przeciwko zbrojeniu Niemiec Zachod- | 
nich, 


Zadania tajnej policji 
w zachodnich Niemczech 


BERLIN (PAP). Jak donoszą z 
Frankfurtu, minister spraw wewnętrz 


1 specyficznie | 
włoskie „Formuła 18-go kwiet- | 
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iny wynik dały wybory municypalne w 
|prześladowanej przez Scelbę Civitaca 
stęllana, w Viterbo i w dziesiątkach 
innych miejscowości. Z pewnością też 
l nje inaczej rzeczy pójdą w Sienie i Ci- 
vitavecchia, których „komuny* roz- 
"wiązane zostały niedawno przez pre- 
. fektów. 

Jeszcze poważniejszym  potwierdze- 
niem anachroniezności „formuły* były 
|kwietniowe wybory regionalne na Sar 
dynii, z których chadecja wyszła okro 
jona do połowy, a komuniści i socjaliś 
ci wzmocnili znacznie swe pozycje; w 
wyborach regionalnych Górnej Adygi 
„formuła* również nie zdała egzami- 
nu... Z faktów tych zdają sobie zresz- 
tą doskonale sprawę i de Gasperi i Scel 
iba, którzy po „cudownym“  zwycię- 
(stwie 18 kwietnia, boją się wystawić 
| swą pozycję na niebezpieczeństwo no- 
wego „cudu“, i odkładają już dwukrot 
powi przewidziane przez konstytucję 
wybory do parlamentów (sejmików) 
regionalnych. 

Zresztą poczucie niewystarczalności 
obecnej formuły rządowej dla kierowa 
nia losami kraju, rośnie z dnia na 
dzień w samym obozie rządowym i w 
zbliżonych do niego kołach przemy- 
słowych. Niedawno odbyte zebranie 
mediolańskiej Izby Handlowej pach- 
niało otwartym buntem antyrządowym 
(nie uregulowana i pozostawiona grze 
czarnej giełdy dewaluacja lira, związa 
ne z nią trudności eksportowe, ciężary 
podatkowe...), a ostatnia mowa preze 
sa Związku Przemysłowców Włoskich 
była wszystkim, tylko nie hymnem po 
chwalnym na cześć polityki rządowej. 

Wystarczy wziąć tu teraz plik ga- 
zet prawicowych, czy „niezależnych“ 
— a można łatwo stwierdzić ile kry- 
tyki, ile uwag, ile niezadowolenia wy- 
wołuje polityka rządowa. Gazety te, 
w zasadzie przecież reakcyjne i pro- 
rządowe, czują, że tracą czytelników, 
cierpliwie znoszących ich zaprzedanie 
i cynizm polityczny do pewnej grani- 
cy tylko. To też widoczna jest wyraź- 
na zmiana tonu. Jedno z pism tych, do 
niedawna batwochwalczy, prorządowy 
tygodnik (jakim jest zresztą dotych- 
czas), uważa za stosowne przypochle- 
biać się swym czytelnikom takim po- 
wiedzeniem: „Scelba nie jest ani pa- 
pieżem, ani małżonką Cezara", 

"Tak więc obręcze antykomunizmu, 
tak kunsztownie i starannie zmajstro- 
wane przez Chadecję, zaczynają się 
rozluźniać, lub wręez pękać. Nawet w 
samym wyolbrzymionym kadłubie cha 
deckim trzeszczenia są stałe i coraz 


silniejsze. 3 
Przewodniczący parlamentu włoskie 
go, — przywódca zaróżowionej socjal 


nie „łewicy* chadeckiej — otwarcie 
krytykuje na łamach swego organu 
„La Libertà“ — integralną ważność 
„formuły 18-go kwietnia“ wyrażając 


nia“ już trudno nawet określić inaczej 
jak wyraźny bunt i zerwanie. Partia 
Liberalna o stuletniej tradycji świec- 
kiej, albo „laickiej*, jak to tu nazy- 
wają, nie może nadal tolerować wciąż 
rosnącej zachłanności klerykalnej swe 
go nieproporcjonalnie dużego , w po- 
równaniu z nią, partnera rządowego. 
Partia Liberalna uczestniczy bowiem 
dotychczas w rządzie tylko jedynie ze 
względu na interesy swej kliki agrar 
no - południowej, należącej już do 
klienteli przekupionej przez Chadecję. 
Spółka ta skończy się jednak najpraw 
dopodobniej wkrótce, albowiem wszys 
cy członkowie rady naczelnej partii li- 
beralnej z Włoch Północnych i Środko 
wych przeciwni są udziałowi w rzą- 
dzie przedstawicieli partii. 


Jeśli chodzi o socjaldemokratów — 
ta współpraca Saragata z partią chrze 
ścijańsko - demokratyczną nie małe 
przyczyniła się do kryzysu, jaki par- 
ltia Saragata obecnie przeżywa. Chade 
cja pokładała duże nadzieje w swym 
wspólniku saragatowskim, łudząe się, 
że przez niego uda jej się rozciągnąć 
„swe wpływy przynajmniej na część 
właściwej klasy robotniczej. Nadzieja 
ta okazała się bańką mydlaną. Jakkol 
wiek bowiem de Gasperi ukartował z 


Aleksander Aulisiewicz 


bankrutowała 


Saragatem manewr dywersyjny, pole- 
gający na czasowym wystąpieniu soc- 
jaldemokratów z rządu, w celu pod- 
trzymania prestiżu Saragata, pozosta 
je jednak oczywisty i nie dający się 
zatuszować  spekulacjami słownymi 
fakt, że po niedawnym rozłamie w par 
tli Saragat będzie dysponował tylko 
połową głosów, posiadanych  dotych- 
czas w parlamencie. „Formuła 18-go 
kwietnia* została w ten sposób nawet 
matematycznie już teraz naruszona. 

Masy włoskie nie potrzebują jednak 
tego rodzaju dowodów bankructwa o0- 
becnej polityki rządowej i jej rzeczni- 
ków. Życie dostarcza ich aż nadto. Wy 
starczy zanalizować jeden tydzień wy 
darzeń włoskich, by stwierdzić rzecz 
namacalnie i plastycznie. Weźmy dla 
przykładu właśnie ostatni, jeden, jedy 
ny tydzień włoski: zastrzelenie chło- 
pów w Apulii, strajk generalny, dzie- 
siatki konfliktów o ziemię na Połud- 
niu, strajk wszystkich pracowników 
telefonów, przygotowania do 24-g0- 
dzinnego strajku urzędników państwo 
wych, częściowe strajki pracowników 
morza, wymówienia pracy, zajmowa- 
nie fabryk, wielki ruch chłopski na 
ziemiach Lazio, itd itd... 

Czyż trzeba bardziej plastycznego i 
dramatycznego udowodnienia bankru- 
ctwa „Formuły 18-go kwietnia"? 

A. KAMIENNY 


W ubiegły piątek, przed jednym 
z sądów w Waszyngtonie sta- 
nął w charakterze oskarżonego kon- 
gresman, który dotychczas sam oskar 
żał innych. Łysy, niski o nieprzyjem 


Imponujący Kongres 
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PRAGA, w grudniu. 

A przybyliśmy do Pragi na II 

Kongres Czechosłowackich Zwiąż 
ków Zawodowych, pierwszy dzień. 
10-godzinnych obrad dobiegał już koń- 
ca. Olbrzymi Pałac Przemysłowy 
(Prumyslovy Palac) na tzw. starym 
placu wystawowym, jarzył się tysią- 
cem świateł na tle pogodnej, grudnio- 
wej nocy. Do hali centralnej prowadzi 
ła szeroka, wybetonowana aleja, przy 
'brana setkami chorągwi wszystkich 
demokratycznych państw świata. Z 
prawej strony stały lśniące szeregi au 
tobusów, a w środku — 54-metrowa 
„wieża kongresowa'', na której konstru 
kcję zużyto ponad 1.200 metrów rur 
stalowych. 

— Jak cudnie jest tutaj... — musiał 
chyba pomyśleć każdy, patrząc na to 
wszystko w blasku fioletowo-białych 
reflektorów. 

Zanim wejdziemy do Pałacu, wpierw 
kilka słów o jego nieprzeciętnych roz 
miarach. Prumyslovy Palac, w któ- 
rym na przestrzeni ostatnich 5 lat od 
było się szereg doniosłych konferencji 
czechosłowackiego świata pracy, m. 


wątpliwość co do wystarczalności obec 
nej koalicji rządowej. Czasopismo pro 
gramowe tej lewicy „Palitica sociale“ 
stwierdza, że polityka rządu jest „em 
piryczna, improwizowana i bezplano- 


iwa. 


Jak widać z tego, wrzenie na pod- 
wórku chadeckim jest dość duże. Na 
ostatnim Kongresie Chadecji, odby- 
tym w Wenecji, nawet kibice partyjni 
krytykowali instytucje rządowe, a le 
wica zaapełowała patetycznie do dełe- 
gatów, by na przyszłość mieli na oku 
„tak rząd jak i kierownictwo partyj- 
ne“, 


nych prowincji północna Nadrenia — 


Westfalia Mencel podał szereg szeze- dowych do tzw. „formuły 18-go kwiet rdzawo = pomarańczowe 


gółów, dotyczących działalności spe- 
cjalnych oddziałów tajnej policji. Taj- 
na policja, której zadaniem jest wal- 
ka z „wrogą państwu działalnością”, 
podlega bezpośrednio dyrektywom mi 
nistra spraw wewnętrznych. 

Jako przykład „wrogiej działalności” 
przeciw „państwu“ zachodnio-niemiec- 
kiemu Mencel przytoczył tzw. „Koło 
Nauheim“, które — jak wiadomo — 
wypowiada się m. in. zą zjednoczeniem 
Niemiec. 

Tajna policja zachodnio-niemiecka 
zaopatrywana jest według słów 
Mencla — w broń przez mocarstwa 
zachodnie. 


] 


Kom sia mocarstw zachedatch 
dla pomocy wojskowej 


zachodnim Niemcem 


BERLIN (PAP). Jak donosi „Ber- 
liner Zeitung", w Heidelbergu rozpo- 
częła urzędowanie stała komisja mo- 
carstw zachodnich, powołana dła rea- 
lizacji „programu pomocy wojskowej 
zachodnim Niemcom“. 


Zbrodniarz wojenny 
radnym Wiednia 


WIEDEŃ (PAP). Zdemaskowany 
przez blok lewicy obywatel niemiecki 
b. radny Wiednia z ramienia neohitle 
rowskiego tzw. „Związku Niezależ- 
nych* Franz, został aresztowany przez 
policję. Franz jest oskarżony o popeł- 
nienie zbrodn w -jennych. 


sa + 


BOGATO ILUSTROWANE 
CIEKAWE W TREŚCI 


EPEE BRR 


in. historyczny Zjazd Rad Zakłado- 
wych z lutego 1948, a niedawno, w ma- 
ju br, IX Zjazd Komunistycznej Par 
tii Czechosłowacji — jest gmachem 
największym w całej Republice, kolo- 
sem składającym się z trzech wiel- 
kichehal, z których każda pomieścić 
może do 30.000 osób. 

Wchodzimy do wnętrza Pałacu. 

Hala śrcedkowa, (w której zazwyczaj 
mieszczą się eksponaty ZSRR na Tar- 
gach Praskich) ozdobiona jest portre- 
tami Lenina, Stalina, Gottvalda i Za- 


zwisa czechosłowacka flaga państwo- 
wa, a opodal — flagi radzieckie i 


Stosunek mniejszych partnerów rzą 


P ROPONUJĘ na prezent gwiazdko- 
wy przede wszystkim książkę, a 
szczególniej książkę wydaną w sza* 
cie ozdobnej, ilustrowaną, co nie zna 
czy jednakże, abym lekceważył treść 
i autora. Na półkach księgarskich 
ukazało się ostatnio sporo nowości 
beletrystycznych pióra pierwszorzęd- 
nych autorów rodzimych lub obcych, 
ilustracjami czołowych artystów. 
Prócz tego widzę wiele wartościo- 
wych książek, które również wywo: 
łają radość obdarowanych, chociaż 
nie przemawiają do czytelnika pla: 
stycznie. 


z 


Narazie stawiam na pierwszym 
miejscu dramatyczną „Legendę 


Tatr" Kazimierza Przerwy Tetmajera 
z drzeworytami Władysława Skoczy- 
lasa. Obie części „Legendy“, a więc 
„Maryna z Hrubego" i „Janosik Nę 
dza Litmanowski* otrzymały estetycz 
ne okładki projektu Rudzińskiego. 
Chyba nie potrzebuję odtwarzać uro 
ku i siły wyrazu tego góralskiego i 
chłopskiego eposu z czasów „Ogniem 
i mieczem“ — starsi czytelnicy po- 
winni znać „Legende Tatr“, więc tyl 
ko informuję młodszych (ale nie naj- 
młodszych!), że znajdą w 
dzie* wszystkie żywioły: wojnę i re- 
wolucję, miłość i zniszczenie, wsze- 
laką kleskę ludzką i całą radość serc, 
Tatry nakoniec. Tetmajer dał w „Le 
gendzie" kompletną charaktersytykę 
kraju. górala i góralki, ich bytu, tem 
peramentu, uczuć I porywów, a prze- 
de wszystkim — ich umysłowości, 
wybitnie samorodnej, a jednocześnie 
skondensowanej w swym sarmatyź- 
mie. Widzę czytelników, po raz pierw- 
szy zagłębionych w lekturze „„Legen- 
dy": będą ja czytać z wypiekami, nie 
jedna czytelniczka uroni łzę, a nie- 
jeden czytelnik rozjaśni twarz, kiedy 
napotka liczne przejawy ciętego i nie 
spodziewanego góralskiego humoru. 
Rubaszność i realizm tych wartko 
przebiegających historii kwalifikują 
„Legende“ oczywiście tylko dla czy- 
telników dojrzałych. Państwowy In- 
stytut Wydawniczy powierzył wyko- 
nanie ksiąg Tetmajera drukarni An- 
czyca w Krakowie, co należy pod- 
kreślić z uwagi na bardzo staranny 
druk tekstu * klisz. 

Z innych wznowień, godnych pole- 
cenia w „okresie prezentów" należy 


„„Legen=. 


sztandary 


i ROH“ (Revolucni Odborove Hnuti — 
|Rewolucyjny Ruch Zawodowy), które 
tak dobrze znamy, choćby z ostatniego 
XI Zlotu Sokołów w Pradze. 

— Raczte soudruzi! 

—- Pozwólcie towarzysze do głównej 
"sali obrad — zapraszają gospodarze. 
ı To, co ujrzeliśmy za chwilę prze- 
chodzi wszelkie wyobrażenie o zdolno- 
ściach organizacyjnych  Czechosłowa- 
ków, Każdy najdrobniejszy szczegół 
Zjazdu, kaźdy jego nerw uchwycono 
z precyzyjną dokładnością. Megafony 
regulują przehieg obrad, wydają in- 
'strukcje dla ruchu samochodów, przy 
wołują potrzebne „spojki* — i nie 
ma w tym wszystkim żadnych nieprze 
widzianych komplikacji, żadnych nie- 
spodzianek z powodu zdenerwowania 
czy tremy. Vsechno klape — określmy 
to po ezesku — wszystko na właści- 
wym miejscu. 

Kilkupiętrowa trybuna skupia m. in. 
leały sztab filmowców, fotoreporterów 
i wysłanników prasy zagranicznej, z 
tradycyjnymi słuchawkami na uszach. 
Reżyser Elmar Klas opracowuje przy 
"współudziale znanego operatora Cze- 
| skiego Vaclava Hanusa oko'icznościo- 
wy film kongresowy, który obejmie 
‘nie tylko sam reportaż, ale całą in- 
jteresującą historię Zjazdu — w półto- 
'ragodzinnej wersji. 

W II Kongresie Czechesłowackich 
Związków Zawodowych udział bierze 
18 narodów. Na czele 4-osobowej dele- 
gacji polskiej stoi przewodniczący 
Centralnej Rady Związków  Żawodo= 
wych gen. Aleksander Zawadzki. 

— Zjazd wasz jest imponujący — 
oświadczył gen. Zawadzki w wywia- 


|potceky'ego. Z ł8-metrowego masztu dzie udzielonym prasie czechosłowac- 


‘kiej. 
Wszyscy podzielamy to zdanie. 
IL Kongres Czechosłowackich Związ 


Stanistaw Strumph. Wojtkiewicz 


KSIĄŻKI NA 


DLA DOROSŁYCH — 


GWIAZDKĘ 


DLA POWAŻNYCH — 


DLA MŁODZIEŻY 


wymienić kolejno: trzy tomy słyn- 
nej„,Sagi rodu Forsytów* Johna Gals 
worthy'ego (Książka i Wiedza), ilu- 
strowaną przez Uniechowskiego „CY- 
ganerię* Henryka  Murgera  (Wie- 
dza), nieśmiertelne tomisko pełne 
nadzwyczajnych przygód jedną z 
majulubieńszych książek czytające- 
go świata Aleksandra Dumas 
„Hrabia Monte Christo“ (Książka i 
Wiedza), no i oczywiście „Potop“ z 
rysunkami Uniechowskiego. Miłośni- 
cy Anatola France'a otrzymują teraz, 
po  „Gospodzie pod królową Gęsią 
Nóżką*, dwie nowości: „Manekin 
trzcinowy“ | „Pierścień z ametystem* 
(przekład Stena), a kompletujący Bal 
zaca — „Kontrakt ślubny“ (przekład 
i wstęp Boy'a Żeleńskiego), wszyst- 
kie trzy ostatnie pozycje nakładem 
Książki i Wiedzy, największego dziś 
w Polsce producenta wydawnictw. 
Z Wiktora Hugo mamy w trzech ze- 
szytach „Biblioteki Romansów i Po- 
wieści“ dramatyczną powieść „Han 
z Islandii“, którą zaczytywano się na 
równi z innymi arcydziełami tego 
wielkiego humanisty i bojownika o 
wolność ludzi. 


Z klasyków rosyjskich wyszły nle- 
dawno w Czytelniku „Opowiadania“ 
Iwana Turgieniewa oraz „Opowiada 
nia“ ij „Wiśniowy sad“ Antoniego 
Czechowa, a z literatury radzieckiej 
znana radiosłuchaczom powieść Wa 
syla Ażajewa „Daleko od Moskwy“ 
(Ksiażka i Wiedza), Dwie powieści 
Howarda Fasta: „Bitwa pod Valley 
Forge“ (Czytelnik) i „Droga do wol- 
ności“ (Książka i Wiedza) zamykają 
ten spis zaiste znakomitych nazwisk 
literackich i głośnych dzieł beletry- 
stycznych. 


Poważniejsi czytelnicy mogą otrzy 
mać w prezencie kapitalne prace: 
Władysława Smoleńskiego „Przewrót 
umysłowy w Polsce wieku XVII — 
studia historyczne* (Państwowy In- 


stytut Wydawniczy) i Aleksandra 
Świętochowskiego „Historię chłopów 
w Polsce“ (w tymże nakłądzie), a mi 
łośnikom teatru i w szczególncści ko 
medii wielką radeść na pewno spra- 
wia wydane również przez P. I. W, 
niezapomniane „Komedie“ Alfreda 
Musseta z przedmową Boy'a, a — jak 
wiadomo — każda przedmowa Bay'a 
stanowi dlą smakoszów sztuki przy- 
prawę szczególnie cenną. Wreszcie 
sygnalizują ukazanie się rzeczywiś- 
cie dobrego Słownika francusko-pol- 
skiego (narazie wyszła część pierw- 
Sza, część polsko - francuska ukaże 
się wkrótce), Jest to praca Bernarda 
Hamela wydaną w praktycznej, so- 
lidnej oprawie przez księgarnię Trza 
ska, Ewert i Michalski. 


Bardzo pięknie wydana została 
przez Książkę i Wiedzę jakby mała 
encyklopedia marksizmu ~- leninizmu, 
ułożona przez IMEL w Moskwie — 
zbiór najważniejszych artykułów 1 
urywków z dzieł Lenina pt. „Marks 
— Engels — Marksizm". Tem ten 
szczególnie się nadaje dla wprowa- 
dzania w istotę zagadnień współczes- 
nych tych wszystkich, którzy są w 
nich zapóźnieni, W lekkim, wspania 
le sformułowanym i niedoścignionym 
polemicznie wykładzie Lenina nie 
wiadomo, eo pedziwiać więcej — nie 
zwykłą przenikliwość w ocenie cza- 
sów, w których Lenin pisał i działał, 
czy też — czasów, które miały przyjść 
i nadeszły... 


Z autorów polskich doczekał się 
nowego wydania Adolf Dygasiński. 
Książka i Wiedza wydała ostatnio 
„W Swojczy, czyli żywot poczciwego 
włościanina” i „Przygody młodzień- 
ca, czyli Robinson Polski“. O wzno- 
wieniu tych i innych powieści Dyga 
sińskiego wiele mówiło się, ale tyl- 
ko mówiło, w okresie międzywojen- 
nym. 


ków Zawodowych stanowi klasyczny 
przykład, jak powinny być organizowa 
ne tego rodzaju imprezy. Niejeden po- 
tężny zjazd widzieliśmy już w Pradze 
w ciągu paru lat powojennych — ale 
to, na co w dniach 11—15 grudnia br. 
zdobyły się czechosłowackie związki 
|zawodowe, stało się szczytowym i 
'chlubnym osiągnięciem  organizacyj- 
nym, świadczącym o wewnętrznej sprę 
;żystości i skoordynowaniu całej klasy 
ipracującej. 


Cała stolica mówi o Zjeździe, prze- 
żywa każdy jego dzień, jak jedno ra- 
dosne, pełne szczerego entuzjazmu 
święto. Ulice czerwienią się od chorą- 
gwi „ROH“, na gmachach setki foto- 
grafii i portretów najwybitniejszych 
przodowników pracy. Plac św. Wacła- 
wa gwarny i bardziej ruchliwy niż zwy 
kle, jest jakby przedsionkiem Zjazdu. 
Frontowe kolumny Muzeum Narodo- 
wego zakrywa olbrzymie 14-metrowe 
godło II Kongresu. 

Z tej samej okazji otwarto w Pra- 
dze szereg wystaw, m. in. wystawę 
zdobnictwa ludowego, czasopism facho 
wych, akcji wczasów, organizowanych 
przez Związki Zawodowe, oraz najcie 
kawszą chyba wystawę pod hasłem: 
„Umeni do bytu pracujicich* („Sztuka 
w mieszkaniach robotników“), obrazu- 
jąca, w jaki sposób, tanio i praktycz- 
nie, można każde robotnicze mieszkan 
ko up ększyć reprodukcjami obrazów 
słynnych malarzy, doborem szklanych 
cacek i barwnymi tkaninami. 

Z imprez teatralnych odbyła się w 
Narodnim Divadle premiera głośnej 
sztuki A, Zapotocky'ego pt. „Wstaną 
nowi bojownicy“. Wystawiono ponadto 
w teatrze É. F. Buriana „D—49* dra- 
mat z życia górników pt. „Któż wię- 
cej znaczy ?“ 


ETOO SO A E EE EREE AA 


Z książek dla dzieci i młodzieży 
wielką karierę gwiazdkową będzie 
miał „Złoty kluczyk, czyli niezwykłe 
przygody pajacyka Buratino" Alek- 
sieja Tołstoja w przekładzie Juliana 
Tuwima, z rysunkami Małachowskie 
go. Przy tej ckazji przypominam o 
„Przygodzie w Tiutiurlistanie* Żu- 
krowskiego — może ten fantastycz- 
ny „romans rycerski“ dla dzieci nie 
został jeszcze wyczerpany? 


Powieść Heleny Bobińskiej „O 
szczęśliwym chłopcu (Czytelnik) wy 
szła w szóstym wydaniu, a Wandy 
Wasilewskiej „Ziemia w jarzmie' 
(Książka j Wiedza) — w trzecim. Wy 
dawnictwo Prasa Wojskowa przynio 
sło młodzieży, prócz czytanych z za- 
pałem „Dwóch kapitanów“ Kaweri- 
na, powieść „Krystek z Warszawy” 
Janiny Broniewskiej i „Czwarte zwy 
cięstwo* Heleny Iljinej — jest to 
opowieść o Guli bohaterskiej dziew- 
czynie radzieckiej. Nakładem Współ 
pracy wyszły „Opowiadania o dzie- 
ciach i zwierzętach“ słynnego autora 
Michała Priszwina, z oryginalnymi 
rysunkami B. Ginima. 


Jedna z najbardziej popularnych 
książek dla młodzieży angielskiej, po 
wieść Arthura Ransome'a „Swallow 
dale“ ukazała się nakładem Książki 
z również oryginalnymi ilustracjami 
Clifforda Webba. Polski przekład Bu 
kowskiej nosi tytuł „Jaskółczyn*. Są 
to przygody i przeżycia dzieci w „dzi 
kim“ obozie nad „dzikim“ jeziorem. 


Wesołą „bujdą” piłkarską i podróż 
niczą jest „Klub jedenastu* Eduarda 
Bassa, przełożony z czeskiego przez 
Z. Hierowskiego. Powieść, wydaną 
przez Wielkopolską Księgarnię Wy- 
dawniczą, pomysłowo i beztrosko zi- 
lustrował Franciszek Seifert. Spor- 
towcy polubią tęn czeski figiel po- 
wieściowy. 

Jest to tylko część książek, które 
wyszły ostatnio i znalazły się w tym. 
z konieczności pobieżnym spisie pre 
zentów gwiazdkowych, ale wypadnie 
jeszcze do nich powrócić, bo chyba 
każdy mi przyzna rację, że żaden u- 
pomitnek nie może się równać z dobrą 
i piękną książką! 


4 RZECZPOSPOLITA) 


Sukces organizacyjny Czechosłowaków 


xragment li Kongresu Uzechosło wackich Związków Zawodowych, jaki 
odbył się w Pałacu Przemysłowym w Pradze. (Do koresp. obok). 


(fot. A, Kulisiewicz) 


Moralność kongresmana 


nej twarzy, człowiek ów, stał pod za 
rzutem zwykłej kradzieży na szkodę 
skarbu państwa. Był nim nie kto 
inny, jak osławiony przewodniczący 
niemniej osławionej „komisji do ba- 
dania działalności antyamerykań- 
skiej“ członek Izby Reprezentantów 
Stanów Zjednoczonych J. Parnell 
Thomas. 

Cóż za niezwykła sytuacja. Kon- 
gresman, którego zadaniem było wy 
krywanie elementów „wywrotowych”, 
na którego rozkaz można było aresz- 
tować zupełnie niewinnego człowieka, 
który miał stać na straży prawdziwe- 
go „amerykanizmu* i  „amerykań- 
skiego sposobu*życia* — okazał się 
zwykłym oszustem, który naraził pań 
stwo na 9 tysięcy dolarów strat. Przy 
pomocy swej sekretarki, pobierał on 
bowiem pensje za „martwe dusze“, 
które umieszczał na liście płac i pie 
niądze w ten sposób uzyskane loko» 
wał we własnej kieszeni. 

Sprawa Parnella Thomasa wynikła 
w chwili, gdy jego sekretarka, nieja 
ka Helen Campbell zgłosiła się w 
amerykańskim ministerstwie sprawie 
dliwości i oświadczyła, że jej przeło 
żony zmusza ją do zapisywania na 
listę płac nieistniejących pracowni- 
ków i że następnie pieniądze uzyska 
ne w ten sposób każe przekazywać na 
swoje konto bankowe w Allendale w 
stanie New Jersey. Urzędnicy depar- 
tamentu sprawiedliwości rozpoczęli 
badanie sprawy: już wstępne docho- 
dzenie wykazało, że oskarżenie jest 
zgodne z prawdą. Thomas istotnje był 
defraudantem i oszustem, Wynikł 


| skandal który poruszył cały Waszyng 


ton. 

Thomas stanął przed sądem. Po- 
czątkowo próbował się błonić, zaprza 
czać oskarżeniom, ale gdy sędzia za- 
proponował, że wezwie przed sąd je- 
go siostrzenicę Myrę Midkiff i jej 
służącą Arnette Minor, które figura 
wały na fałszywej liście płac, Thon: s 
skapitulował, przyznał się do winy 
i zwrócił się do sądu z prośbą o ła- 
godny wymiar kary. 

W czasie przewodu sądowego wy» 
szło na jaw, że pensje „wyplacone“ 
rzekomym współpracownikom Thoma 
sa wyniosły blisko 9 tysięcy dolarów. 

Sąd skazał Thomasa na od 6 do 
18 miesięcy więzienia i 10.000 dola- 
rów grzywny. 

Kara ta jest niezwykle łagodna. 
Według przewidywań dziennikarzy, 
za przestępstwo, o które oskarżony 
był Thomas grozi kara do 32 lat wię 
zienia ; 40.000 dolarów grzywny. Bio- 
rąc pod uwagę stanowisko Thomasa, 
jego pozycję w Kongresie i wymaga- 
nia, jakie stawia się w każdym kra- 
ju członkom izb ustawodawczych, wy 
miar kary wywołał zdumienie nawet 
w prasie amerykańskiej. 

Najciekawsze, że żona Thomasa, 
uważając najwidoczniej, że mężowi 
stała się krzywda, postanowiła go 
bronić w oryginalny sposób. Ponie- 
waż Thomas który był członkiem 
Izby Reprezentantów przez 18 lat, 
zmuszony został do złożenia manda- 
tu, jego żona oświadczyła, że będzie 
kandydowała na wakujące miejsce. 
Co więcej, ogłosiła ona patetycznie, 
że „jeżeli zostanie wybrana, będzie 
kontynuować dzieło swego męża“. 
Nie dodała jedynie,, czy wejście w je 
go ślady obejmować będzie również 
sporządzanie fałszywych list płacy. 

Wypadek z Thomasem jest charak- 
terystyczny dla znacznej części ame 
rykańskich polityków. Około 1933 — 
34 roku znana była historia z sena- 
torem z Louisiany Huey Longiem, 
który sprzedawał za łapówki najroz 
maitsze koncesje. Między innymi, 
sprzedał on znanemu i żyjącemu je- 
szcze obecnie gangsterowi amerykań- 
skiemu, Frankowi Costello pozwole- 
nie” na zakładanie tzw. „slot-machi- 
nes“, tj. oszukańczych automatów. 
Jednakże sprawa Thomasa zasługuję 
na specjalną uwagę. Istnieje tylko 
jedno wytłumaczenie jego postępowa 
nia. Thomas miał być wyrazem 
„amerykańskiego sposobu życia“, Mo- 
że ten sposób życia obejmuje rów- 
nież defraudację? (z) 
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Sukces wyborczy 
komunistów 


PARYŻ (PAP). W wyborach miej- 
skich w St. Just-Sauvage (Marne) 
lista komunistyczna odniosła poważ- 
ny sukces, zdobywając w wyborach 
dwa wakujące mandaty i około 90 
procent oddanych głosów. 

W Balarue les Baines (Herault) 
komuniści zdobyli jedyny wakujący 
mandat do rady miejskiej, osiągając 
znaczną przewagę nad kandydatem 
gaullistowskim. 
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| 
Aleksy Tołstoj 


D odstęp Budionnego udał się. Ma- 
id  montow i Szkuro, przeczytawszy 
„jego pismo, doręczone im z tak niesły 
lchaną bezczelnością da własnych rąk, 
"wpadli we wściekłość. żeby napisać | 
'w ten sposób, ponadto zaś wyznaczać | 
dzień i godzinę wzięcia Woroneża —, 
trzeba mieć pewność. Budionny miał | 
ją. Generałowie upadli na duchu. | 

Plan pogromu białej konnicy Bu- | 
dionny zbudował na kontrataku 
wszystkimi skoncentrowanymi siłami 
kolejno przeciw trzem kolumnom doń 
skich i kubańskich dywizii dażących 
do okrążenia go. Bia'i zwlekali z na- 
tarciem i ograniczali się do wywiadu. 
Teraz Budionny był pewny, że rzucą 
się na niego, nie zważając już na nc. 

W noc na dziewiętnastego paździer- 
nika wywiad doniósł, że zaczął się 
ruch przeciwnika. Godzina krwawej 
bitwy wybiła. Siemion Michajłowicz, 
siedząc ze swymi dowódcami dywizji 
przy świecy, nad mapą, rzekł: „W 
szczęśliwą godzinę!“ — i wydał roz- 
kaz do dywizji, do pułków, do szwa- 
dronów: 

— Na koń! 

W ciemnej izbie, w polu, w małym 
okopie, przykrytym gałęziami i sia- 
nem, lub po prostu pod stogiem za- 
dzwoniły telefony polowe. Łącznicy 
usłyszeli w słuchawkach to, czego 
wszyscy oczekiwali z godziny na godzi 
nę. Ordynansi skoczywszy na konie, 
w biegu chwytając nogą strzemię 
pomknęli w ciemność. Żołnierze, śpią- 
cy w mundurach w tę czarną jak wra 
ża mogiła, bezwietrzną noc, budzili się 
od przeciągłego okrzyku: „Na koń!',: 
zrywali się na równe nogi, strząsali z 
siebie sen, biegli do konowięzi i poś- 
piesznie kulbaczyli wierzchowce, pod 
ciągając popręgi tak, że konie aż się 
chwiały. 


Szwadrony zjeżdżały się na pole, 
według krzyku toczącej się po fron- 
cie komendy odnajdując swoje miej- 
sca po ciemku. Stawali w szyku i dłu 
go czekali spoglądając w stronę, gdzie 
ot, ot, powinien przedrzeć się świt. 
Ciężko wzdychały konie. Przejmujący 
chłodek wdzierał się pod stebnowane 
kurtki. kożuszki i chude żołnierskie 
szyneliki. Milczeli, nie palili. 

I oto daleko rozległ się pierwszy, 
bulgocący wystrzał. Dały się słyszeć 
głosy komisarzy: „Towarzysze, Sie- 
mion Michajłowicz rozkazał wam roz 
bić przeciwnika! Najemnicy burżua- 
zji rwą się do Moskwy. — Śmierć im! 
Okryjcie chwałą broń rewolucji". 

Zorza nie rozjaśniła pola. Leżała 
mgła. Z ciężkim tętentem — strzemię 
przy strzemieniu — pędziła rozwinię 
ta na wiorsty ława ośmin budionnow 
skich pułków. W gęstej mgle widać 
było tylko towarzysza z prawej stro- 
ny, towarzysza z lewej, z przodu zaś 
końskie zady majaczyły w kołyszą- 
cym się mleku. 

Przeciwnik był blisko — podcho- 
dził, Już słychać było jego bezładne 
wystrzały. Już żołnierze Budionnego, 
wciąż nagląc konie, wyciągali szyje, 
usiłując zobaczyć wroga. I oto po ca 
łej lawie przetoczył się krzyk, coraz 
głośniej, zapalczywiej, zajadlej: czoło 
wi dojrzeli go... 4 

Z mgły zaczęły wyrastać cienie za- í 
wracających jeźdźców. Nie , wytrzy- 
mały serca dońskich Kozaków. Taką 
samą ławą pędzili na spotkanie... Tak. 
widać czort zaniósł ich tak daleko od 
rodzinnych stanie — rąbać się z tymi 
czerwonymi diabłami. Usłyszeli, jak 
huczy i drży całe pole, pojęli, jaka 
SAYS 2 bopt AK APE ANA w ed Akad 


Kronika kulturalna 


Pomorska Orkiestra symfoniczna ob 
jeżdża miasteczka i wsie Pomorza, wy 
stepując w miejscowościach, w któ- 
rych nigdy dotychczas nie słyszano mu 
zyki symfonicznej. Na program kon- 
certów składają się utwory Ogińskie- 
go, Moniuszki, Czajkowskiego 4 Glin- 


æ ; 

Władze konserwatorskie woj. łódz- 
kiego dzięki subwencjom, uzyskanym 
w Ministerstwie Kultury ; Sztuki, przy 
stępują do konserwacji zabytkowego 
kościoła św. Mikołaja w Wieluniu, 
wzniesionego w drugiej połowie XIV 
w. i posiadającego cenne pod względem 
artystycznym wnętrze barokowe z por 
talami późnogotyckimi, Niedawno w 
kościele tym odkryto artystyczne fre- 
ski średniowieczne. 


* 


Dwaj autorzy J. Słotwiński i Z, Sko- 
wroński napisali sztukę 0 tematyce 
współczesnej p. t. „Załoga“. Sztuka po 
rusza temat sojuszu robotniezo-chłop- 
skiego. : 3 

Sztukę tę wystawi w najbliższym 
czasie Państwowy Ludowy Teatr Mu- 
Zyczny W Warszawie, 


* 


W Piotrkowie otwartą została wysta 
wa objazdowa Muzeum Narodowego 
w Warszawie p. n. „Malarze Polscy 
z połowy XIX wieku“. Na całość po- 
kazu składa się 36 prac, czołowych 
plastyków ubiegłego stulecia. Wysta- 
wa jest tłumne odwiedzana przez 
miejscowe społeczeństwo, a zwłaszczą 
przez młodzież szkolną oraz okolicz- 


nych rolników. 


Oddział Związku Samorządowców w 
Inowrocławiu zsrganizowął wystawę 
prac amaterskich swych członków. 
Wystawa obejmuje obrazy „olejne, a- 
kwarele i grafikę, bogaty dział fotogra 
fiki, prace w drzewie oraz pięknie wy 
konare hafty ludowe. Wśród artystów- 
amatorów zwraca uwagę pracownik 
Straży Pożarnej ob. Świtek, który wy 
stawią 13 Obrezów. 


x 


Wielką frekwencją cieszy się wysta- 
Wa dorobku plastyków łódzkich, ot- 
warta w Pałacu Sztuki w Krakowie. 
Wystewionych zostało około 200 obra- 


2ów i rzeżb 86 artystów. Wiele prac jskwie I Wszechrosyjski Zjaz 


z wystawy zakupiło Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki. 


ły obcasy, przy wtórze poświstów za- 
machano rękami, jak łabędź skrzydła 
mi, zaczęły bić szybko o ziemię „pry 


Zdobycie Worone 


straszliwa 
nie i ludzi, zmiesza, skotłuje i runą 
góry skrwawionych ciał... żeby choć 
było za co! I pokładali Kozacy nadzie 
je w rączych dońskich biegunach — 
zaczęli je osadzać. zawracać.. Zale- 
dwie niewielu, najbardziej zaciekłych, 
pijanych odwagą. werżnęło się w bu 
dionnowską ławę, siekąc szablami z 
ramienia na odlew... 

Nie ocaliły dońskie bieguny. Ci, 
którzy już zawrócili. zderzali się z ty 
mi, co jeszcze pędzili naprzód... Swoi 
zrzucali swoich... Nadlatujący budion 
nowcy cięli i tratowali, i gnali... 
Wszczęły się dzikie krzyki. We mgle 
widać było tylko — przylepionego do 
grzywy jeźdźca i drugiego, dopędzają 
cego, przegiętego w tył w siodle, do 
ciosu szablą.. Kwiczały, chwytając zę 
bami, rozwścieczone konie... 

Teraz już wszystkie pułki kozackie 
zawróciły do ucieczki. Ale głęboko z 
flanka zagrodziły im drogę taczanki z 
kulomiotami i ogniem odrzuciły je w 
bok. A tam, w bezładne, zmieszane 
grupki pędzących Kozaków werżnęły 
się świeże budionnowskie szwadrony. 

Do białego dnia trwało ściganie 
dwóch mamontowskich dywizji. Ty- 
siące trupów w granatowych, kozac= 
kich beszmetach, w szarawarach z 
czerwonymi lampasami, leżały na po 
lu. Mkneły w różne strony wystraszo 
ne konie bez jeźdźców. 

W południe budionnowcy z ogrom- 
nym taborem na równym polu tłoczy 
li się przy pięknych, z czystej miedzi 


siła zwali lada chwila ko- | 


kuchniach polowych, zdobytych na 
nieprzyjacielu. Dymił się w nich krup 
nik jak się patrzy, z jaglanej kaszy ze 
słoniną, tym razem z dodatkiem ma- 
karonu, ryżu, fasoli, peklowanego mię 
sa.. I dużo jeszcze takich wyboro- 
wych rzeczy kucharze tam domieszali 
do smaku. 

Tęgo sobie podjadłszy żołnierze pa 
lili chwaląc się jeden przed drugim: 
ten bronią zdobytą w boju — kawa 
leryjską szablą w srebrze, japońskim 
sztucerem, ów dońskim biegunem — 
kasztanem z gwiazdką, w skarpet- 
kach. 

Podniecenie bitewne nie opadło — 
gdzie tam! Wszędzie zagrały harmo- 
nie. Huknęły głosy z przyśpiewkami: | 
„Chmurki, chmurki niebo zalegają, 
na pole tuman padł..." Tu i ówdzie 
zaś przy brzdąkaniu bałałajki zastuka 


siudy*. 

Ale oto przeciągle zagrały trąbki. 
Znowu w bój, na ciężką pracę! W od 
dali stępa przejechał Budionny, w 
burce i srebrzystej papasze, a z nim 
obaj dowódcy dywizji. I znowu zaczę 
ły ustawiać się w szyku pułki i w 
gąszczu ich popłynęło, kołysząc się w 


powietrzu, osiem czerwonych sztanda 
rów. 

Straszny pogrom pierwszej kolum- 
ny zmusił białych do zatrzymania ak 
cji okrążenia Budionnego, pierwotny 
plan został zburzony, Budionny na- 
tychmiast wykorzystał to zamieszanie 
u przeciwnika. Tejże nocy o brzasku 
budionnowcy zaatakowali drugą ko-l 
lumnę mamontowców, ta również nie 
wytrzymała uderzenia i cofnęła się do 
plantu kolei pod osłoną pociągu pan 
cernego. Szedł z Waroneża ciężko 
grzmiąc po mostach. Pod jego stalo- 
wymi wieżami, przy sześciocalów= 
kach i cekaemach artylerzyści-ofice 
rowie wpatrywali się w powoli rzedną | 
cą mgłę. Co pewien czas przed po-i 
ciągiem na plancie zjawiał się sygna- | 
lizujący chorągiewką łącznik. Na. 


ołożenie kobiety w carskiej, ma 

wpół feudalnej Rosji było nad wy- 
raz ciężkie. Wśród wyzyskiwanych naj- 
okrutniej wyzyskiwana, wśród ogra 
niczonych w prawie — najbardziej 
ograniczona, nosiła na swych bar- 
kach cały cieżar nędzy, ciemnoty i 
zacofania, które były jedynym „do- 
robkiem* mas pracujących w Rosji 
przedrewolucyjnej. Wyzwolić kobie- 
tę, zrobić z niej równoprawnego 
członka społeczeństwa, zwrócić Jej 
ludzką godność -— mógł jedynie so- 
cjalizm. 


„Pełne zrównanie praw kobiet z 
mężczyznami" uchwalił jako „hasło 
programowe II Zjazd Rosyjskiej So 
cjaldemokratycznej Robotniczej Par 
tii w r. 1903. To stanowisko Partii, 
stanowisko Lenina i Stalina zrozų=- 
miały i oceniły kobiety, to stanowi- 
sko wyzwoliło w kobietach rosyj- 
skich aktywność rewolucyjną, goto- 
wość do walki o swoje życie, o swoje 
oprawa. W latach 1901, 1905, 1913 bra 
ły one czynny udział w strajkach, de 
monstracjach i walkach ulicznych. W 
szeregach Rewolucji 1917 r. walczy 
ło dziesiatki tysięcy kobiet o swoje 
wyzwolenie. 


O udziale kobiet w ruchach rewa- 
lucyjnych mówił Stalin: „Żaden wiel- 
ki ruch ludzi uje*rzmionych w histo 
rii ludzkości — "= odbył sie bez 
udziału kobiet pracujących. Kobiety 
pracujace — uciskane najbardziej ze 
wszystkich uciskanych — nigdy nie 
pozostawały, nie mogły pozostawać 
z dala od wielkiego szlaku ruchu wy 
zwoleńczego.. Nic dziwnego, że re- 
wolucyjny ruch klasy robotniczej, 
najpotężniejszy ze wszystkich ru- 
chów wyzwoleńczych, przyciągnął 
pod swoje sztandary miliony kobiet 
pracujących". 


W wirze Rewolucji Lenin i Sta- 
lin wrzystąpili do realizacji progra- 
mu na odcinku ruchu kobiecego. 
listonadzie 1918 r. odbył się w Mo- 
d robot 
nie i chłopek z udziałem 1.147 dele 
gatek z całego kraju. „Nieocenioną 


Fragment powieści »l)roeoa przez mękę« 


chwilę pancerka zatrzymywała się 
przyjmując informacje .W ten sposób 
dowiedziano się o ciężkim położeniu 
drugiej kolumny, którą budiennow- 
cy pedzili do plantu. 

Pancerka rozwinęła szybkość. Bez 
przerwy ryczała chrapliwa syrena na 
lakamotywie, dając znać swoim o bli 
skiej pomocy. 

Artylerzyści patrzący przez szczeli- 
ny wież rozróżnili we mgle niewyraź 
ny cień — posuwał się on po szynach 
naprzeciw pancerki. Zahamowała i 
zaczęła się cofać. Do szybko rosnacega | 
cienia dano strzał z działa. Ale było 
Już za późno. Duża lokomotywa towa 
rowa, puszczona bez obsługi, całą pa 
rą wpadła na przedni, stalowy wagon 
pancernego pociągu. Lokomotywa by 
ła cała z przodu i z boków — obłożo 
na dynamitem. Nastąpił wybuch. Od 
detonacji rozerwały się natychmiast 
pociski w pancernym wagonie. W wi- 
chrze ziemi, piasku, ognia, dymu, pa 
ry wagon pancerny stanął sztorcem i 
przewrócił sie, miażdżąc i pociągając 
pod nasyp całego wspaniałego, stalo- 
wego żółwia. 

Druga kolumna mamontowców ucie 
kała na Woroneż. Tam również — bez 
walki — zaczęła się cofać i trzecia. 
Ale zmuszono ją do przyjęcia bitwy w 
ciągu czwartej doby tego niesłycha- 
nego boju i pobito na głowe, zaście- 
łając na wiorsty pola i pagórki porą 
banymi stanicznikami. ł 


Poszarpane, ze stratami dochodzący 
mi do pałowy liczby w niektórych puł 
kach, wszystkie dońskie i kubańskie 
dywizję wycofały się za rzekę. Tam 
również, wczesnym rankiem dwudzie 
stego czwartego, podeszły główne si 
ły budionnowców. Drewniany most, 
strzeżony przez popi oddział i jun- 
krów Tiepłowa, porzucono nie wysa 
dzony. Od strony miasta strzelało kil 
ka baterii, wyrzucając słupy wody i 
szlamu.. Budionny podjechał do mo 
stu i przekonał sie, że jest on zbudo 
wany byle jak. Wezwał muzykantów 
z ich srebrnymi trabam' i kazał im 
przejść na drugą stronę rzeki i tam 
grać melodie najbardziej wesołe, 
skoczne, same marsze i volki. Ucznio 
wie konserwatorium. tak jak byli 
wówczas wzięci: w kusych szynelach 
z żółto-czerwonymi naszywkami na 
ramionach. pobiegli przez most i — 
ledwo zdążyli przedostać się — ude- 
rzył pocisk i most runął. Przy huku 
wybuchów. półżywi ze strachu, muzy 
a a zadęli I zaryczeli w srebrne trą 

y. 

Każdy konny żołnierz otrzymał do 
rąk pocisk artyleryjski. „Naprzód, na 
przód!” — krzyknęli komisarze i do 
wódey. Na czele szwadronu rzucili się 
w lodowatą wodę, pieniącą się i wzbu 
rzoną od pękajacych pocisków. Na 
głębinie ludzie ześlizgiwali się z sio- 
deł i płynęli trzymając się jedną re- 
ką za grzywę, drugą przytrzymujac 
pocisk. Zaprzęgi armatnie wskoczyły 
w gniewną rzekę. wlokąc działa po 
dnie. Przeprawieni przez rzekę bu- 
dionnowcy, źli i zmoczeni, na mo- 
krych koniach, ostro zaatakowali Wo 
roneż. Ale i tutaj dywizje Mamonto- 
wa i Szkury nie przyjeły walki i noś 
piesznie uszły za Don, w kierunku Ka 
stornej. 

Pogrom najlepszej konnicy białych 
i zajęcie Woroneża wchodziło, jako 
jedna z początkowych operacji, w mo 
numentalny plan wojenny, stworzony 
przez nowe kierownictwo południowe 
go frontu, 

Odbitki tego planu, na niebieska- 
wym papierze, podpisane przez Stali 
na, otrzymali dowódcy armii, korpu- 


ROLA S 


Tłumaczył Wacław Rogowicz 


ża 


sów, dywizji, brygad i pułków. Były 
w nim przewidywane szczegółowo — 
zrozumiałe dla każdego czerwono-ar- 
misty i wykonalne — operacje wszyst 
kieh części południowego frontu. Za 
czynały się w rejonie Orła i Krom, 
skąd pod ciosami osobnej grupy, kie- 
rowanej przez Sergo Ordżonikidze, co 
fała się w rozsypce dienikinowska 
gwardia z generałem  Kutiepowem, 
który poprzysiągł, że pierwszy wtarg 
nie do Moskwy. — Operacje w rejo- 
nie Woroneża i Kastornej, gdzie zada 
niem korpusu Budionnego było — 
rozciąć biały front na styku armii 
dońskiej i ochotniczej, kończyć się 
miały zajęciem Rostowa nad Donem, 
do którego droga prowadziła w lukę 
wytworzoną przez proletariacki górni 
czy Donbas. 


„Było to nieoczekiwane dla wszyst- 
kich... — Dla tych, co w zaplutych ho 
telach siedzieli już na wylocie, z zapa 
kowanymi walizkami, pewni, że na 
Nowy Rok Francuzi przywiozą do 
Moskwy szampana, ostrygi i nawet 
parmeńskie fiołki. I dla tych, co w 
Paryżu, bywało, godzinami wyczeki- 
wali w poczekalni władcy Europy. a 
teraz z podniesionym czołem, mając 
już niemal konstytucyjną Rosję w kie 
szeni, nie zatrzymując się wchodzili 
do gabinetu George'a Clemenceau, 


gdzie trzaskał ogień na kominku, dyk! 


tator zaś, mały, zgarbiony, z siwymi 
brwiami, zwisłymi nad projektem 
światowej, grobowej ciszy, wstawał, 
a Rosjanin w zachwycie ściskał jego 
wężźliste palce. Wreszcie, nieoczekiwa 


' nie dla samego Antona Iwanowicza 


Dienikina, który dawno już przestał 
grywać w piątki w winta i, jak wszys 
cy słabi ludzie, zaczął wierzyć w swo 
je wyższe posłannictwo — ledwie ży 
wi bolszewicy dokonali czegoś niepo- 
jętego.. Podczas szalejącego duru pla 
mistego, najostrzejszego głodu i osta 
tecznej gospodarczej ruiny zorganizo 
wali potężne przeciwnatarcie. — Za- 
częła trzeszczeć całą światowa polity» 
ka zduszenia i rozczłonkawania czer- 
wonej Rosji, tego niezmierzonego kra 
ju, stanowiacego — prawdę mówiąc— 
zagadkę dla zachodnia-europejskich 
umysłów. 


Zagadką stawały się źródła siły du 
chowej narodu rosyjskiego. Idee szczę 
ścia powszechnego i sprawiedliwego 
ustroju społecznego zdawały się na 
zawsze pogrzebane pod stosami ciał 
w wojnie światowej. A oto przerzuci 
ły się, niby wichrem zaniesicne nasio- 
na rajskiego drzewa, do żebraczej i 
zrujnowanej Rosji, gdzie niepiśmien 
ni chłopi wciąż jeszcze opowiadali so 
bie bajki o Iwanie-głuptaku, babie Ja 
dze i latających kobiercach, ślepi zaś 
starcy i staruchy Śpiewali rozwlekłe 
poematy epickie o bitwach, ucztach i 
weselach witeziów. 


Idee te nabrały w narodach Rosji 
sprężystości i siły stalowej klingi. 


Chłopi cpowiadający bajki i robotni-, 
na; 


cy z dawno już nie dymiących, 
wpół zrujnowanych fabryk, pokonu- 
jac głód, dur płamisty i całkowity roz 
kład gospodarczy, biją i pędzą precz 
pierwszorzędną armię Dienikina. Za 
trzymali u samych bram Piotrogrodu 
i adepchnęli z powrotem do Estonii 
szturmową armię Judenicza. Rozgro- 
mili i rozproszyli w śniegach syberyj 
skich liczne armie Kołczaka. samego 
zaś wielkorządcę całej Rosji schwyta 
li i rozstrzelali. Biią i wypierają Ja 
pończyków na Dalekim Wschodzie i-— 
natchnieni ideami Lenina — samymi 
tylko ideami, bo w Rosji nie ma ca 
jeść i w co się ubierać — wierzą oto, 
żę są silniejs ad wszystkich na świe- 
cie i że ną ruinach swego państwą nę 
dzarzy stworzą w najbliższym czasie 
sprawiedliwe społęczeństwo komuni- 
styczne. 


TALINA 


W DZIELE WYZWOLENIA 
KOBIETY 


W ZWIĄZKU 


zasługą Zjazdu jest to, że położył 
podwaliny pod organizację politycz” 
nego uświadomienia robotnie i chło- 
pek naszej republiki“ mówił o tym 
Zjeździe jeden z jego inicjatorów, Jó 
zef Stalin. 


Nieomal wszystkie zjazdy partyj- 
ne zajmowały się zagadnieniem wy- 
zwolenia kobiety i wciągnięcia ko- 
biet do budowy radzieckich organiza 
cji partyjnych, związkowych i spół- 
dzielczych. XII Zjazd Partii podkre- 
Ślił konieczność pracy wśród kobiet 
wielu narodowości, zamieszkujacych 
byłe kolonialne kresy carskiej Rosji. 


W roku 1923 Stalin pisał: „Poli- 
łyczne uświadomienie kobiet pracu- 
jących ma pierwszorzędne znacze- 
nie... Robotnice i chłopki są wolnymi 
obywatelami — na równi z robotni 
kami i chłopami.. wybierając nasze 
rady, nasze spółdzielnie.. mogą być 
wybrane do rad, do spółdzielni". 


W r. 1927 odbył sie Wszechrosyj- 
ski Ziazd robotnie i chłopek — człon 
kiń Rad i Komitetów Wykonaw- 
czych. Bilans 10-letniej pracy rewo- 
lucyjnej pośród kobiet był imponują 
cy: na Zjeździe reprezentowanych by 
ło 213.000 kobiet, piastujących urzę- 
dy i funkcje radzieckie z wyboru. 
Ławniczek sadowych było już w tym 
czasie w ZSRR 102.000, ogólna liczba 
kobiet-społecznic wynosiła 620.000. 


W swoim czasie pisał Engels, _ że 
warunkiem wyzwolenia kobiety jest 
wciągnięcie jej do pracy produkcyj 


RADZIECKIM 


nej i uniezależnienie ekonomiczne. 
Warunek ten spełnia gospodarka so- 
cjalistyczna. W okresie  stalinow- 
skich pięciolatek miliony, dziesiątki 
milionów kobet odegrało niepośled- 
nią rolę w budowie takich socjali- 
stycznych gigantów przemysłowych, 
jak Dnieproges, Magnitogorsk, Kuż- 
nieckie Zagłębie Węglowe i wiele in 
nych, 


„Od r. 1929 do r. 1937 wzrost zatrud- 
nienia kobiet w przemyśle był nie- 
mał trzykrotny. W tym samym mniej 
więcej czasie ilość kobiet inżynierów 
wzrosła 39-krotnie. Podobnie olbrzy 
mi udział kobiet stwierdzić można w 
rolnictwie, w nauce, szkolnictwie. 
Na zjeździe kołchoźników-przodowni 
ków w 1933 r. Stalin podkreślił zna 
czenie kolektywizacji dla sprawy wy 
zwelenia kobiety wiejskiej: „Jeżeli 
idzie o kołchożźnice, winny one pamie 
tać o sile i znaczeniu kołchozów dla 
kobiet; winny pamietać, że tylko w 
kołchozie mają możność zrównać się 
z meżczyzną”. Zima 1935 r. z inieja 
tywy i przy osobistym udziale Stali- 
na odbyło się wiele zjazdów kobiet- 
przodownie w licznych dziedzinach 
radzieckiej gospodarki Na jednym 
ze zjazdów powiedziała N. Krupska 
ja, wdowa po Leninie: „Chcę razem 
z wami wyrazić tow. Stalinowi głębo 
ką wdzięczność za to wszystko, co 
uczynił dla wzrostu uświadomienia 
kobiet, dla pobudzenią ich aktywnoś 
ci w pracy społecznej...“ 


Konstytucyjnym potwierdzeniem 
rzeczywiście osiągniętych zdobyczy 


zje. 


0 i e e erugi” 
Generalissimus 


Georges Sadou 


W tygodniku francuskim „Les Let- 

tres Francaises" znany krytyk 
filmowy GEORGES SADOUL za- 
mieścił obszerną recenzję z wyświet- 
lanego obecnie w Paryżu filmu so- 
włeckiego „Przysięga“. Filmy ra- 
dzieckie są rzadkimi gośćmi ekranów 
francuskich, zawojowanych od pew- 
nego czasu przez produkcję amery- 
kańską. „Przysięga” otrzymała już 
przed trzema laty zezwolenie cenzu- 
ry francuskiej, której oblicze uległo 
potem radykalnej zmianie. Dlatego 
też policja nie przebiera dziś w środ- 
kach, próbując nawet prowokacji w 
stosunku do publiczności kinowej, by 


znależć pretekst do zdjęcia z ekra- 
nów tego filmu. 
Poniżej drukujemy dłuższe frag" 


menty z artykułu Georges Sadoula 

o „Przysiędze". i 

Tym razem zawód krytyka prowa- 
dzi mnie daleko od sal „wytwornych”, 
| gdzie dystyngowane uśmiechy witają 
żarciki lekkich komedii, a pełen uzna 
nia szmer przyjmuję wymyślne forte- 
le filmów amerykańskich. 

Uważny tłum wypełnia wielką salę, 
gdzię odbywają się pierwsze pokazy 
sowieckiego filmu „Przysięga“. Dwa 
seanse wieczorne nie zdołają obsłużyć 
tych wszystkich, którzy ustawili się w 
kolejce przy okienkach kasowych. W 


ruchów, które bywają oznaką nudy. 
Panuje wielki entuzjazni. Lecz entuz»- 
jazm ten jest wewnętrznie hamowany 
tak samo jak oburzenie. Skoro prowo 
kator policyjny zupełnie sam oklasku- 
je atak Hitlera na ZSRR, incydent, 
którego oczekuje, nie następuje. „Przy 
sięga“ uzyskała przed trzema laty zez 
wolenie cenzury, wówczas jeszcze libe 
ralnej. Prefektura policji chciałaby 
teraz udowodnić, żę ten sowiecki film 
„mąci porządek publiczny” i że powi- 
nien być wycofany z ekranów. 

Michał Cziaurelli, realizator tego 
filmu, jest Gruzinem. Zanim został re- 
żyserem, był rzeźbiarzem, później ak- 
torem. Jego miasto rodzinne, Tyflis, 
ma świetne studia filmowe. Pierwszy 
wartościowy filmowiec gruziński, Pe- 
restiani, wprowadził na ekran aktora 
Cziaurellego, który kierował swoim 
pierwszym filmem, współpracująe £ 
.Dżiganem, przyszłym realizatorem ar" 
' cydzieła „Marynarze z Kronsztadu". 
| Poza „Arsenem*, historią „rozbójni- 
ika“, który walczył przeciwko panom 
„feudalnym, nie widzieliśmy żadnego z 
i dość licznych flmów, zrealizowanych 
przez Cziaurellego przd wojną. Rów- 
łnież „Jerzy Sakh*dze* film w dwóch 


na polu wyzwolenia i równoupraw- 
mienia kobiety radzieckiej jest art 
122 Konst. Stalinowskiej: „Kobiecie 
w ZSRR przysługują równe z męż- 
czyzną prawa we wszystkich dziedzi 
nach życia gospodarczego, państwo- 
wego, kulturalnego i społeczno-poli- 
tycznego... * 


W r. 1936 z inicjatywy Józefa Sta- 
lina uchwalona została ustawa doty 
cząca spraw alimentów dla kobiet. 
budowy żłobków itd. Ustawa ta — 
przed jej uchwaleniem — była przed 
miotem powszechnej dyskusji: dzie- 
siątki tysięcy kobiet wypowiedziało 
się publicznie w swoich najżywot- 
niejszych sprawach. To „referendum 
kobiece“ — to rzecz niesłychana i 
nie do pomyślenia w ustroju kapita- 
listycznym. 


W czasie wojny, w lipcu 1944 r., 
wydano ustawę, która pogłębiła i roz 
szęrzyła materialną. zdrowotna i spo 
łeczną opiekę — zwłaszcza nad wielo 
dzietnymi i samotnymi matkami. Wy 
soki poziom obyczajowy, zagwaranto 
wany prawem małżeńskim i rodzin- 
nym w kodeksie cywilnym oraz prze 
pisami kodeksu karriego, które po- 
wstały przv udziale i wsnółpracy ge- 
nialnego Ustawodawcy Józefa Stali- 
na — stawia wyzwoloną kobietę ra- 
dziecką na zaszczytnym miejscu w 
społeczeństwe w ZSRR, kobietę-żo- 
ne i matkę otacza powszechne uzna- 
nie ż szacunek. Wyzwolona kobieta 
radziecka, bohaterka pracy, nauki i 
walki, dokonywująca cudów odwagi. 
noświecenia i samozaparcia w Wiel 
kiej Wojnie w obronie Ojczyzny. osią 
gaiąca wspaniałe rezultaty pracy we 
wszystkiech dziedzinach socjalistycz- 
nej gospodarki i nauki, uświadamia 
sobie i docenia rolę, znaczenie i za- 
sługi Generalissimusa Stalina dla 
osiągnięcia pełnego i rzeczywistego 
wyzwolenia i równouprawnienia ko 
biet. Toteż kobiety radzieckie — na 
równi z całym postępowym obozem 
— otecznją wdzięcznością, czcią i mi 
łością imię: Józefa Stalina, 


JÓZEF SPINC 


OW A eai 


Svena ze znakomitego filmu radziec kiego 


sali nie słychać wcale pokaszliwań czy | 
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Stalin na filmie 


Na 


„Bitwa Stalingradzka*. 
zdjęciu — Generalissimus Stalin oma wia plany bitwy. (Fot. SIB) 


Krytyk francuski o „Przysiędze” 


jczęściach, który zrealizował podczas 


wojny, jest nieznany we Francji, 

Tematem „Przysięgi* jest historia 
sowiecka od śmierci Lenina wkrótce 
po zwycięstwie, Dwie postacie central- 
ine dominują w tym dziele: Stalin i na 
ród rosyjski, ucjeleśniony w matce ro 
dziny stalingradzkiej. Najwybitniejszą 
cechą talentu Cziaurellego jest zmysł 
obrazu, obrazu ludowego. 


* 


Przepiękne obrazy „Przysięgi" dos- 
konale ludowe, zapadają głęboko w 
pamięć: one są monumentalne, bardzo 
wypracowane i dalekie od stylu „aktu. 
alności*. Mają swój charakter zgod- 
nie z obranym tematem, który jest 
prawdziwie epicki. Można wysoko oce 
nić trochę fragmentaryczny scenariusz 
tego filmu. Nie ma on jednolitości, ja. 
ka cechuje np. „Akademika Pawło- 
|wa”. Lecz tu trzeba było objąć olbrzy 
mi szmat rzeczywistości, dwadzieścia 
dwa lata życia radzieckiego. Zadanie 
nie było łatwe, jednakże sukces jest 
pełny. Istota rzeczy aostała wypowie- 
dziana i to z niezaprzeczoną siłą. 

„Przysięga“ rozpoczyna się w mo» 
mencie śmierci Lenina. Narody ZSRR 
są symbolicznie zgromadzone dokoła 
idomu żałoby. Wkrótce po zakończeniu 
wojny domowej kraj przeżywa jeszcze 
dwie nieuniknione choroby: bezrobocie 
„l paskarstwo. Po wsiach kułacy i bia- 
'li zwalczają bolszewików i biednych 
chłopów w momencie gdy Stalin na 
Placu Czerwonym składa przysięgę u 
' grobu Lenina. Tłumy jeszcze w łach- 
‚manach, jak ochctnicy Roku Drugiego, 
(zapalają się do pierwszych walk, pier 
| wszych sukcesów planu pięcioletniego 
fajna domowa przybiera skrytą i o- 
krutną formę: sabotaż organizowany 
jprzez trockistów. Lecz wojna kończy 
„się zwycięstwem, święconym na Krem 
„lu wielką uroczystością dla przedsta- 
(wieieli ludu. Potem wojna — walki 
krok za krokiem w stalingradzkiej fa- 
jbryce traktorów z takim trudem budo- 
wanej, Wreszcie — w radosnym ruchu 
końcowym  zdruzgotanie hitleryzmu. 
Wtedy następuje w filmie zespolenie 
postaci Stalina z narodem. 


* 

„Przysięga“ jest wyświetlana w Pa 
ryżu w tym czasie, gdy przypada 70 
rocznica urodzin Stalina, Film zajmu 
je się okresem, w którym kinematogra 
fia sowiecka rozpoczęła w pełni swój 
rozwój, W roku 1924, gdy zmarł Le- 
nin, była w okresie trudnej odbudowy. 
Już Lenin podkreślił, żę film z wszyst 
kich sztuk jest sztuką najważniejszą. 
I najbardziej popularną, dodał Stalin, 
którego plany pięcioletnie pomnożyły 
dziesięciokrotnie i węcej liczbę sal i 
widzów. Gdy będziemy obchodzili trzy 
dziestolecie radzieckiej kinematografii, 
powiemy wszystko, co ona zawdzięcza 
Stalinowi. Dziś wystarczy stwierdzić, 
że w tej drugiej części świata filmy 
przestały być towarami, że są one na- 
rodowe w swej formie i socjalistyczne 
w treści, że stały się wyjątkowymi 
środkami oddziaływania ideologiczne- 
ga i że realizowane przez „inżynierów 
dusz“ są znakomitą dźwignią dla 
kształtowania nowego typu człowieka. 
Stąd zarówno w sztuce jak w historii 
wyjątkowa jest wartość radzieckiej ki- 
nematografii, dziś w stopniu jesacze 
silniejszym niż dawniej. 


Zjazd filmowców 


wąskotaśmowych 


Zarząd Główny Klubu Filmowców 
Wąskotaśmowych, zwołał ogólnopal- 
ski zjazd członków Klubu. Na zjeź- 
dzie tym ponad 200 delegatów repre 
zentowało 10 oddziałów Klubu z te 
renu całej Polski. 

Zebrani na zjeździe uchwalili wnia 
sek, dotyczący przeniesienia siedziby 
Zarządu Głównego Klubu z Łodzi do 
Warszawy. Przyjęto zmianę statutu 
Klubu przez rozszerzenie jego ram 
organizacyjnych w powiązaniu ze 
światem pracy. Postanowiono przy- 
stąpić do organizacji na terenie świe 
tlic fabrycznych kół fotofilmowych, 
w celu upowszechnienia techniki i 
sztuki filmowej wśród młodzieży pra 
cującej i młodzieży szkół wyższych. 
Postanowiono wznewić wydanie mie 
sięcznika Klubu „Film i Foto“, jak 
też przystąpić do wydawania podręcz 
ników i broszur z dziedziny kinotech 
niki. Uchwalono organizowanie kur- 
sów kinotechnicznych, pokazów fil- 
mowych w świetlicach robotniczych i 
konkursów na scenariusze oraz na fil 
my amatorskie wąskiej taśmy. 
Uchwalono również w ramach współ 
orący kujturalno-oświatowaj z Tew. 
Przyjaciół Żołnierza organizować w 
oddziałach TPŻ pokazy filmowe w 
świetlicach dla żołnierzy. 
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Możliwości rozwoju przemysłu graficznego 


RZEMYSŁ graficzny nie jest 

przemysłem wielkofabrycznym i 
to m. in. utrudnia mu szybkie przy- 
jęcie dla swej całości typowych metod 
planowej gcspodarki. 

Ze wzglęcu na cnarakter usługowy 
od początku swego rozwoju, nie mógł 
się koncentrować 'w jednym lub kil- 
ku tylko nielicznych ośrodkach, jak 
rp. przemysł hutniczy czy włókien- 
niczy. Również obecnie z uwagi na 
niezmienione zasadniczo funkcje po- 
zostać musi w znacznym rozprosze- 
niu i przeważnie w niedużych jedno- 


stkowo rozmiarach. 


Nowy sukces 
przemysłu polskiego 

Najwięcej trudności naszym budow 
niczym statków sprawiało techniczne 
wyposażenie kadłuba w różne mecha- 
nizmy oraz kotły okrętowe o specjal- 
mej budowie. Skoro jednak poradzono 
sobie z brakiem maszyn okrętowych 
w ten sposób, że do ich produkcji przy 
stąpiły polskie zakłady mechaniczne, 
to anslogicznie można było postąpić w 
stosunku do kotłów. Kotły te sprowa- 
dzaliśmy z zagranicy (głównie z An- 
glii), a zamówienia były realizowane 
z odległymi i opóźnianymi terminami. 


Obecnie kotły okrętowe, węglowe do 
maszyn parowych, produkujemy sami. 
Okazuje się też, że są one wytrzymal- 
sze i lepsze od angielskich, co przy- 
znał autorytatywnie przedstawiciel 
biura klasyfikacyjnego Lloyd's Regi- 
ster, Anglik p. Trenchard. Bezwzględ- 
mie lepsze są również nasze zawory 
do kotłów, których wytrzymałość pod 
dana została wymaganym próbom. 


Część serii rudowęglowców oraz in- 
me statki o napędzie parowym opala- 
ne węglem, będą wyposażone już w 
polskie kotły do polskich maszyn. W 
ten sposób nasz młody przemysł okrę 
towy coraz bardziej uniezależnia się 
od zagranicy. (k) 


Remontujemy maszyny 
rolnicze 


Sprawa remontu maszyn rolni- 
czych jest zagadnieniem — przy dzi- 
siejszym dążeniu do zmechanizowa- 
nia pracy na roli — najściślej zwią- 
zanym z odniesieniem wydajności 
tej pracy, Każdy uszkodzony traktor, 
siewnik czy młocarka automatycznie 
powodują zwolnienie tempa produk- 
cyjnego. Szybkość naprawy często 
decyduje o wykonaniu czy przekro- 
czeniu ustalonego planu. 


Dotychczas wszystkie remonty ma- 
szyn rolniczych przeprowadzała Te- 
chniczna Obsługa Rolnictwa, posiada 
jaca centralę w Łodzi a oddziały we 
wszystkich ośrodkach wojewódzkich. 
TOR warszawski obejmuje zasięgiem 
swej działalności dwa województwa: 
warszawskie i białostockie. W stoli- 
cy dysponuje niewielkimi warsztata- 
mi remontów kapitalnych na Woli 
oraz podobnymi warsztatami w Bia- 
łomstoku. Poza tym na terenie okrę- 
gu działa 14 warsztatów napraw- 
średnich i drobnych oraz jedna skład 
nica części wymiennych. . Ten stan 
rzeczy ulegnie dużym zmianom już 
w roku przyszłym. Przede wszyst- 
kim bowiem drobne remonty maszyn 
rolniczych wykonywać odtąd będą we 
własnym zakresie bądź Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, bądź też Samo- 
pomoc Chłopska, względnie ośrodki 
maszynowe. TOR przeprowadzać ma 
wyłącznie remonty tzw. kapitalne i 
część średnich. 


Celem powiększenia wydajności za- 
kładów TOR-u okręg warszawski 
przystępuje do budowy wielkich war- 
sztatów naprawczych w Ożarowie 
pod Warszawą. Poza tym buduje się 
nowe warsztaty tego typu w Ciecha- 
nowie i rozbudowuje w Białymstoku. 
Przewiduje się również utworzenie 
warsztatu napraw w Ełku. Warszta- 
ty ożarowskie gotowe będą w 1950 
roku i w tym samym roku zlikwido- 
wana zostanie Wola, rozporządzają- 
ca zbyt szczupłym terenem. 


Na pierwszy kwartał 1950 roku 
okręg warszawski TOR przewiduje 
dokonanie remontów traktorów: kapi- | 


telnych — 440, średnich — 120, Re-——— 


mont kapitalny 7 sztuk lokomobil. 
Romont młorkarń: 28 — kapitalny i 
5 — średn. Rement kapitalny 8 m3- 
szyn żniwnych oraz remont innych 
maszyn rolniczych: 11 — kapitalny 
i 4 — średni. Jednocześnie przyjmo- 
wane będą do remontów maszyny nie 
rolnicze. Jak wykazało bowiem do- 
świadczenie, w okresie zimowym TOR 
— remontując wyłącznie maszyny rol- 
nicze — nie wyzyskuje wszystkich 
swych możliwości. 


Warszawsko - białostocki okręg 
TOR-u wykonał swój plan roczny do 
dnia 15 września. Dokonano remon- 
tów kapitalnych 682 traktorów, re- 
montów średnich — 266 traktorów i 
remontów małych — 886 traktorów. 
Poza planem rocznym — w okresie 
od 15 września do 20 października— 
dokonano kapitalnych remontów 55 
traktorów, remontów średnich — 65 
traktorów i remontów małych — 135 
traktorów. W zakresie remontu in- 
nych maszyn rolniczych dokonano re 
zentów kapitalnych 617 maszyn, re- 
montów śtednich — 2178 maszyn. 


W roku przyszłym, wobec znacz- 
nej rozbudowy warsztatów remonto- 
wych i wobec objęcia akcją remon- 
tową i maszyn nierolniczych przewi- 
duje się kilkakrotny wzrost liczby na- 
praw xapitalnych maszyn rolniczych 
i motorów fabrycznych. (W) 


Przemysł graficzny zaspokaja za- 
potrzebowanie na druki wielkiej ma- 
sy przedsiębiorstw produkcyjnych i 
dystrybucyjnych, całego aparatu ad- 
ministracyjnego kraju, szkolnictwa 
itp. Każdy urząd, instytucja, przed- 
siębiorstwo prawie z reguły mają zu 
pełnie indywidualne, ściśle dostoso- 
wane do własnych warunków funk- 
cyjnych i branżowych zapotrzebowa- 
nie na druki. Przemysł graficzny ob- 
sługuje je z osobna na ich specjalne 
zlecenia, dlatego uważany jest za 
tzw. przemysł usługowy. 


Przez długi czas przemysł graficz- 
ny był artystyczną „sztuką drukar- 
ską“. Od chwili swoich narodzin (Gu- 
tenberg) przechodził powolną ewolu- 
cję form, od artystycznego zdobnic- 
twa i pracy skrybów, którzy w śred- 
niowieczu stanowili pierwsze kadry 
drukarskie — do pracy typowo rze- 
mieślniczej, w której poczynała zwol 
na dominować szablonowość, 

Przejście w Poisce od familijnych 
i dzielnicowych ortografii do względ- 
nie ujednoliconego języka pisanego 
(koniec XVIII wieku) powoduje w 
szybkim tempie zmiany w drukar- 
stwie. Staje się ono wtedy rzemio- 
słem, łatwiej niż poprzednio uzupeł- 
niającym swoje kadry i szybko się 
rozwijającym w służbie szerszych 
warstw narodu, a nie tylko — jak 
poprzednio — wybranych, nielicz- 
nych grup. 


Nasze pokolenie jest świadkiem co- 
raz większej specjalizacji pracowni- 
ków drukarskich i coraz większej me 
chanizacji ipracy; jest to początek 
trzeciej fazy grafiki, którą nazywa- 
my przemysłem. 


OWOCZESNY przemysł grafi- 
czny posługuje się trzema tech- 
nikami: najstarszą — typograficzną 
(druk wypukły) oraz dwiema młod- 
szymi: offsetową (druk płaski) i ro- 
tograwiurową (druk wklęsły). 

Dwie ostatnie techniki służą prze- 
ważnie do druku barwnego, jak ko- 
lorowe opakowania towarów, plakaty, 
czasopisma w dwóch i więcej kolo- 
rach itp. 

Polska nie ma jeszcze własnej pro- 
dukcji maszyn dla przemysłu grafi- 
cznego. Jest to dużą przeszkodą w 
szybkim i należytym rozwoju nasze- 
go drukarstwa, któremu stawia się 
obecnie b. rozległe zadania, w związ- 
ku z szybkim rozwojem całego prze- 
mysłu, szkolnictwa i dużym wzmoże- 
niem się ogólnego czytelnictwa. 

Nasz kraj posiada możliwości pro- 
dukcji maszyn graficznych. Już w 
najbliższym czasie powinniśmy Zor- 
ganizować własną produkcję, na po- 
czątek przynajmniej jednego lub 
dwóch typów maszyn tzw. młodszych 
technik drukarskich, szczególnie zaś 
offsetowej. Rozszerzyłoby to w. po- 
żądanym kierunku nasz wachlarz pro 
dukcji maszynowej,dając jednocześnie 
mocne podstawy dla rozwoju prze- 
mysłu, który ma b. stare tradycje. 

Własną produkcją maszyn drukar- 
skich winien się zainteresować nasz 
przemysł metalowy. Drukarstwo pol 
skie, przywykłe do jedynego sposo- 


bu inwestycji — drogą importu —, 


1.275 proc. normy 

7-krotny przodownik pracy w Kie- 
leckich Zakładach Nr. 1 kawaler orde 
ru „Sztandar Pracy“ — Jan Bokwa 
pobił rekord zakładów, uzyskując przy 
wykrawaniu hełmów ochronnych w cią 
gu 3 dni średnio 1.275 proc. normy. 
Poprzedni rekord zakładów, należący 
do Michała Adamczyka, pobity został 
o 600 proc. 

Przodownik pracy zapowiedział, że 
w dniu pracy stalinowskiej ponownie 
pobije swój rekord. Podobne oświad- 
czenie złożyli posiadacze poprzednich 
rekordów. Na uwagę zasługuje fakt, 
że dotychczasowa praca, którą Bokwa 
wykonał w ciągu 3 dni była wykony- 
wana przez jednego robotnika w ciągu 
pełnego miesiąca. 

Bokwa uzyskał tak doskonały wy- 
nik dzięki przystosowaniu maszyny do 
wykrawania hełmów. Dotychczas wy- 


(krawanie hełmów ochronnych odbywa 


ło się ręcznie. 


nie interesuje się poważnie możli- 
wością własnej produkcji. Rodzimy 
przemysł metalowy, mający dobre 
warunki rozwoju w Polsce Ludowej 
i w dziedzinie produkcji maszyn dru- 
karskich powinien wziąć inicjatywę 
w swoje ręce. 
Z. wojenne w wiel- 
kich miastach, z Warszawą na 
czele mają w drukarstwie ten sku- 
tek, że w znacznym procencie pra- 
cuje ona na maszynach wyremonto- 
wanych po spaleniu. Jest to sprzęt 
trudny w pracy, niewytrzymały, w 
szybkim tempie zużywający się. Poza 
tym jest to w większości sprzęt nie- 
nowoczesny, powodujący wysokie ko- 
szty. 

Przemysł graficzny przeżywa los 
podobny do stolicy i tak jak ona 
celowym wysiłkiem powinien się odro 
dzić nowy, lepszy i na zdrowych pod 
stawach, w oparciu o — częściowo 
przynajmniej — własną produkcję 
maszynową. 

Coraz częściej zjawiające się u nas 
wielkie nakłady książek i ujednolico- 
nych druków biurowych wymagają 
maszyn o dużej sprawności, wytrzy- 
małości i częstego odświeżania par- 
ku maszynowego. Własna fabryka ma 
szyn drukarskich pozwoliłaby też na 
należyte kapitalne remonty produko- 
RSI EW: MAREK KINAE TEE 


Milion złotych premii 

W trzecim etapie międzyzakłado- 
wego współzawodnictwa pracy w prze 
myśle pończoszniczo - dziewiarskim 
zaszczytne pierwsze miejsce i tytuł 
przodującego zakładu w III kwartale 
br. oraz nagrodę pieniężną w wysokoś 
ci 1 mil. zł. zdobyli robotnicy Państwo 
wych Zakładów Przemysłu Dziewiar- 
skiego Nr. 1 w Łodzi. 

W Zakładach tych osiągnięto w III 
kwartale dalsze podniesienie się jakoś 
ci produkcji jak również i stałe wyko- 
mywanie planów produkcyjnych w gra 
micach 120—130 proc. Doskonałe wyni 
ki produkcyjne osiągnięto przede wszy 
stkim dzięki rozwojowi indywidualne- 
go i zespołowego współzawodnictwa 
pracy, w którym udział bierze około 
80 proc. ogółu zatrudnionych. 

Ilość towarów pierwszego gatunku 
osiągnęła w III kwartale współzawod 
mictwa międzyzakładowego ponad 90 
proc. całości produkcji. 


Nagrody 
dla przodowników pracy 


W Państwowym  Przedsiębiorstwie 
Robót Komunikacyjnych, oddział w 
Poznaniu, zakończono drugi etap 
współzawodnictwa pracy. 

Przy tej okazji nagrodzono premia- 
mi pieniężnymi 40 przodowników pra 
cy, przekraczających przeciętnie 180 
proc. normy oraz 155 wyróżnionych 
osób. 


Raszycka fabryka papieru 
zdobyła 
sztandar przechodni 


We współzawodnictwie międzyzakła 
dowym 11 jeleniogórskich zakładów 
papierniczych I miejsce i przechodni 
Sztandar Pracy zdobyła Raszycka Fa- 
bryka Papieru. 

Załoga fabryki dzięki współzawod- 
nictwu, które obejmuje ponad 75 proc. 
ogółu zatrudnionych, wykonała plany 
produkcji wartościowej roczny i trzy- 
letni już w dniu 9 listopada rb., zaś 
plan oszczędnościowy w dniu 15 wrześ 
nia rb. 


Grupy remontowe 
mechaników i szolerów 
Min. R. i R. R. 


Pracownicy referatu samochodowe- 
go przy Ministerstwie Rolnictwa, człon 
kowie PZPR, ZSL oraz bezpartyjni, 
aby uczcić dzień urodzin Józefa Stali 
na zorganizwali trzy grupy technicz- 
ne (po 10 osób każda) spośród szofe- 
rów i mechaników. Grupy te obejmą 
patronaty nad kilkoma ośrodkami ma 
szynowymi w woj. warszawskim i prze 
prowadzać w nich będą wszelkie re- 
monty maszyn rolniczych. 


|wanych przez siebie typów przy sto- 
| sunkowo niskich kosztach, pozwoliła- 
by również na ew. rekonstrukcję ma- 
szyn — w miarę postępu i zmian kon 
strukcyjnych w poszczególnych ze- 
społach tych maszyn, zmian, zmie- 
rzających przez drobne czasem ulep- 
szenie do znacznego podniesienia ich 
ekonomiki pracy. 

Dopóki to nie będzie możliwe, na 
czynnikach planujących we wszyst- 
kich dziedzinach życia narodowego 
ciąży obowiązek trwałego planowa- 
nia, niedopuszczania do tego, aby 
znaczne niekiedy ilości druków w 
krótkim czasie po ukazaniu się uwa- 
żane były za przestarzałe — za ma- 
kulaturę. 


Wymaga to dobrze przemyślanych 
postanowień czynników decydujących 
o zmianach i lepszej koordynacji pra 
cy w zespołach, opracowujących pro- 
jektowane zmiany. 

K. 0. 


RZECZPOSPOLITA 


kod al SE 


Z całego kraju 


Rolnictwo 


W spółdzielczych ośrodkach maszy- 
nowych na Pomorzu Zachodnim pro- 
wadzona jest inwentaryzacja sprzętu 
rolniczego, przekazanego ostatnio do 
ośrodków przez Państwowy Fundusz 
Ziemi. 

Inwentaryzacją objęto dotychczas 
25 tysięcy maszyn i narzędzi rolni- 
czych, czyli 85 proc. ogólnego stanu 
sprzętu. We wszystkich ośrodkach 
trwają również remonty maszyn i na 
rzędzi oraz przygotowywanie ich do 
kampanii wiosennej. 


W najbliższym czasie Centrala Rol- 
nicza Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska“ w Szczecinie przystąpi do maso- 
wego szkolenia kierowników spółdziel 
czych ośrodków i punktów maszyno- 
wych, kierowników warsztatów pod- 
ręcznych oraz doszkalania traktorzy- 
stów. Ogółem w okresie od grudnia 


Narada techniczna przemysłu hutniczego 


W DOMU Hutnika w Chorzowie 
odbyła się ogólnopolska nara- 
da techniczna przemysłu hutniczego 
z udziałem kilkuset czołowych przo- 
,downików pracy, racjonalizatorów, 
nowatorów oraz techników i inży- 
nierów ze wszystkich zakładów pra- 
cy przemysłu hutniczego, Narada pod 
sumowała dotychczasowe osiągnięcia 
przemysłu hutniczego w dziedzinie 
współzawodnictwa pracy i wynalaz- 
czości robotniczej oraz nakreśliła za 
dania robotników, techników i inży- 
nierów w przeddzień rozpoczęcia Te- 
alizacji planu 6-letniego. 

Na wstępie inż. Czechowicz w ob- 
szernym referacie omówił wyniki 
współzawodnictwa pracy w przemy- 
śle hutniczym. Polscy hutniey zaini- 
cjowali w ostatnich miesiącach br. 
nowe formy współzawodnictwa w 
stalowniach. Dynamikę rozwoju no- 
wych form współzawodnictwa najle- 
piej charakteryzuje stały wzrost ilo- 
ści stalowni, biorących udział we 
współzawodnictwie o przyśpieszenie 
wytopów. 

W pierwszej połowie listopada br. 
do współzawodnictwa tego przystą- 
piło już 88 proc. stalowni i 85 proc. 
pieców martenowskich. Wzrasta rów- 
nież z każdym miesiącem liczba ro- 
botników, biorących udział w tym no 
wym współzawodnictwie. W pierwszej 
połowie września br. udział w nim 
brało 1,1 proc. załóg stalowni, w li- 
stopadzie br., liczba robotników sta- 
lowni, biorących udział we współza- 
wodnictwie, wzrosła do 19,5 proc. 

Na czoło polskich stalowników wy- 
sunęły się załogi znanych przodow- 
ników - wytapiaczy, mistrzów szyb- 
kich wytopów, jak: Kuliński, Gogo- 
lin, Truchan, Kozubek, Koj i inni. 
Wśród tych przodujących brygad naj- 
lepsze wyniki uzyskała brygada wy- 
tapiacza huty „Kościuszko“, Włady- 
slawa Truchana, która pobiła swój 
dotychczasowy rekcrd, osiągając wy- 
top w 3 godziny i 40 min. 

Inż. Czechowicz wskazał następnie 
na cztery zasadnicze zagadnienia, sto 
jące przed hutnictwem polskim; na 
konieczność stałego ulepszania tech- 
nologii procesów metalurgicznych, 
śmiałego wprowadzenia nowej tech- 
niki metalurgicznej, stałego podno- 
szenia kwalifikacji technicznych hut- 
ników oraz pogłębiania form współ- 
zawodnictwa pracy. 

Mówca zwrócił również uwagę na 
ogromne osiągnięcia konstruktorów i 
inżynierów radzieckich, którzy poszu 
kują stale możliwości zmian konstruk. 
cyjnych pieców i innych urządzeń, 


pozwalających robotnikom radziec- 
kim osiągnąć coraz lepsze wyniki pro 
dukcyjne. 


Na zakończenie mówca zaapelował 
do inżynierów i techników hutnictwa 
o włączenie do swego planu pracy za 

| gadnień współzawodnictwa, o rozpra- 
SR) i zainicjowanie planowych 
spotkań inżynierów i techników z 
przodownikami pracy oraz o objęcie 
opieki nad stroną techniczno - peda- 
gogiczną organizowanych kursów, 

| Inż. Kazimierz Mogilnicki omówił 
następnie sprawę wynalazczości ro- 


botniczej w przemyśle hutniczym. 
Gdy w I kwartale br. ilość pomysłów 
robotniczych wyrażała. się cyfrą 50, 
to w IH kwartale osiągnęła już cy- 
frę 250 pomysłów zatwierdzonych. 
Pomysły te, według pobieżnych obli- 
czeń, dały przemysłowi hutniczemu 
ponad 300 miln. zł oszczędności. Po- 
mysłodawcom przekazane zostały na- 
grody, którysh łączna suma wynosi 
18 miln. zł, Wyniki wynalazczości ro- 
botniczej, pomimo ich dynamiki, nie 
obrazują rzeczywistych możliwości, a 
to ze wzgłędu na przeszkody, na ja- 
kie napotyka jeszcze ruch racjonali- 
zatorstwą, 

Mówca wskazał na konieczność 
wzmocnienia kontroli prac zakłado- 
wych komisji wynalazczości, umaso- 
wienia wynalazczości robotniczej 
przez stworzenie w każdym zakładzie 
pracy „ klubu racjonalizatorów“ oraz 
stworzenia w zakładach pracy „bry- 
gad racjonalizatorskich", 

W następnym obszernym referacie 
inż. Włodzimierz Lekki-Turski omó- 
wił zagadnienie kadr w przemyśle 
hutniczym. : 

Nowe kadry kwalifikowanych ro- 
botników, techników i inżynierów, po 
trzebnych przemysłowi hutniczemu, 
napływać będą trzema drogami. Przez 
wychowanie nowych, coraz liczniej- 
szych kadr młodzieży robotniczej i 
młodzieży ze środowiska mało i śred 
niorolnego chłopstwa, przez rozszerze 
nie, pogłębienie i wydajne przyśpie- 
szenie procesu awansu społecznego 
robotników oraz przez przekształce- 
nie starej inteligencji technicznej, na 
taką inteligencję, która fakt powią- 
zania swego z klasą robotniczą uzna 
za swe zadanie życiowe i awans Spo- 
łeczny. 

W pierwszych latach planu 6-let- 
niego rozszerzona zostanie znacznie 
sieć szkół zawodowych i przemysło- 
wych. Na rok 1950 zaplanowanych 
zostało ponadto ok. 30 kursów prze- 
szkoleniowych. 


Nad referatami wywiązała się oży- 
wiona dyskusja. Wnioski i dezydera- 
ty, złożone przez dyskutantów, zawar 
te zostały w rezolucji, w której czy- 
tamy m in.: 


„Uczestnicy narady technicznej, w 
walce o postęp techniczny, zerwą z 
rutyną i konserwatyzmem, a pójdą 
drogą realizacji planowej polityki te- 
chnicznej w oparciu o bogate do- 
świadczenie ZSRR. Doceniając ogro- 
mne znaczenie dla postępu technicz- 
nego robotniczego ruchu wynalazczo- 
ści i racjonalizatorstwa, uczestnicy 
narady technicznej otoczą go większą 
niż dotąd opieką i dadzą mu podbu- 
dowę naukowo - techniczną. 


Uczestnicy narady technicznej de- 
klarują swój udział w stworzeniu 
planu technicznego, planów gospodar- 
czych w akcjach przedterminowej 
realizacji tych planów. Deklarują 
większy niż dotychczas udział w wal- 
ce z marnotrawstwem czasu, maszyn 
i surowców. Deklarują swój udział w 
walce o produkcję większą, lepszą i 
tańszą“. 


Wzrost produkcji przemysłu rolnego i spożywczego 


cJ ADANIEM przemysłu rolnego i 

əpożywczego, jest dostarczenie ta- 
kich produktów, które by przy nie- 
wielkim wkładze pracy, zaspakajały 
potrzeby życiowe. Obecnie gdy kobieta 
bierze czynny udział w życiu gospo- 
darczym, politycznym i społecznym 
państwa, produkcja pełnowartościo- 
wych i odżywczych artykułów żyw- 
nościowych, mogących zredukować 
pracę nad sporządzaniem posiłków w 
gospodarstwie domowym do minimum 
jest problemem dużej wagi. 

Państwo Ludowe, doceniając zna- 
czenie tego przemysłu, dba o stały je- 
go rozwój. Troska ta przejawia się w 
przydziałach wysokich kredytów ™1- 
westycyjnych, popieraniu prac nau- 
kowo-badawczych, mających podnieść 
jakość produkowanych artykułów. W 
wyniku tych badań otrzymano mię- 
dzy innymi wanilinę, wytwarzaną z 
ługów pocelulozowych, którą sprowa- 
dzano dotychczas z Francji. Także 
próby  witaminizowania produktów 
fabrycznych, zastosowanie tłuszczów 
roślinnych do wyrobu mydła, lub mle- 
ka pasteryzowanego do wyrobu mar- 
garyny itp. — zostały uwieńczone po- 
wodzeniem. 

Cały przemysł rolno-spożywczy już 


w listopadzie br. wykonał plan 3-letnij stopę życiową wsi. 


w 108%,. Sukces ten był możliwy m. 
in. dzięki szeroko rozwiniętej akcji 
współzawodnictwa pracy. 


Przemysł surogatów kawy i namia- 
stek spożywczych wykonał plan 
3-letni już w marcu br., cukierniczy 
w lipcu, tytoniowy w październiku, 
cukrowniczy w listopadzie br. Przed- 
terminowe wykonanie planów, dowo- 
dzi nie tylko dużej zdolności prze- 
twórczej przemysłu spożywczego, ale 
jest także dowodem wzrastania popy- 
tu i podnoszenia się stopy życiowej. 

Przemysł rolny i spożywczy pro- 
dukcję swą opiera na surowcach wy- 
produkowanych przez rolnika. Współ 
praca ta daje obustronne korzyści. 
Przemysłowi zapewnia konieczną 
ilość surowca do produkcji a rolnik 
wciągnięty do aparatu gospodarki pla- 
nowej, ma zapewniony zbyt swych 
produktów po określonej i opłacalnej 
cenie, bez względu na wielkość uro- 
dzaju. 

Pomoc udzielana rolnikowi przy 
zawieraniu umów plantacyjnych w 
formie zaliczek, nawozów i nasion 


podnosi wydajność gospędarki rolnej, 
a tym samym żŻwiększa rentowność 
uprawy. W konsekwencji zaś podnosi 
Tak więc współ- 


praca przemysłu z chłopem mało i 
średnio-rolnym ma podstawowe zna- 
czenie przy krzewieniu kultury rol- 
nej, oświaty i kultury materialnej 
wsi. 

Przemysł rolny i spożywczy dąży 
do wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych dla rozwoju nowych gałęzi prze- 
twórstwa rolniczego związanego z ho- 
dowlą i produkcją zwierzęcą. 


Rozwój przemysłu przetwórczego 
wyprzedza naogół rolnictwo. Stąd też 
dążenia idą w kierunku zwiększenia 
produkcji buraków cukrowych, rze- 
paku, rzepiku, Inu, aby mogły one 7- 
kryć wzrastające potrze-y przem, słu 
i społeczeństwa. Obserwujem. steły 
wzrost areału roślin przemysł i 
oraz wydajności z 1 ha. W roku 1947 
obszar plantacji roślin przemysłowych 
wynosił 242.036 ha., w roku zaś 1949 
osiągnął już 477.106 ha. 

Wzrasta równ eż produkcja prze- 
mysłowa. Od roku 1947 produkcja 
cukru wzrosła 0 53,2,,, mydła o 
376,49%,, margaryny o 1.011%, cukier- 
ków o 155,5, papierosów o cko'o 
108,5%. 


Konsumcja poszczególnych artyku- 
łów na 1 mieszkańca w porówn u 


z rokiem 1938 kształtuje się następu- 
jąco: 


ARTYKUŁ rok 1938 1949 
cukier 11,8 kg 19 kg 
mydło 15 kg 1,9 kg 
margaryna 0,3 kg 0,7 kg 
cukierki 0,54 kg 1,23 kg 
piwo 44 1l kislęc MI 
tytoń 0,56 kg 0,83 kg 
. Przemysł spożywczy pokrywając za- 
potrzebowane rynki- wewnętrznego, 


przeznacza nadwyżki produkcyjne na 
c.sport. Tą drogą zdobywamy .'aluty, 


które umożliwiają nam nabycie za- 


granicą tych artyktiów, których w 
kraju nie posiadamy w ogóle lub w 
niedostatecznej ilości. Obok węgla cu- 
kiur staje się naszą walutą. 

Przemysł rolny i spożywczy rozwi- 
jając się w szybkim tempie, stav ia 
sobie dalsze zadania. Dąży on m. in. 
do zaopatrzenia gospodarstwa domo- 
vego w pełnowartości» ve produkty 
roślinne i zwierzęce tak spreparowa- 


ne, aby mogły zastąpić posiłki so-l 
i wego podłogi 


rządzane w domu. 
i TERESA GUZEROWA 


bież. roku do marca 1950 r. przeszkoli 
się około 1.200 osób. 
* 


Do dnia 10 grudnia 1949 r. akcja 
kontraktacyjna trzody chlewnej na II 
kwartał 1950 r., została w woj. gdań 
skim wykonana w 110,4 proc. 

Najlepsze wyniki osiągnął powiat 
kościerski — 163 proc, następnie po- 
wiat tczewski — 156,7 proc. oraz kwi 
dzyński — 144,9 proc. 

Indywidualnie wyróżnili się: ob. Ar 
matowski, z gminy N. Karczma, pow. 
kościerskiego, który wykonał 225 
proc., przyjętych na siebie zobowią- 
zań, następnie ob. Lubiewski spędowy 
z GS-u w Rudnie, pow. tczewskiego, 
wykonujący 160 proc. normy oraz 
ob. Kluska z GS-Brzegi, w powiecie 
kwidzyńskim wykonujący średnio 160 
proc., ostatnio nawet 190 proc. 


Spółdzielczość 


288 pracowników gminnych spół- 
dzielni woj. łódzkiego za wzorową pra 
cę nagrodzonych zostało premiami pie 
niężnymi. 

Kiłkunastu spośród premiowanych 
pracowników zdobyło zaszczytne tytu 
ły przodowników pracy. Do wybitniej 
szych z nich należą sklepowi: Józef 
Włodarski z Gminnej Spółdzielni w 
Ninkowie pow. koneckiego i Jan Szku 
dlarek z Gminnej Spółdzielni w Bełdo 
wie pow. łódzkiego oraz buchalter 
Aleksy Stępień, zatrudniony w Gmin- 
nej Spółdzielni w Recznie pow. piotr- 
kowskiego. 


System „O“ 


Załoga m/s „Opole“ w czasie podró 
ży na Bliski Wschód zmniejszyła zu- 
życie materiałów przez oszczędne i 
planowe rozchodowanie. Załoga przy- 
czyniła się również do obniżenia kosz 
tów eksploatacji, przyjmując węgiel 
na pokład i rozsypując go w lukach na 
morzu, podczas wacht. Załoga maszy- 
nowa wyremontowała w drodze z Gdy 
ni do Haify wszystkie windy ładunko- 
we. 

Załoga Zakładów Wytwórczych 
Sprzętu Instalacyjnego w Bydgoszczy 
realizuje pomyślnie zobowiązania osz- 
czędnościowe. Podczas, gdy roczny 
plan przewidywał oszczędności na su- 
mę 6 min. zł., w ciągu 10 miesięcy br. 
zaoszczędzono już prawie 10,5 mln. zł. 

Główne oszczędności uzyskano na 
zwiększeniu wydajności pracy poprzez 
szeroko rozwinięte współzawodnictwo, 


w którym uczestniczy cała załoga oraz 
na usprawnieniu pracy, dzięki zastoso 


waniu w produkcji pomysłów racjona- 
lizatorskich. 


Budownictwo 


Na terenie nowobudującego się o- 
siedla robotniczego w Czyżynach pod 
Krakowem odbyła się uroczystość wrę 
czenia sztandaru 60 brygadzie „SP*. 
Sztandar ten ufundowany został przez 
robotników krakowskich w dowód u- 
znania dla junaków za ich wyróżnia- 
jącą się i pełną poświęcenia pracę 
przy budowie osiedla. 

Ostatnio junacy 60 brygady odnie- 


Isli wielki sukces, oddając budowany 


przez nich blok na 10 dni przed ter- 
minem. 

W brygadzie prowadzone jest współ 
zawodnictwo pracy pomiędzy kompa- 
niami oraz indywidualne, w którym 
wyróżniają się junacy: Wasilewski 
Zygmunt i Pytko Stanisław, osiągając 
450 proc. normy, 


Wynalazki i usprawnienia 


Robotnik koksowni „Bolesław Chro 
bry“ — Tomasz Plewa — otrzymał 
premię w wysokości 29.400 zł. za u- 
sprawnienie produkcyjne. 

W przewodach gazowych pomiędzy 
końcówkami chłodników, a płuczkami 
benzolowymi wytwarza się osad nafta- 
lenowy, który utrudnia przepływ ga- 
zu. Dawniej osad ten usuwano rozmon 
towywując od czasu do czasu część in- 
stalacji, co powodowało przerwy w pro 
dukcji. Plewa obmyślił sposób szyb- 
kiego usuwanią csadu naftalenowego 
przez puszczenie przewodami ciepłego 
oleju płuczkowego nasyconego benzo- 
lem, przy czym ruch koksowni nie u- 
lega żadnej przerwie. 


„Motozbyt” wykonał 
roczny plan obrotów 


Centrala Handlowa Przemysłu Mo 
toryzacyjnego „MOTOZBYT* wyko- 
nała na dzien 30 listopada br. plan 
roczny w 108,5 proc. Wykonanie 
przez „Motozbyt* całorocznego planu 
obrotu towarowego w ciągu 11 mie- 
sięcy jest tym większym sukcesem, 
że „Motozbyt* istnieje jako :atrala 
handlowa dopiero od półtora roku 1 
nie bez trudności rozbudowuje i 
usprawnia swój aparat. Postawiony 
„Motozbytowi** do wykonania na rok 
1949 plan miał charakter dovinecwy 
i wykonanie go nawet w  90—-95 
proc. uznaćby już należało za suk- 
ces. 


Nowe rekordy ciesielsk'e 


Leopold Pistawa i jego ponacnir 
Franciszek Kłos, zatrudnieni w PPE 
oddział Nr. 11, dzięki zastosowaniu 
nowych metod pracy zespołowej usta 
lili nowy rekord w robotach ciesie]- 
skich, przy układaniu podłóg ie"qo0- 
sironnie ostruegnech. W ciagu ośmiu 
godzin nracv uzvskali eni 2427 orae. 
normy kładąc 346.8 metra kwadrato- 
Rekordziści otrzymali 
premie pieniężne. 


i 


RZECÉPOSPOLITA 


— 


kalisz czeka na mieszkania 


tak potrzebnej np. dla przemysłu włó- 
kieniczego). 


Kalisz, w grudniu. 


I ALISZ, który w czasie pierwszej 

wojny światowej (w 1914 r.) zo- 
stał prawie całkowicie spalony przez 
Niemców — z wojny ostatniej wy- 
szedł nienaruszony. Ta „nienaruszal- 
ność“ nie świadczy jednak o tym, że 
budynki znajdują się dziś w takim 
samym stanie, jak we wrześniu 1939 
roku. Pięcioletni okres ckupacyjny, 
będący okresem zakazu przeprowa- 


dzania remontów, dobrze daje się we | 


znaki mieszkańcom Kalisza, Przecie- 
kaj} nienaprawiane dachy, odpada 
tynk, butwieją belki stropów i wią- 
zań dachowych. Wilgoć — znana ce- 
cha tego miasta — wciska się aż na 
górne piętra domów. W tym stanie 
1zeczy praktycznie zmniejsza się ilość 
lokali mieszkalnych, mimo, iż tylko 
jeden dom w śródmieściu, spłonął w 
wyniku działań wojennych. 

W okresie pierwszych lat powojen- 
nych poważne kłopoty finansowe gmi 
ny nie pozwalały na radykalną po- 
prawę sytuacji mieszkaniowej, Do- 


piero w br. akcja mieszkań ruszyła z |: 


martwego punktu. Dwa i pół milio- 
na przeznaczył na ten cel Zarząd 
Miejski, 35 milionów dał wojewódz- 
ki Fundusz Gospodarki Mieszkanio- 
wej, wreszcie z 9-milionowego kredy 
tu Rady Państwa (na poprawę wa- 
runków komunalnych) wydatkowano 
3 miliony na remonty budynków miesz 
kalnych. 

Drobnych remontów dokonano w 
250 mieszkaniach, remontów kapital- 
nych — w 10 lokalach, ok. 60 obiek- 
tów podlega jeszcze naprawie, głów- 


nie kryciu dachem. Czy to zaspokoi | 


wszystkie potrzeby Kalisza w tej dzie 
dzinie? Oczywiście, że nie. Kalisz wi 
nien otrzymać nowe izby. Dopiero one 
mogą załagodzić dzisiejszy „głód mie 
szkaniowy”. Taki nowy blok mieszka 
niowy kończy obecnie budować Zakład 
Osiedli Robotniczych. Ale jak na mta- 
sto przekształcające się w typowy 


Nowy szybkościowiec 
w Łodzi 
Przy ul. Tamka 12 powstaje nowy 


szybkościowiec łódzki, budowany wy. 


łącznie rękami pracowników Centr. 
Zarządu Przemysłu Gumowego oraz 
uczniów Państw. Gimn. i Liceum 
Przemysłu Gumowego, którzy posta 
nowili zakończyć całkowicie budowę 
nowego gmachu do dnia 30 grudnia 
Ta a R R R 0 R Qa R, TR, 


Pismo dla kobiet 


„MODA 


i ŻYCIE PRAKTYCZNE” 


| Od specjalnego wysłannika ,Mzeczypospolitej” 


| ośrodek robotniczy (79 fabryk — 10 
tys. robotników) — te 25 (dosłow- 
nie) nowych izb — to trochę mało. 

W roku przyszłym ZOR wznieść ma 
trzy podobne bloki mieszkaniowe 
(przy ul. Eankowej), a na rok 1951 
zarząd Miejski przeznacza 60 mln. zł 
na budowę nowych mieszkań, 

Na tle tej trudnej sytuacji budo- 
wlano - mieszkaniowej na specjalną 
uwagę zasługuje inicjatywa miejsco- 
wej Rady Zw. Zawodowych. Oto zor- 
ganizowana została Spółdzielnia Bu- 
dowłano - Mieszkaniowa, «tórej człon 
kam są robotnicy. W ten sposób 
związki zawodowe pragnęły przyjść 
z pomocą gminie w jej walce z bra- 
kiem mieszkań, Doceniając znaczenie 
powstania takiej spółdzielni, Zarząd 
Miejski ofiarował bezpłatnie parcele 
budowłane. Do spółdzielni należy obec 


nie ok. 2 tys. robotników. Niestety, | 
niewielkie wpisowe nie pozwala na | lizacji (m. in. obfitość dobrej wody 


natychmiastowe rozpoczęcie robót bu 
dowlanych, a znajdująca się w Po- 
znaniu Centrala Spółdzielni Mieszka- 
niowych nie uznała za stosowne wsta 
wić do planu inwestycyjnego na naj- 
bliższe lata żadnych kredytów dla 
spółdzielni kaliskiej. W ten sposób 
cala sprawa — tak bardzo warta po 
parcia — została zahamowana, Zaled 
wie 30 mln. zł wystarczyłoby na prze 
prowadzenie budowy pierwszych blo- 
ków. Z chwilą jej zakończenia natych 
miast wpłynęłyby pierwsze raty od 
nowych lokatorów, co w krótkim cza- 
sie na nowo upłynniłoby fundusze 
spółdzielni. Dlatego trudno zrozumieć 
czym powodowała się poznańska cen 
trala ? 

Wzmoóocnien'e gospodarcze Kalisza w 
pierwszym rzędzie polegać ma na roz- 
budcwie przemysłu, Warunki tereno- 
we Kalisza bardzo sprzyjają industria- 


Już dziś zakłady przemysłu dziewiar 
skiego uruchamiają nuwą halę wy- 
twórczą. Otwarcie fabryki lalek i za- 
bawek nastąpi juź w dniu 30 grud- 
nia br. W fabryce koronek montuje 
się obecnie rewindykowane z Niemiec 
maszyny, a 15 października br. zosta | 
ła uruchomiona nowoczesna tkalnia w 
miejscowych zakładach  włókiennie- 
czych. 


Z tego rodzaju rozbudową przemy 
słu harmonijnie rozwijać się musi bu 
downictwo mieszkaniowe, W przeciw 
nym bowiem razie — wobec napływu 
coraz to nowych sił do pracy — sy- 
tuacja mieszkaniowa tylko się pogor 
Szy, 


Dlatego tak wielkie znaczenie po- 
siada inicjatywa kaliskiej Rady Zw. 
Zawodowych, dlatego tak wielkie zna 
czenie posiada tu budowa każdej no- 
wej izby mieszkalnej 

WIESŁAW WERNIC 


FIZYCZNE ZR 


Kontakty sportowe CSR i Polski 
manifestacją braterstwa obu narodów 


W związku z pcbytem w Warsza.: 


wie delegacji władz sportu Czecho- 
słowack.ego, GUKF zorganizował kon 
ferencję prasową. Po zagajeniu przez 
płk. Szemberga, głos zabrał kierow- 
nik Państwowego Urzędu Wychcwa- 
nia Fizycznego CSR — Pokorny. Tod- 
kreślił on, że sport repunliki Czecho- 
słowackiej cechuje przede wszystkim 
powszechność, Wychowanie fizyczne 
i sport oparte są na zasadach socja. 
listycznycn i służą całemu społeczeń- 
stwu, będąc cześcią składową ogólne- 
go wychowania nowego człowieka, 
zdolnego do wielkich os ągn'ęć w pra- 
cy i obronności kraju. W założeniach 
swych władze sportu CSR opierają 
się na przodującym w Świecie sp 
cie radzieckim. 

Wszystkie organizacje i związki 
sportowe skupione są w COS (Cesko: 
slovenska Obec Sokolstwa), który rea 
lizuje zasady powszechnego i demo- 
kratycznego wychowania fizycznego 
i usportowienia całego społeczeństwa 
Olbrzymią rolę spełniają tu czecho- 
słowackie organizacje młodzieżo'we. 
Państwowy Urząd Kultury Fizycznej 
nadaje zasadnicze wytyczne wf dla 
całego kraju. 

Odnośnie kontaktów międzynarodo 
wych, przew. Komisji Międzynarodo- 


DYREKCJA JELENIOGÓRSKICH 


Zakładów Graficznych 


w Jeleniej Górze, ul. M. Nowotki 1 


ogłasza 


przetarg nieograniczony 


na Sprzedaż 1 samochodu osobowego (limuzyny) m-ki „Praga“, 
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 22.12.49 r. 


w sekretariacie J.Z.G. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 12.30. Samochód można oglądać codziennie od godz. 10-ej do 15-tej. 
Dyrekcja J.Z.G. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. Kr. 1847-1 


Zjednoczone Zakłady Przemysłu Farb i Lakierów 


Wytwórnia Nr. 13 w Będzinie ul. Ormowców 7 
sprzeda 


W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO 


samochód marki „Hanomag Record", ogumiony, nie na chodzie: 
Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1949 r. o godz. 1l-tej w biurze 
wytwórni. Kr. 1846-1 


Spółdzielnia OGRODNICZO-WARZYWNICZA 


„Ziemi Sądeckiej* 
z odpowiedzialneścią udziałami 
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 18 
ogłasza 


przetarg 


na sprzedaż: , 

1. Samochód osobowy „Hanomag“ typ Kurier nie na chodzie 

2. Samochód półciężarowy „Renault“ typ Celta 4, nie na chodzie. h 

Oferty należy składać do dnia 28.12.1949 r. w zamkniętych kopertach. 

Otwarcie cfert nastąpi w ćniu 29.12.1949 r. o «r. 10-tej w Zasządzie 
Spółdzielni Ogrodniczo-Warzywniczej w Nowym Sączu — ul. Jagielloń- 
ska 18. A i 

Samochody cglądać można co dzień od godz. 8 — 15 w garażu przy 
ul. Zdrojowej w Nowym Sączu (Bocoń) Kr. 1844-1 


Gliwice, ul. Karola Miarki 12/14 
ogłasza 


przetarg nieograniczony 


na zainstalowanie w salach biblioteki urządzenia alarmowego przeciwpo- 

żarowego, składzjącego się z samoczynnych przeciwpożarowych aparatów 

alarmowych, termometrycznych wykazujących optycznie i akustycznie 
alarm pożarowy. 

Informacje i podkładki ofertowe otrzymać można w Wydziale Zaopa- 


trzenia pokój nr. 12. 
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z zaznaczeniem TO- 
boty, do dnia 20.1.1950 roku. godz. 12 z załączeniem kwitu wadialnego na 


1 proc. sumy oferowanej. 


ca i i mż i dz. 12.30. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. l 2 « pb 
Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta lub Sw SB] 

przetargu bez podania powodu i ponoszenia odszkodowania. Kr. 


wej COC — Matejka oświadczył, że 
tpracowany jest dckłaony program 
zawodów międzyna:odowych, w któ- 
rym pierwszą pozycję zajmują kon- 
takty sportowe z Polska. Mówca pod 
kreślił, że spotkania sportowe Polski 
i Czechosłowacji nie mają charakte- 
ru prestiżowego i są manifestacją bra 
terstwa obu narodów, 
Najpoważniejszą imprezą w sezo- 
nie zimowym będą zawody o Puchar 
'Tatr, organizowane przez Sokoła Sło- 
wackiego w Tatrzańskiej Łomnicy. 
Przygotowania do tych zawodów roz 
poczęły się już na początku lata. Pro 
tektorat nad tą wiełką imprezą objął 
Prezydent CSR. Gottwald. Zaproszo- 
no narciarzy ZSRR, wszystkich kra- 
jów demokracji ludowej, organizacje 
sportu robotniczego Finlandii, Tran- 
cji, Szwajcarii oraz zawodników Chin 
Ludowych i Korei. Od 4.11.1950 r. 
zorganizowany będzie wspólny obóz 
reprezentantów krajów biorących 
udział w imprezie, Celem obozu jest 
wzajemne poznanie się i zbliżenie 
się wszystkich uczestników zawodów. 
Na zakończenie konferencji delega- 
ci sportu CSR podzielili się wrażenia- 


że zazdroszczą nam Akademii WF na 
Bielanach i stwierdzają, że jest to 
jedna z najładniej położonych uczel- 
ni w. f. na świecie. 

Delegacja czechosłowacka bawić 
będzie jeszcze kilka dni w stolicy, 
przeprowadzając szereg dalszych kon 
ferencji z polskimi władzami sporto- 


wymi. 


Zwycięstwo pięściarzy 
Zw. Zawodowych w Paryżu 


Późnym wieczorem w niedzielę, 
|rozegrali pięściarze polskich Zw. Za- 
wodowych spotkanie z reprezentacją 
FSGT odnosząc zwycięstwo 10:6. Po 
lacy stanęli na ringu w kilka godzin 
po przyjeździe i zmęczeni podróżą, co 
wpłynęło znacznie na wynik. Prawie 
wszyscy nie wytrzymali kondycyjnie 
trzech rund. Tym tłumaczy się remis 
Grzywocza i słaba pestawa Chychły. 
Najlepiej wypadli Ścigała i Kargier. 

W muszej Kargier przegrał z Treil- 
le (F), a w koguciej Grzywocz zremi- 
sował z Pierre (F), w piórkowej Ści. 
gała wygrał z de Souza (F), w lekkiej 


mi z pobytu w Polsce. Zachwyceni 
są tempem odbudowy socjalistycznej | 
Warszawy, a najbardziej podobała im 
się Trasa W—Z, którą widzieli (nie- | 
którzy z nich) podczas budowy. Dzia-| 
łącze sportowi CSR przyznali się też 


»Spetytore pi 


Sadowski zwyciężył Serge (F), w pół- 
średniej Chychła wypunktował Hu. 
rira (F), w średniej Nowara zremiso- 
wał z Pacagnella (F), w półciężkiej 
Grzelak wygrał z Grenier (F), w cięż- 
kiej Rutkowski uległ Fortowi (F). 


Przedsiębiorstwo 
stwowo - $rółdzielcze 


EKSPOZYTURA — WARSZAWA UL, STAWKI 4 
ogłasza 
ustny PRZETARG NIEOGRANICZONY 


na różne części samo 


chodowe n etypowe: 


silnik do samochodu marki „Steyer“ typ. 220 


silnik do samochodu marki Opel 
„Przetarg odbędzie się dnia 22.12.1 
tor* ul. Stawki 4. 


typ Olimpia górna. 
949 r. o godz. 9.30 na terenie „Spedy- 
Kr. 1851-1 


Wojskowe Przeńsięciorstwo Budowlane 


Liednoczone Zakłady Przemysłu Farb iLakierów 


WYTWÓRNIA NR. 14 W PRUSZKOWIE UL. BOLESŁAWA PRUSA 19 
w dniu 21.12.49 r. o godz. 10-ej 


ODBĘDZIE SIĘ PRZETARG 


, na sprzedaż samochodu osobowego marki „Adler Junior“ 
Zainteresowani mogą oglądać samochód codziennie od godz. 10-ej do 
13-ej w garażach Wytwórni”. 272-1 


Przetarg 


Stowarzyszenie Autorów, Kompozytorów i Wydawców „ZAIKS“ War- | 
szawa Śniadeckich 10 sprzeda samochód ciężarowy - furgon kryty, nada- 
jący się również do użytku piekarni. 

Marka: Polski Fiat — 6 cyl., na chodzie. Samochód można oglądać co- 
dziennie w godz. 8—14. 

Zapieczętowane oferty oraz wadia w wysokości 5 proc. oferowanej su- 
my należy składać do dnia 30.12.49 r. w Dziale Gospodarczym „ZAIKS-u*, 

Wóz będzie sprzedany najwięcej oferującemu. 2473-0 


CENTRALA ZAOPATRYWANIA INSTYTUCYJ UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH 
w Warszawie, ul. Skierniewicka 16/20 tel. 884.60, 80936, 80935 
Ogłasza niniejszym 
SPRZEDAŻ W DRODZE PRZETARGU 
następujących pojazdów mechanicznych: 


1) Sam. ciężarowy 3 ton. marki Volwo 
2) Sam. osobowy marki D.K.W. 

3) Sam. osobowy marki D.K.W. 

4) Sam. osobowy marki Skoda 

5) Sam. osobowy marki Praga. 


Pojazdy można oglądać oraz uzyskiwać bliższe informacje w Centrali 
w godzinach biurowych. 

Termin zgłaszania ofert do dnia 31.12.49. Przetarg odbędzie się dnia 
5.1.1950 r. w godz. 10 rano. 

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty wadium w kwocie 10.000 zł., 
chyba, że oferent jest zwolniony od jego złożenia. 1850-1 


Oddział „Wybrzeże“ Gdynia, ul. Śląska 53 


ogłasza 


przetarg nieograniczony 


na dostawę: 


1) 8 szt. silników spalinowych ropnych lub benzynowych mocy 71—10 KM. 
ok, 1500 obr./min. nadających się do sprzężenia z generatorem. 
2) 8 szt. generatorów prądu zmiennego 5—7,5 KVA, 380/220 V ok. 1500 
obr./min. z ręczną regulacją napięcia. 
Oferty należy nadsyłać na adres jak wyżej do 30.12.49 r. 
Otwarcie ofert nastąpi 30.12. br. o godz. 1l-ej, 
Oferty mogą być składane na pojedyńcze sztuki. 
W.P.B. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta — w Mid- 
nie unieważnienia przetargu bez podania powodów. Kr. 1848-1 
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| Otwarcie wielkiego sanatorium dla dzieci 


im. W. Pstrowskiego w Rabce 


W dniu 19 bm. otwarto w Rabce- 
Zdroju nowoczesne sanatorium dzie- 
cięce im. W. Pstrowskiego, które z 
inicjatywy pierwszego wojewody ślą 
skiego Al. Zawadzkiego, ufundowane 
zostało ze składek społeczeństwa ślą 
skiego, 


W uroczystościach otwarcia wziął 
udział jako przedstawiciel Rządu RP 
min. Zdrowia dr Michejda, wojewo- 
da śląski — Jaszczuk, przedstawicie- 
le Śląskiego Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR, oraz liczna delegacja przo 
downików pracy z kopalń i fabryk 
śląskich. 


Ochrona pomników 
walki i męczeństwa 


Pod przewodnictwem wicemin. inż. 
Z .Balickiego odbyło się w dniu 19 
bm. plenarne posiedzenie Rady Ochro 
ny Pomników Walki i Męczeństwa, 
poświęcone planowi prac w okresie 
6-letnim. 

Plan ten przewiduje w Oświęcimiu 
wzniesienie pomnika - mauzoleum 1 
założenie centralnej kartoteki Pola- 
ków . więźniów hitlerowskich obo- 
zów koncentracyjnych itd., na terenie 
zaś obozu w Majdanku urządzenie 
muzeum, 

W planie 6-letnim nadto Rada 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń- 
stwa zajmie się upamiętnieniem te- 
renów obozów zniszczeń w Bełżcu, 
Chełmnie nad Nerem, Sobiborze i w 
Treblince. Przewidywane jest też u- 
kończenie prac nad upamiętnieniem 


obozów koncentracyjnych w Gross; 


Rosen i Stutthofie, 

W r. 1950 zostaną również ukończa 
ne prace nad upamiętnieniem miej- 
sca straceń w Wawrze oraz miejsca 
kaźni przy Al. Szucha. 

W planie 6-letnim przewiduje się 
również umieszczenie tablic na 
wszystkich miejscach walki i stra- 
ceń. 

a aaan 


Przez sport do zdrowia 
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Dokonując otwarcia sanatorium 
min. Michejda oświadczył m. in.: 
„Rząd Polski Ludowej dokłada wszel- 
kich starań, aby otoczyć jak najwięk 
szą opieką dzieci robotników i chło» 
pów, które na skutek wojny i braku 
troski rządów przedwojennych, zagro 
żone są gruźlicą. 


Wojewoda śląski ob. Jaszczuk — 
w imieniu Komitetu Budowy Sanato- 
rium złożył podziękowanie za ofiarną 
pracę wszystkim zatrudnionym przy 
budowie, robotnikom i inżynierom o- 
raz ekipie techników czechosłowac- 
kich. 

Przodownik pracy Józef Bandura— 
górnik z kopalni „Wieczorek* w imie 
niu śląskiej klasy robotniczej, wyraził 
radość z nadania sanatorium imienia 
bohatera pracy socjalistycznej — Win 
centego Pstrowskiego. 


Uroczystość ctwarcia zakończył wy- 
stęp choru aziecięcego, który wykonał 
Kantatę o Stalinie oraz wiersze na 
cześć pierwszej rocznicy Zjednoczenia 
Partii Robotniczych. 


762 miliony zł. na akcję socjalną 
dla pracowników 


przedsiębiorstw prywatnych 


W CRZZ odbyła się odprawa refe- 
rentów socjalnych związków zawoda 
wych, zrzeszających pracowników sek 
tora prywatnego, na której omówiom 
no formy prowadzenia akcji socjal. 
nej dla tych pracowników. 

Ubezpieczalnia Społeczna przekaza- 
ła na Fundusz Akcji Socjalnej 710 
min. zł, wpłaconych przez pracodaw 
ców. Część tej sumy CRZZ wydatko- 
wała już na prace kulturalno-oświa- 


,towe,-na sport i wychowanie fizycz- 


ne, zakładanie żłobków, przedszkoli 
itp. Dalsze 52 mln. zł. przekazano Mi 
nisterstwu Oświaty na prowadzenie 
akcji kolonii i półkolonii dla dzieci 
pracowników  sektcra prywatnego. 
Przenaczono 75 mln. zł. na 100 miejsc 
w sanatorium przeciwgruźliczym w 
Rabce. 


TABELA WYGRAKYCH 57 LOTERII 


11-ty dzień ciągnienia IV-e klasy 


Wygrane po 500.000 zł padły na|89175 89578 89945 91060 91262 91658 


Nr 58571, 


Wygrane po 200.000 zł padły na 
NrNr: 13298 19024 62762, 


Wygrane po 100.000 zł padły na 
NrNr: 33052 76971. 

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: 262 11460 14680 24552 40147 
47754 55579 64963 69453 94512 99580. 

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 128 6697 12678 12921 15222 
15973 18320 19560 30270 36144 39467 
40606 48176 50970 54102 56310 57639 
62002 66082 67220 69078 72377 82551 
3357 87054 95385 95733 96850. 


Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr: 162 248 654 1026 1279 1403 
1633 1948 2238 2630 4311 4538 4915 
5166 5336 6900 6999 7117 7622 7665 
8736 8767 9490 9547 9691 10425 10639 
10890 11237 13200 13870 14178 14194 
15223 17248 17392 17632 17906 18452 
19315 19486 19689 20424 20607 21288 
21322 21611 22474 23011 23213 23670 
23883 24468 24697 26283 28246 28548 
29423 30426 30507 30738 32137 34532 
34861 35156 35651 36090 37233 38503 
38634 39353 39827 39841 39912 40386 
40650 41784 42136 42226 42251 43340 
43472 43894 44711 44757 46408 47609 
47874 48173 48586 48741 49240 49465 
49876 49972 50444 51161 51996 52591 
53371 53722 53776 53968 54276 54959 
55617 55668 56433 56982 57228 57304 
58770 59441 59875 60000 60248 60288 
60691 62102 63368 63719 63916 64207 
64594 65017 65677 65798 65853 66057 
66119 66139 66264 66522 66611 67813 
68203 68409 69618 69690 69770 69783 
10299 70427 70710 70983 71388 72956 
13057 78358 74966 75543 75846 75988 
75996 76153 76734 76779 17477 78576 
18999 79544 80348 81264 81492 81513 
82102 83267 84024 84027 84334 85079 
85416 85759 87144 87219 87631 88057 


Dalszy ciąg 


UNIEWAŻNIENIA 
I ZGUBY 
Skradzkono legitymację służbową, kar 
tę rozpoznawczą, legitymację Związku 
Zaw. Szlicht Irena, 2484-1 


Skradziono paszporty zagraniczne do 
Państwa Izraela na niżzwisko Schnur 


| Regina Nr. 08631, Schnur Schabse Nr. 


08630. 31999-0 


Zgubiono metrykę urodzenia, książkę 
RKU, Warszawa, Rejf Marian, 2486-1 


Zgubiono konne prawa jazdy na na- 
nazwisko Białaszek Henryk, 2483-1 


Zgub. dow. wydane przez Rej, Kom. 
Uzupełnienia na nazwisko Mikulski 
Ryszard. 2485-1 


Zgubiono legitymację studencką nr 
4130 na nazwisko Grodzka Danuta. 
2482-1 


Zgubiono legitymację Zw. Metalow- 
ców na nazwisko Kowalski; Wojciech, 
Głucha 3a—4$8, 1398-1 


Zgubiono leg, Zw, Zawcdowego Przem. 
Skórzany, nazwisko Choiński Wa- 
cław, 30724-1 


Zgubiono książeczkę wojskową RKU, 
odcinek zameldowania na nazwisko 
Turek Władysław, 1397-0 


OGŁOSZENIA DROBNE 


93261 93714 94056 94698 96073 97753 
98004 98363 98414 98436 98724. 


Wygrane po 4.000 zł 
95040 75 131 211 70 938 323 
43 9 88 434 535 73 710 66 889 905 24 
68 75 88 96009 14 6 56 89 151 93 238 
373 425 520 84 6 615 7 46 54 718 25 
35 6 83 973 95 97026 50 231 76 82 
379 409 64 97 527 650 68 802 41 84 
927 98064 92 106 11 94 278 321 68 83 
507 9 18 60 2 654 77 98 746 68 84 
93 817 38 61 81 4 987 40 52 63 
99123 64 6 225 40 3 314 47 54 538 6 
608 49 726 44 88 827 88 95 924 40 
74 99. 
58 110 77 96 291 317 46 74 
440 61 79 80 501 23 46 602 704 73 
90 902 19 25 45 8 1044 165 9 282 
307 88 410 1 40 535 6 8 629 47 708 
13 39 55 82 3 7 805 76 930 61 93 
2002 25 44 71 108 41 6 50 89 239 
51 84 321 59 493 9 565 629 43 808 
31 947 59 79 3045 58 93 104 9 22 
36 241 7 437 70 507 57 600 97 715 
894 939 82 4044 99 143 59 70 232 56 
78 97 305 7 20 435 48 622 36 700 20 
47 66 77 820 3 9 46 63 5060 66 125 
375 439 62 97 518 28 9 670 80 98 
893 958 62 90 6007 28 133 56 218 43 
377 405 38 73 80 99 554 64 88 625 
41 50 725 866 967 7033 73 5 149 275 
91 339 408 12 551 57 748 86 9 824 
31 75 964 77 95 8024 55 69 80 128 
234 91 319 43 97 412 3 58 71 595 
607 73 6 95 745 71 803 68 95 901 
27 35 9002 20 36 61 118 23 81 822 
423 501 27 604 22 49 74 702 93 801 
952 10010 43 6 111 250 9 312 34 
59 402 90 548 625 736 814 59 98 9 
929 83 11007 52 98 242 84 98 320 
61 456 587 606 58 78 712 30 85 804 
91 901 70 12023 83 109 62 261 83 
452 624 93 712 21 36 79 896 954 60 
13151 94 9 240 354 62 80 409 42 64 
81 520 48 77 619 91 735 78 85 844 


wygranych podany będzie futro. 


l 


=. 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGŁOSZEŃ 


Drobne 45 zł. za wyraz, poszukiwa- 
nie pracy 25 zł. za wyraz. minimum 
J9 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia- 
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 180; 121 — 200 mm. zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230: ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm, zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł, 420; nekrologi do 70 mm. zł, 85; 
71—120 mm zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Biłanse o 100% dro- 
żej. W numerach niedzielnych i świą- 
tecznych 50% dopłaty, Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
I-717 — Dział Ogłoszeń. 

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄŁ 


Biuro Ogłoszeń „Czytelnik* Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter. te.l 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 8/5, Daszyńskiego 14, 
Praga „ul. Targowa 67 (księgarnia Je- 
żewskiego), „Impet* Krucza 48, księ- 
garnia „Czytelnik“ ul Puławska 49, 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow= 
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 
„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń, 


Redaktor naczelny Henryk Korotyński 
Sp. Wyd.-Ośw. .Czytelnik* Druk. Nr. 2 
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‘Miasto przygotowuje się 
do obchodn 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina 


ała Warszawa szykuje się do ucz 
czenia 70 rocznicy urodzin Genera- 
fissimusa Stalina. 

W poniedziałek od samego rana na 


mieście widać było dekoratorów za-| 


jętych przystrajaniem budynków, o- 
kien i ulic. 
Domy będące siedzibą instytucji, 


biur i urzędów przybrały odświętny 
wygląd. W wielu punktach zawieszono 
portrety Stalina. 

'Najwspanialej bodaj wygląda boga 
to oświetlony reflektorami gmach Cen 
tralnej Biblioteki KC PZPR. 

Ulice również przystrojono czerwo 
nymi i biało-czerworymi flagami. 

Kupcy stołeczni udekorowali okna 
wystawowe czerwienią, portretami 
Stalina i dostojników państwowych. 


Na odbudowę Warszawy 


- Do dnia 10 b.m. zebrano w Kra-, 


kowie na rzecz odbudowy Warszawy 
ponad 82 miliony złotych, tj. ponad 
200 proc. sumy preliminowanej. 

- Społeczeństwo Pomorza Zachodnie- 
go złożyło na Społeczny Fundusz Od- 
budowy Stolicy w okresie od stycz- 
nia do 10 grudnia b. roku ponad 100 
milionów, 150 tysięcy złotych, prze- 
kraczając tym samym plan świadcze- 
nia województwa szczecińskiego na 
S.F.O.S. o 44 miliony: złotych. 


Nowe stacje 


Pogotowia Ratunkowego 


W roku 1950 Pogotowie Ratunkowe 
m. st. Warszawy przewiduje utworze 
nie trzech stacji dzielnicowych. 

Nowopowstałe stacje, wraz z istnie 
jącą stacją na Pradze będą placów- 
kami pomocniczymi. Przyjmowane bę 
dą tam wezwania oraz wysyłane ka- 
retki. Przychodnia Pogotowia pozosta 
nie przy centrali przy ul. Hożej. 

W roku 1950 przewiduje się prze- 
niesienie stacji praskiej. Lokal obec 
nie zajmowany ulegnie robiórce z po 
wodu budowania na tym terenie pra- 
skiej trasy N — S. 

Lokale dla stacji nowopowstających 
oraz praskiej nie są jeszcze wytypo- 
wane. (zw) 


GD 
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Akademie 


O godz. 18 w sali Izby Skarbowej (ul. 
Lindleya 14) Związek Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację organizuję uroczystą 
akademię ku uczczeniu 70-lecia urodzin 
Gemeralissimusa Stalina ' F i 


Odczyty 


O godz. 16 w Domu Technika (ul Czat- 
kiego 3/5 Stowarzyszenie Elektryków 
Polskich urządza zebranie odczytowie, na 
którym inż. Z. Woynarowski wygłosi re- 
ferat pt. „Drogi rozwojowe wyłączników 
niskiego napięcia". 


Wystawy 

MUZEUM NARODOWE, Wystawa fotografii 
artystycznej: „Pokój zwycięża”, Zbio- 
ry stałe. Sztuka Średniowieczna. Malar- 
atwo Polskie. Sztuka Zdobnicza Sztuka 
Starożytna otwarte we wtorki, środy i 


piątki w godz. 10 do 15, w czwartki i so- 
boty w godz. 10—17, w niedziele od 
10 — 19. 

W poniedziałki muzeum zamknięte. 

MUZEUM W WILANOWIE otwarte co- 
dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—15. 
MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 
„Strój Ludowy". Otwarta codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny. 
ŻYDOWSKI INSTYTUT HISTORYCZNY 
(ul. Karola Świerczewskiego 4) — Trasa 
W—Z) Muzeum martyrologii t walki Ży- 
dów w Polsce podczas okupacji hitlerow- 
skiej. Otwarte codziennie, w niedziele i 
święta od godz. $ do 16. 

KRÓLEWSKA 3 Wystawa rysunków 
i litografii grafiką amerykańskiegó Willa- 
ma Groppera, e 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 
codziennie od godz. 9 do 16. 


Teatry 


POLSKI godz. 18 Uroczysty obchód % 
lecia Urodzin Józefa Stalina. 
KAMERALNY godz. 19 „Wiosna w Nor- 


Jest otwarty 


SĄ 

WSPÓŁCZESNY godz. 19.15 „Niemcy“. 
TEATR NOWY godz. 19 ,„„Maszeńka'. 
MAŁY godz. 19 „Głupi Jakub". 
ROZMAATOSCI godz. 19.15 „Zagadnienie 
osy jskie''. 

TEATR NARODOWY (Plac Teatralny): 
„Akademia Stalinowska", 
TEATR SYRENA godz. 
o Czardaszkę'"'. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY godz. 
„Nesterko''. 

TEATR DZIECI WARSZAWY godz. 
„Ulica Anny Rudenko“, 

OBJAZDOWY TEATR DRAMATYCZNY 
= Dom Wojska Polskiego (Królewska 13) 
godz. 18.30 „Matka“ Gorkiego. 


Kina 


ATLANTIC (Chmielna 33): „Lenin“ godz, 
16.65, 21.15. Zw. Zaw. 19. 

PALLADIUM (Złota 1/9): „Bitwa o Sta- 
lingrad“ godz. 19, 21. Zw. Zaw. 17, niedz 
13, dozwol. od lat 14. 

POLONIA (Marszałkowska 56-: „Górą 
dziewczęta” godz. 14, 16, 14. Zw. Zaw. 20 
dozwol. od lat 8. 

STYLOWY (Marszałkowska 112):- „Arin- 
ka“ godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 13, 


19.15 „Sprawa 
19 


12 


dozwol. od lat 7, 
AKTUALNOSCI Nr. 1 (Marszałkowska 
11%). pocz. codziennie godz. 11 zmiana 


programu w każdy piątek. 

SYRENA (Inżynierska 2): ,„Milcząca ba- 
rykada' godz. 15.30, 21.15, Zw. Zaw. 19, 
niedz. 14. 

TĘCZA (Suzina 4): „Grzesznicy bez wi- 
ny“ godz. 17, 21. Zw: Zaw. 19, niedz. 15. 

1 MAJA (Podskarbińska 4): „Wschodnie 
zaloty“ godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 
15 doawol. od lat 14. 

KINO (W-Z (Leszno 135/137): „Ostatnia 
noc“ godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19 niedz. 15, 
dozw. od lat 14. 

STOLICA (Narbutta): „Dubrowski' godz. 
17, 21. Zw. Zaw, 18, niedz. 15, dozwol. od 
lat 14. 

OCHOTA (Grójecka 6%: „Powrót“ godz. 
17, 21. Zw. Zaw. 10, miedz. 15, dozwolony 
od lat 7. 


Prognoza pogody 


Zachmurzenie duże z drobnymi o- $ 


padami, w godzinach popołudnio- 
wych — przejaśnienia. Temp. ma- 
ksymalna 5 st. Dość silne wiatry z 
kier. płd.-zach. 


W 
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15 listopada rb. zebrani w świetlicy robotnicy osiedla muranowskie- 
go, postanowili uczcić 70-lecie urodzin (Gecneralissimusa Stalina wykoń- 


czeniem w stanie surowym na 21 


Plac Jedności Robotniczej 
w Warszawie 


Na ostatnim posiedzeniu plenarnym 
Stołecznej Rady Narodowej radni za- 


nazwy kilku nowym ulicom Warsza- 
wy. 

| Plac przed Politechniką obecnie no- 
si nazwę Placu Jedności Robotniczej. 
| Frojektowana Trasa N-S (przedłu- 
żona i poszerzona ul. Chałubińskiego) 
nazywa się ul. Marchlewskiego, a do- 
tychczasowa ul. Piłsudskiego (łącząca 
ul. Marszałkowską i AL Niepodległo- 
ści) — ul. Armii Ludowej. 


Zarząd Klubu 
Sprawozdawców 
Miejskich 
19 b, m. ukenstytnuował się Zarząd 
|Klubu  Sprawozdawców Miejskich 
przy Oddziale Warszawskim Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP w następującym 

składzie: 

| red. red. prezes Remigiusz Ślusarek 
, (Trybuna Ludu), wiceprezesi Leszek 
Kołodziejczyk (Życie Warszawy) i 
Edmund Polak (Express Wieczorny), 
| sekretarz Beata Sowińska (Aurier 
| Cadzienny), skarbnik Andrzej Do- 
bczyński (Rzeczpospolita), oraz człon- 
kowie Zarządu Krystyna Boergerowa 
(Agencja Robotnicza) i Janusz Wej- 


roch (PAP). 
Komisja Rewizyjna: Irena Janow- | 
| ska (Express Wieczorny), Andrzej 


Tewiaszew (Życie Warszawy) i Woj- 
ciech Babski (Trybuna Ludu). 


= 


Dzieci poniżej 6 lat na widownię nie 
"będą wpuszczane. 


usłyszymy 


W dniu 21 bm. (środa) 


m. in. następujące audycje: 
Fala 1389,3 m. 
Wiadomości 12.04 16.00 20.00 23.00. 
8.35 Pieśń o Stalinie. 8.45 Marsze 

wojskowe. 8.55 Dla klas VI—IX. 9.15 

Pieśni masowe. 1010 Radziecka mu- 

zyka rozrywkowa. 10.50 


Informacje. 
10.55 Pieśni masowe rewołycyjne. 11.15 


„Bliskość“ opow. Kożewnikowa. 11.35 
Sergiusz Wasilenko: Kwartet. 12.25 
Koncert muzyki słowiańskiej. 13.30 


Przerwa. 16.20 „Laureaci Nagród Sta- 
linowskich w muzyce". 17.00 Dzieje 
życia Józefa Stalina. 17.20 Koncert 
słynnych solistów radzieckich. 18.00 Z 
kraju i ze świata. 18.15 Audycia poe- 
tyaka, 18.30 Pieśni kompozytorów ra- 
dzieckich. 19.00 „Trzy jasne chwile“ — 
słuchowisko wg. Kapijewa. 21.00 Kon- 
cert Chopinowski. 21.30 „Szkoła re- 
wolucji'. 21.50 Prokofiew — Kantata. 
22.05 Muzyka ludowa. 22.35_ Melodie 
Tichona Chrennikowa. 22.50 Rezerwa. 
23.10 Muzyka słowiańska. 24.00 Ko- 
niec audycji. 

Fala 395,8 m. 

Wiadomości 5.15 6.00 6.45 16.00 20.00 
23.00. Wszechnica 8.15. 

5.20 Koncert dla swiata pracy. 6.05 
Gimnastyka. 6.15 Koncert z Budapesz- 
tu. 7.10—7.50 Muzyka. 8.00 Radzieckie 
melodie ludowe. 8.35 Przerwa. 13.35 
Dla klas X—XI. 14.00 Prawo i życie. 
14.15 Muzyka popularna. 14.35 Glinka: 
Sonata altówkowa. 15.10 Pieśni Bar- 
gomyżskiego i Glinki. 15.80 Dla świe- 
tlic dziecięcych. 15.50 Pogadanka. 16.35 
Melodie różnych Republik Ludowych 
ZSRR. 16.50 Wiadomości z terenu. 
17.00 Koncert pod dyr. Gerta. 17,45 Re- 
zerwa. 18.00 Z kraju i ze świata. 18.15 
Koncert symfoniczny. 18.50 Zabawa ro- 
botnicza. 19.30 Muzyka. 21.00 Zabawa 
robotnicza. 22.00 Muzyka popularna — 
radziecka. 22.15 Przyjaźń czechosłowac 
ko - radziecka w muzyce — z Czecho- 
słowacji. 28.15 Koncert słynnych soli- 
stów radzieckich. 24.00 Koniec audycji. 

Polskie Radio zastrzega mośliawość 
amian w programie. 


| 


Na ogół nie wiele gospodyń i kucha- 
rzy wie coś o witaminach i ich stoso- 
waniu w praktyce gastronomicznej. 
Jadłospisy domowe i restauracyjne 
układane są przypadkowo i najczęś- 
ciej nieracjonalnie. 

Nie ma potrzeby uzasadniania tego 
twierdzenia, postawmy więc 

WNIOSEK PIERWSZY: 

Żywienie ludzi powinno spoczywać 
w .rę:zach fachowców — lekarzy — 
dietetyków. 

W praktyce zacząć można od ukła- 
dania tygodniowych czy miesięcznych 
jadłospisów, dostosowanych do zarob- 
ków kilku grup uposażeniowych, oraz 
uwzględniających  najpop'ilarniejsze 
choroby. Następnie trzeba by zorgani- 
zować jadłodajnie dietetyczne, z któ- 
rych korzystaliby ludzie nie stołujący 
się w domu, a zmuszeni do posilania 
się daniami restauracyjnymi — dro- 
gimi i nieodpowiednimi. 

Wiemy ile kłopotu sprawia w domu 
cz. -wiek chory, który powinien otrzy- 
mywać posiłki specjalne. A przecież 
mógłby on „zaabonować* sobie posil- 
ki w dużej jadłodajni, kierowanej tak- 
że przez fachowców. i jeść to, co jeść 
powinien. Oczywiście lekarze muszą 
ułożyć posiłki dietetyczne w pewne 
grupy, aby ułatwić pracę kuchni, a 
choremu jego kurację. 

Rozwiązanie tego zagadnienia uła- 
twi realizacja 

WNIOSKU DRUGIEGO: 

Posiłki powinny być 
wane i .prefabrykowane. 


standaryzo- 


twierdzili zmianę nazw, oraz nadali 


grudnia bloku 36 i kotłowni. 

29 listopada przystąpiono do pra- 
cy. Warunki były ciężkie. Częste de- 
szcze i niepogoda utrudniały roboty. 
Na 22 dni, dzielące robotników od 
terminu zakończenia budowy — tyl- 
| ko .przez 17 mogli pracować, 

Ale kierownik Józef _ Bocianiak 
wraz ze 100-osobową załogą wiedział, 
że ukończą budynek na czas. 

19 bm. kiedyśmy odwiedzili bu- 
dowę, podciągano mury pod dach. 
Ze zgrzytem woziły windy zaprawę 
i cegły na górne piętra, Robota pa- 
liła się w rękach. Brygada murarska 
Poredy wyrabiała przeciętnie 250 proc. 
normy, ciesielska Karolaka — 220 
proc., betoniarska Warca — 400 proc. 
Zastosowano także pomysły racjona- 
lizatorów. Na narożnikach nałożono 
tzw. pistolety, dwie zbite deski, dzię- 
ki którym unika się żmudnego pio- 
nowania. 

WSPÓLNA PRACA 

NAJLEPSZĄ MANIFESTACJĄ 


Zdzisława Warca zastaliśmy przy 
mieszaniu betonu. 

— Cieszę się, że mogę pracą moją 
| wyrazić wdzięczność Wodzowi prole- 
tariatu za to co uczynił dla nas — 
AR brygadzista przodującego zespo 
u. 

Najintensywniejsza praca trwa na 
| czwartym piętrze, 12 zespołów koń- 


ilość otworów okiennych 
szybkość pracy. 

Murarz Poreda niechętnie przery- 
wa robotę, aby rozmawiać z nami. 

— Powiedzcie nam kilka słów o 
swojej pracy dla uczezenia urodzin 
Generalissimusa Stalina. 

— To nie moja praca — pada od- 
powiedź — to nasza wspólna praca, 
całej klasy robotniczej Polski. Wszy- 
scy czcimy miłujemy towarzysza 
Stalina i wszyscy chcemy zamanife- 
stować te uczucia. 

— Z radością podjęliśmy się tej 
pracy — dodaje Władysław Karolak 
i wykonamy ją w 100 procentach. 

Blok nr. 36, którego kubatura wy- 
nosi 10 tys. m sześc. jest galeriow- 
cem; betonowanie galerii pochłania 
dużo czasu, ale to nie przeszkodzi 
załodze w wykonaniu budynków na 
termin. 

Opuszczając teren budowy, widząc 
entuzjazm i zapał, z jakim robotni- 


zmniejsza 


i 
. 


czy murować ostatnie ściany. Duża | 


17 dni czteropiętrowy blok mieszkalny 

wybudowali robotnicy na Muranowie 

dla uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina 


Od strony ul. Leszno widać budujący się dom. Na frontowej ścia- 
nie wisi transparent: „Załoga Muranowa z honorem wykona zobowiąza- 
nia podjęte dła uczczenia urodzin towarzysza Stalina". 


cy wykonują przyjęte zobowiązania, 
jesteśmy przekonani, że ich dbtrzye 
mają. 21 bm. po 17 dniach roboczych 
blok będzie ukończony w stanie su- 
rowym. 

KOTŁOWNIA PRZED TERMINEM 

Kotłownię wykonano na cztery dni 
przed terminem. Pracując w Aiazo 
ciężkich warunkach z powodu ğa- 
głych deszczów, 95-osobowa z 
pod kierownictwem technika Euge- 
niusza Bogdana, wykonała poza Zo- 
bowiązaniem transformatornię i wy- 
kop pod komin oraz częściowo pom- 
pownię i koksownię. 

Szczególnie ofiarnie pracowały bry 
gady murarska Święcickiego, beto- 
niarska Ochmana i ciesielska Bana- 
siaka. (oz) p 


Ponadplanowe prace 
Wodociągów 


Budowany jest obecnie węzeł połą- 
czeniowy sieci wodociągowej wysokie 
go i niskiego ciśnienia na skrzyżowa- 
niu al. Jerozolimskich i Nowego Świa 
tu. Robota ta nie objęta planem inwe 
stycyjnym na rok 1949 zostanie zakoń 
czona do 31 grudnia, 


grudnia 1949 r. Muszę jechać 
do Szczytna. Właśnie przestu- 
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diowałem rozkład jazdy. Najlepiej 
jest dojechać koleją de Mławy i stam 
tąd autobusem, ale coś mój nos do- 
świadczonego podróżnika mówi mi, 
że autobusu albo w ogóle nie ma, 
albo kursuje jakiś przedpotopowy 
grat (i rzeczywiście — dop. red.). 
Więc pojadę okrężną drogą koleją 
przez Olsztyn. Mam pociąg o godz. 
8.45 z Dworca Wschodniego. 


14 grudnia 1949 r. Przyjechałem 
rano, godzinę przed odejściem pocią- 
gu na Dworzec Wschodni. W hali 
dworca cztery okienka, a nad nimi 
napis: „kasy podmiejskie". Gdzie tu 
kupić bilet do Olsztyna? Obejrzałem 
cały dworzec, ani śladu kasy dale- 
kobieżnej. 

Poszedłem do informatora. 

— Sprzeda panu kasa podmiejska. 


Świąteczny prez 


ent El 


ektrowni: 


od rana do wieczora mogą korzystać 
warszawianki z zakładów fryzjerskich 


W numerze z dnia 7 bm. wystą 
piliśmy z apelem do Elektrowni War- 
szawskiej o zniesienie w okresie świąt 

ograniczeń dla zakładów fryzjer- 
skich. Fryzjerzy bowiem mogą zazwy 
czaj używać suszarek i aparatów do 
ondulacji jedynie do godziny l6-ej. 
Poruszając tę sprawę, zwróciliśmy 
uwagę, że klientki zakładów fryzjer- 
skich — to w olbrzymiej większości 
kobiety pracy, które kończą zajęcia 
zawodowe najwcześniej o godz, 15-ej. 
Nie będą miały więc czasu na ucze- 
sanie się nawet przed świętami, 
Dyrekcja Elektrowni Warszawskiej 
długo i skrupulatnie rozważała mo- 
żliwości techniczne swoich zakładów. 
Wreszcie jednak w poniedziałek za- 
komunikowano nam, że Elektrownia 
zdecydowała się ostatecznie na znie- 
sienie ograniczeń w tygodniu przed- 
świątecznym. 

Zakłady fryzjerskie, mogą, w myśl 
wydanego zarządzenia, korzystać z 
a. 0. Ty. Ty. TA MMM 2 310120 


Czytajcie 


Sport i Wczasy 


p aaan aaan 


a eer 


aparatów, suszarek itp. w ciągu ca- 
łego tygodnia przedświątecznego bez 
żadnych ograniczeń, Używać aparatów 
wolno od rana do godziny 20-ej. 
(wus) 


Kr. 1849-1 


PREFABRYKOWANE OBIADY 


USPRAWNIĄ 
GOSPODARSTWO DOMOWE 
RODZIN PRACOWNICZYCH 


Przygotowanie obiadu w domu za- 
biera gospodyni przeciętnie 5 godzin 
czasu — zakupy, przygotowanie pro- 
duktów, gotowanie, przyprawianie 
potraw itd. Same zakupy są tym bar- 
dziej skomplikowane i trwają tym 
dłużej, im bardziej przypadkowo uło- 
żone zostało menu obiadowe. Dla ro- 
dzin, w których mąż i żona pracują, 
i pozbawionych pomocy domowej o- 
bowiązki kobiety przekraczają jej 
możliwości. T. zw. podział pracy za- 
wodzi, gdyż na ogół mężczyźni nie- 
chętnie zajmują się kuchnią. Poza 
tym kobieta musi się prócz tego za- 
jąć dziećmi, szyciem, cerowaniem, 
sprzątaniem... 

Z tego wszystkiego kłopot przyrzą- 
dzenia obiadu można łatwo usunąć. 
Trzeba w tym celu przygotować serie 
obiadów standaryzowanych i dostar- 
czać na rynek artykuły „prefabryko- 
wane“, Np. „Porcja F — ną 4 osoby“: 
torba pierwsza zawiera np. pokrajane 


kartofle w  celofanie, odpowiednią 
ilość jdrzyn i „smaków“ do zupy, tor- 
ba druga — „drugie danie* w postaci 


przygotowanego mięsa na kotlety, 
kartofle i posiekane jarzyny oraz ja- 
kąś leguminę. Jeżeli gospodyni nie 
dogadza ta porcja — może otrzymać 
inną, składającą się z innych dań. Pra- 
ca jej polega teraz tylko na dopilno- 
waniu gotowania. Odpadają wszystkie 
żmudne zachody kuchenne. Przez to 
zyskuje masę czasu na inne zajęcia. 

Prefabrykacja obiadowa nie jest 
rzeczą nową. Stosuje się ją z powo- 
dzeniem w wielu krajach. Chodzi 
jednak o to, aby nie tylko prefabry- 
kować posiłki, przygotowywać arty- 
kuły żywnościowe „prosto do garn- 
ka“, ale aby przy tym ustalić jadło- 
spisy największej wartości odżywczej, 
ułożone przez fachowców i odpowia- 
dające rzeczywistym potrzebom czło- 
wieka pracy. 

Niezależnie od korzyści, jakie ma 
przy takim postawieniu sprawy sama 
gospodyni, uzyskuje się zgromadzenie 
w jednym miejscu wielkiej ilości 
cennych odpadków żywnościowych, 
które można zużyć do karmienia trzo- 
dy chlewnej. 


RZECZPOSPOLITA 


Ludzie, którzy „czekają“ na pożar 


w dni powszednie, 


niedziele, święta 


...w każdej chwili 


W MAŁEJ dyżurce czuwa Ae] 
fonista trzeciego oddziału Stra 
ży Pożarnej, Na jego znak sekcja, 
dwie trzy wyruszają na wskazane 
przez nas miejsce. Tutaj przychodzą ` 
pierwsze meldunki. Stąd się wzywa 
pomocy od innych oddziałów. 


W TEATRZE 


Ale nie tylko w wypadku pożaru 
czy katastrofy strażacy wyjeżdżają 
w swych dużych, czerwonych samo- 
chodach, na których widok otwiera 
się na jezdni wolna droga. W teatrze 
czy na koncercie spotykamy strażaka 
w granatowym mundurze z Iśniącym 
kaskiem w ręku. Jest to strażak dy- 
żurny. Do każdego teatru stolicy mu 
si być odkomenderowany strażak, Do 
teatru Polskiego, Narodowego i Fil- 
harmonii idzie ich po dwu. 

Każdego dnia wysłać odpowiednią 
ilość strażaków, obsadzić imprezy o0- 
kolicznościowe, wreszcie, dopilnować 
aby w sekcjach, dyżurnych nie pow- 
stały z tego powodu luki, oto zada- 
nia podoficera dyżurnego. 

Brak jednego człowieka w wozie 
bojowym, to zmniejszenie wydajności 
sprzętu, to przedłużenie walki z 
ogniem. 

W OCZEKIWANIU 


W jasno oświetlonym pokoju prze- 
bywa kilku mężczyzn. Jedni grają w 
szachy, inni w bilard, jeszcze inni 
czytają pisma, gazety czy rozmawia | 
ją. Z głośnika radiowego płyną tony 
muzyki. 
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Grzecznie stanąłem w sporym ogon 
ku wreszcie po 20 minutach dostałem 
się do okienka. 

— Do Olsztyna — zdziwiła się ka- 
sjerka — tu tylko podmiejskie. 

Idę z kolei do biletera ł proszę o 
informację, gdzie kupić bilet. 


— Niech pan stanie przy innym 
okienku — poradził — może tam 
sprzedadzą. 


Znowu czekałem 20 minut i zno- 
wu dowiedziałem się, że to tylko, 
zgodnie z napisem — kasa podmiej- 
ska. Gdzie się sprzedaje. bilety dale- 
kobieżne, kasjerka nie wiedziała. 


W 70-FĄ ROCZNICĘ URODZIN 


J. STALINA 


Gdyby nie mój nos nie znalazł- 
bym kasy dalekobieżnej. Nikt nie 
umiał mi nic powiedzieć, ale od cze- 
go instynkt starego wygi. Znowu po 
stałem ze 30 minut i wreszcie zna- 
lazłem okienko, w którym jakiś u- 
rzędnik powoli flegmatycznie wypi- 


sywał bilety z jednego bloczka. Każ-|- 


dy bilet osobno i każdy ręcznie, bo 
taki wynalazek: jak -drukowane. bi- 
lety jeszcze na Dworzec Wschodni 
nie dotarły. | 

Wrawdzie zanim dopchałem się do 
okienka, to pociąg odszedł, ale kasę 
znalazłem i bilet kupiłem. | 

A nad okienkiem, gdzie sprzedawa 
no bilety dalekobieżne był wielki na- 
pis: 

„Wypłaty pracownikom”, 

I nic więcej! Ale mój nos... 

KLIM. 


| 


BITWA O STALINGRAD 
W. I. LENIN 

WIELKI PRZEŁOM | 
TRZECI SZTURM 
PRZYSIĘGA _ 

LENIN W PAŹDZIERNIKU 
LENIN W 1918 ROKU 

i WSZYSKIE INNE 
FILMY RADZIECKIE 


na ekranach kin w Polsce 


Centralna prefabrykacja może być 
najłatwiej zastosowana do zaopatry- 
wania stołówek fabrycznych, więk- 
szych jadłodajni, a nawet hoteli i róż 
nych zakładów gastronomicznych. Za 
kłady te zatrudniają liczny nieraz 
personel, zajęty właśnie przygoto- 
wywaniem artykułów żywnościowych 
do gotowania, który byłby już zby- 
teczny. Poza tym artykuły te mogą 
być racjonalniej wykorzystane, odpad 
ki zaś można, jak już wspomnieliśmy, 
zużyć na pokarm dla zwierząt gospo- 
darskich. | 

Tak pokrótce wyglądałyby zarysy 
projektu „rewolucji  gastronomicz- 
nej“, który warto by jeszcze, przedy- 
skutować. 

Zreasumować też warto i podkreślić 
korzyści stąd płynące. Przede wszy- 
stkim będzie to wielki krok naprzód 
w walce o zdrowie społeczeństwa, 
dzięki racjon"inemu żywieniu pod nad 
zorem lekarzy. Po wtóre — będzie 
można opanować rynek aprowizacyj- 
ny. Pełniejsze będzie wykorzystanie 
wszystkich środków żywnościowych 
oraz dokładniejsze zużycie ogromnych 
ilości odpadków, które dziś marnują 
sie w kuchniach. Wreszcie dzieli pre- 
fabrykacji osiągnie ię zysk milionów 
godzin, straconych przez kobiety, któ- 
re pozbędą się uciążliwej pracy do- 
mowej. 

Możemy się więc odżywiać zdrowo. 
tanio i racjonatnie. — jeśli doprowa- 
dzimy do realizacji: projel 

ADAM KRZEPKOWSKI 
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| lasów. Jest to normal 


Wyjazd na godzinę, dwie, czasem 


długie pół doby a czasem 20—30 mi- 
nut. Bywa wyjazd spowodowany a- 
larmem fałszywym, a czasem — 


alarmem próbnym. 
W kilkadziesiąt sekund po ogłosze 
niu alarmu, wóz może wyjechać, 


DZIEŃ ŚWIĄTECZNY 


Dzień świąteczny nie różni się ni- 
czym od zwykłych dni. Przy telefo- 
nie czuwa jak zwykle dyżurny tele- 
fonista, podoficer wysłał strażaka na 
dyżur do teatru dziecięcego „Niebie- 
skie Migdały“, w pomieszczeniu dla 
strażaków cicho stukają kule bilar- 
dowe. 

Nie ma normalnych ćwiczeń. Ostre 
pogotowie może być jednak ogłoszo- 
ne w każdym momencie, (zw) 


Warszawa tam 
i z powrotem 


Kogo nabito w butelkę? 


wW NIEDZIELĘ, dn, 4 grudnia br., 
Związek Harcerstwa Polskiego 
zorganizował w Warszawie zbiórke 
niepotrzebnych (ale całych) butelek 
Chłopcy obchodzili mieszkania pry- 
watne i z dużą pieczoł-witością 20- 
sili próżne butelki na wyznaczone 
miejsca zbiórki. Jedno z takich 
miejsc znajdowało się na placj.:u 
na skrzyżowaniu ul. Wiejskiej i Bo- 
lesława Prusa, inne — podobne — 
na placyku przy skrzyżowaniu ulic 
Gdańskiej i Paska (na Marymoncie). 
Butelki zostały starannie i ostrożnie 
poukładane, 


Następnego ónia na ul. Wiejską 
zajechał samochód ciężarowy. Dwu 
ludzi zajęło się ładowaniem butelek 
na platformę auta. Robota szła, aż 
miło. Warto było si. jej przypatrzeć. 
Butelki rzucano na samochód... wi- 
dłami. Ile z nich ocalało? Któż od- 
gadnie? Jest natomiast rzeczą zupeł- 
nie pewną, że co najmniej połowa 


została rozbiła w tzw. „drobny 
mak“, 
Na placyk przy skrzyżowaniu 


Gdańskiej i Paska żaden samo. ód 
nie zajechał. Anf 5 grr la, ani na- 
wet 19 grudnia. Z hrane przed trze- 
ma tygodniami butelki leżą tam so- 
bie nadał spokojnie. Nawet ich nie- 
co ubywa. Okoliczni mieszkańcy -— 
od czasu do cz: 1 — odwiedzają te 
zbiornicę, aby wybrać sobie co ła”- 
niejsze sztuki. Wczoraj grzebała w 
górze butelek grupa chłopaczków... 
A teraz pytania. 


Dlaczego przeprowadza się zbió'” e 
ni "uszkodzonych butelek, jeśli ła" "- 
wanie na samochody odbywa sę w 
sposób, który zamienia wiele b 
lek w stosy stłuczki? 

Dlaczego na Marymor * prz 
wadzono zbiórkę butelek, jeżeli == 
dziś dzień nie zgłosił się nikt po i " 
odbiór? zę 


wą 


Nie ncierpiał nasz drzewcstan 


mimo wyrębu choinek 


| KŁEK częściej na ulicach Wev- 
r4 szawy spotyka się młodzież 
dźwigającą młode świerki, przezna- 
czone na wigilijne choinki. Na pla- 
cach stolicy zgromadzono ich tysiące. 
Codziennie przybywają nowe transpor 
ty. Powstaje pytanie: jak wygląda 
organizacja „choinkowego problemu , 
którym interesują się aż dwa Mini- 
sterstwa, jedna Spółdzielnia, PKP i 
ała” innych pomniejszych instvtu- 
1; 
Przede wszystkim, tak nam się wy 
daje, czytelników interesuje sposób 
w jaki pozyskuje się choinki i czy 
przez to nie niszczy się zbytnio na- 
szych lasów? 


Choinki pochodzą z tzw. trzebieży 
ny zabieg ho- 
dowlany stosowany w lasach, a pole- 
Bający na uzyskaniu części młodych 
drzewek w zagajnikach, które rosnąc 
w zagęszczeniu, głuszą się wzajemnie 
i muszą być wycięte. Zabieg ten przy 
pomina podobne prace w rolnictwie 
1 ogrodnictwie (przerywka). Choinki, 
pozyskane w ten sposób są, małe i 
nie zawsze ładne, równomiernie uga- 
łęzione . 


Tymczasem na placach 
sie duże i piękne drzewka. 
choinek uzyskuję się m, 
leśnych, ciągnących się 
wysokiego napięcia. 
być porośnięte drze 
tylko wysokości, 


spotyka 
Ten typ 
in. z pasów 
wzdłuż linii 
Pasy te mogą 
wami o pewnej 
i gdy osiągną prze- 
widywaną wysokość trzeba je usu. 
nąć, Następnie dostarczają choinek 
pasy leśne położone wzdłuż dróg, sku 
piska świerków rosnac: na polanach 
lub brzegach lasów itd. 

„Po tym wyjaśnieniu pozbędziemy 
się obaw, że przez choinki cierpią na 
sze lasy. 

W bież. roku lasy dostarczą 655 
tys. szt. choinek w dwóch typach: 
małe tzw. popularne i większe, Na 
choinki przeznacza się 80 procent 
świerków i 20 proc. jodeł, które uzy 
skuje się w Karpatach i w nieznacz- 
nym procencie w Górach Świętokrzy- 
skich. Najwięcej drzewek dostarczy 
Krakowska Dyrekcja Lasów Państwo 
wych (110 tys. szt.), następnie Poznań- 
ska (100 tys. szt.). 

Całą akcją sprzedaży zajmuje się 
Spółdzielnia „Las“ na zlecenie Mini- 
sterstwa Leśnictwa. 

Najwięcej choinek otrzyma War- 
szawa, bo 140 tys. szt. na drugim 
miejscu znajduje się Łódź z 90 tys. 
szt, na trzecim Gdynia, Gdańsk i 
Sopot — 45 tys. szt. Mniejsze mia- 
sta i osiedla będą zaopatrywane bez- 
pośrednio przez najbliższe Dyrekcje 
Lasów Państwowych. 


Inż. MOR 


